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Tak dobre zaświadczenie maiące wy- 
y wymienione Dzieło, aby. mo gło być 


ydrukov ; Zwierzchność Ducho» 
na'mieyfcowa pozwała. 


Tomasz OSTASZEWSKI, 
Audgisr Gon: Wer[x. 
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T ullus naywyžjzyų Kaplan. Cereri 
daie wychowanie Numie, którego mi 

no za fyna iego. Uroczyfiość Cerery 
Tullus oświadcza Numie, ze iieft fy 
nem Pompilufsa, Xiąztcia ze krwi 
Krolow  Saciafkich. Opowiada mu 
przypadki matki iego Pompili, , z0- 
grabienie Sabinek, śmierc. rodzicow ig- 


"go, woyne Sabinczykow z Rzymiany, 

przymierze tych dwoch narodow, wy- |. 
chowanie INumy w kościele Cerery, i 
rozkaz tey Bogini, aby do Rzymu 
gpowroch. Numa zfiępuie do grobu 
Jwviru matki; gotuie fie w drogę. Ra: 
dy Arci Kopłana. Pozegnanie Tul 


lusa z Nany. 
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150 gaiu, przez 
Boga: Ceres. 

roay budowy, 
a żaka Kures, wprzo (o muru oxra- 
„żŻęywfzy, ubiega wężykiem przez zigroa- 
dy domków ASA tu i gwdzie; 
w.kolicy koscioła tego. % tym świę- 


lu, każdy owey Bogini Ka- 
(wolą. żoną, i z fwoią dziitwą, 
Lodlitwied pracy, albosteż 

i zrozkofzy MS ppa 


1, które hoduią GP 
zgodę band 
aa życia chwile, ani: i 
jc, Ant pregnac śmierci, 
(Przewielebny Tallus był przeł 
nym nad owemi Kapłany,  Starze 
cśmdziefiątoletni, p pełnił wfzyfikie arcs 
ke płańftwa 25o w izki jriiwoé 
młodzień «a, 0wo 
kótzy z nim żyli ili g zanówali go 
w(fzyfcy €b ikt go Ge nie bał, tył- 
ko złośliwy. ieni 
giel dzi 


za fiaroty i 
Siih AE ieżeli 
iakiego nig- 
£ otożnienje 


w małżeńfiwie, a fkiociło fię 

kro, i tych i aż; eyci 2 

fikt iegło, i po 

niez -a wodną: J ap g aiu swig te- 
go: Agdyby, 
"Znili, Pullus 
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go, równie iak światłość niebios czy fis, 
nie umiała różnić powinności od uciech, 

Naftępowało święto Cerery. Tę uro: 
czyftość nie odprawiano z tym obrząd* 
kiem w Sabinii, z jakim bywała święco* 
ną w Eieufis. Tullus iuż był wygubił: 
owe wfzyfikie tajemnice, z taką pilno- 
ścią ftrzeżone, á dla ufzczęśliwienia lu- 
dzi tak mało potrzebne. Czyliż to Bó- 
fwo; mawiał on, które ukazuje fię czło- 
wiekowi we wfzyfikim, które codzien- 
nie widziemy w nayoczywiftfzych na- 
tury cudach, czyliź, tak łafkawe Bó- 
ftwo, może wymagać tyle tajemnice, 1 
wiary doświadczeń, aby ie poznali lu- 
dzie? Toż ma być trudniey oddawać 
Bogu dzięki, niżeli odbierać dary iego? 
Ceres, która wfzyftkieh nas żywi, ko» 
cha nas wfzyftkich. To pole, które ży” 
znemi kłofy opkryła jet rolnika kościo* 
łem. Po całym świecie uwielbiaymy tę 
Boginią, którey opetrzność fzerzy fię 
po człey ziemi. 

W tey myśli Tullos, iednego z fwo- 
im Królem zdania, nakszywał święto 
Cerery. Każdego roku, przed rozpo- 
częciem Żniwa, W paylepfze fuknie p9: 

firo- 
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ftroieni rolnicy, gromadzą fię do miafta 
Kuryi. Było to mieyfce, z którego do 
kościoła rufzano: Porządek tego ob= 
chodu rozpoczynaią Surmacze ,_ prze= 
grywaiąc né fletni. Za niemiidą Panny, 
niofąc na głowie w kofzach, kwiatami 
ubranyc h; czyfie dla Bogini ofiary. Po- 
tym fziy wieyfkie chłopięta, w fzacie 
białey, blufzezem uwieńczone, prowa- 
dząe owo żarłaczne zwierze, które kar=| 
mi fię dębu owocem. Ta oftatnia nay- 
licznieyfza zgraia, chełpliwa z ftąd, że 
ma fobie powierzoną ofiarę. chciałaby 
też: udawać iakąś poważuość, ale tę ufta- 
wicznie miefzają roztrzepaney młodo- 
ści chechoty. Qycowie zwolna poftę- 
puią ofitatnii częfto na młodzież o uel- 
fzenie wołaią; 4 chociaż fłuchanemi nie 
fa, przecież cikomu'nie łaiją. Z aich ka- 
żdy miefie w ręku pierwiafiek żaiwa 
fuwciego: fnop zboża. Xiążęte, Stan 
Rycerfki, Urzędnicy,. tego dnia nie za= 
chowuilą porządku. Wfzyfcy z pofza- 
nowaniem uftępuią pierwfzeńitwa tym, 
którzy ich żywią. 

Na wśępie do lafa iuż né nich Tol- 
lus z fwoiemi Kapłany czekał, Młody 

As Nu- 
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Numa, narcifem uwień s 

płocienną ubrany, idzie ot 

fem: częfto ná me” Deen Jednym 
razem fpofirzega łzy, które ów ftarzec 
ukryć przed nim fara śe. Dotkliwiey 
ftrapiła go ta dol egliwość iżel 
gdyby iego wła fna była. 
przytomność ci tylw lud i, 
czyfłości tak Świętey, ! 
nóg Tullufa, i profić 
czynę. Ale famo oce. 

na i.zmiękczona poftać 

ły dofyć, fak wielką cierpi 

róść wewnętrzną: aa 

tak pilnym, i tak 

wfzyfkich religii 

Numa, w tym razie, i menie patrzy; 
tylko ná fwoiego oyca; o niczym nie 
myśli, zapomina wfzyftkie inne obo- 
wiązki, áte oczy, które chciałyby prze» 
niknąć przyczynę Tullufa płaczu, fame 
zslały fię łzami. 

Całe zgromadzenie fanqło w koście- 
łe. "Tuliss pada na obli czę przed Bo- 
ginią, á ofiaruiąc uradzaiow 
ki, głofem mówi: „ Matko 
;, rodząiy, te kłofy twoim fą 


o tych 
) 


dobroć 
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lem robicie. Lud, nadto dobrze cnoty 
*Tullufa znając, zbrania mu fię prayga: 
wać fpolnika. Lecz gdy Tullus konie- 
cznie nafłaie, ten wybior urcczyftość 
zakończył. 

Ledwie co Tullus z kościoła wyfzedł, 
natychmiaft zmiękczony fyn bierze go 
za rękę, à a przytulaiąc ią do uft fwoich, 
mówi: OQycze, mafz jakiś fmutek, á ia 
go nie znam. Czuięć aż nadto, że w tym 
niedołężnym wieku iefzcze mieć nadziei 
nie mogę, abym ulżyć twoie troiki po- 
trafił, ale przynaymniey iuż cierpieć z 
tobą razem SOC Kiedy widzę łzy 
twoie, łzy ftają fię potrzeba moją. Móy 
kocheny Synu, odpowiada Tullus, ni- 
gdy bowiem nie przeftanę nazywać cię 
tym fłodkim imieniem, ah mam aż nad- 
to wiele przyczyn do zalewania fię łza- 
mi! Trzeba mi fię rozłączyć z tym, któ- 
rego więcey i iak NE życie kocham. 
Micie chcefz porzucić? zawołał Numa, 
drżąc cały. Nie, móy fynu, nie, uko- 
chane moie dziecie; przeciwnie ERA zę 
mnie..... Refzty domówić nie może: 
łkania tłumiły głos iego. Bierze tylko 
Mumę za rękę, wiedzie go w las, 

- edlu- 
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odludne mieyfce. Tam obydway ná mu- 
rawie ufiedli, á ftarzec mówić tak za- 
czął: 

Numo, ty nie iefteś moim fynem..... 
Ná te towa iak trup zbledniał młodzie- ~ 
niec: drżąc ręce iego w ręku Tullufa. 
Spoftrzega to naywyżfzy Kapłan; i 
przytuliwfzy go do pierfi, czym prę* 
dzey dodaie: nie bóy fię. Ja zawfze 
twoim oycem będę. To imię równo 
mnie, iak tobie, ieft miłe. Ale fiachay 
twoiego urodzenia fpowiedzi, i peznasy 
iak wyfokie łofy przeznaczyło ci niebo, 

Numa ścifka go, ale nic mu nie od- 
powiad:. Słucha w głębogim miicze- 
niu; fpufzcza oczy; 4 pofłać jego zdaie 
fię mówić do Tullufa: nic nie mafz, 
coby zrównać mogło fzczęśsiu tw oim 
być fynem. 

Numo, mówi daley naywyżfzy Ka- 
plan, iefteś fynem Pompiliufza, iedne= 
go z Xiążąt krwi -nafzych Króław; 
rzadkie cnoty czyniły go miłym la- 
dziom i Bogom; piękna pompilia, fa- 
rodawney. familii Hersklidow -poto- 
mek, iuż w dziefiątym roku fwoiego 
wieku, zoftała małżonką iego. Do zu- 

pei- 
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p: 
eń do kościoł: 
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miękczyło: 


y oyciec Jowi 
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odbierz 

któremiś 

mi tych, 

ale dey 

ia iego; r iech 

zęku piaíftuig, do 
mo- 


AR moiey; 
ozwoMfz mieć prcyfię 


razy 
wicie dziec ęcia 
leżało. Pompi!i 
uju matki chełę! 
chcia 
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chciała, eby wfzyfiko, cokolwiek iey 
dziecie będzie używać, iey rąk było 
robotą. Zakazywała mocno fwoim nic- 
wolaicom, żeby fię nie ważyły tknąć 
nawet ley robot dla fyne: bo ta praca 
jeff cła niey fzczęściem nsywiękfzym. 
Nadzieia włafnym karmienia go mle- 
kiem, powiękfzała w dwoynafob iego 
porodzenia radość. Tkliwa Pompilia, 
iefzcze częściey. przychodziła do ko- 
ścioła dziękować logini, niżeli przed- 
tym bywała, profząc o ufkutecznienie 
fwych życzeń. 

Zaczynał fię' wreście ów pożądany 
miefiac dziewiąty, gdy Rom ulus, któ- 
rego imię nie ieft ci tayne, rozgłofit w 
kraiu S.binow, Że, dla poświęcenia 
miafta Rzymu, chce wyprawić igrzy- 
fko ná cześć Boga Konfus. Ten Bóg w 
iak wielkim ieft u nas. pofz anowaniu, 
wiefz dobrze.  Pobożna matka twoią 
żądney nie opuściła fpofobności do Bo- 
gow uczczenia, i na tych igrzyfkach 
koniecznie być chciała. (Nadto grzeczny 
Pompiliufz razem z nią pofzedł 

Za Pompiliufzem wyfzła Sabińczy- 
kow więkfza połowa: kobiety , dzi- 

Wwczę- 
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u fzyftko to pofiroione do Rzy« 
Ab! dzielnl obywatele nafi, 
ziewać fię mogli tey e idy? 
foba- broni nie poniofł. cho- 

& w zupełnym zaufaniu do a 

ie Romulus iuż fiedział ná wfrania- 
łey Qoliey żony i córki obok fwoich 
oycow „pofiadły. W-fzyftkie nie cierpli- 
we z ciekawością upatruią ofiary: Nie» 
bożęta! one f' me nią być miały. 

W tym Król d:ł węg Natychmiaft 
Rzymianie porwali fię do broni. Ze» 
wfząd obfkoczona w s ja. Struchlałe 
Sabińki rzucaią, fię na łono fwoich oy- 
cow, fwoich braci , fwoich mężów: ale 
zbeftwi one Romulufa: żołnierfitwo, z 
orężem w ręku, ná środek placu iko- 
czyło: Skryły fię icł r, męfzczy: 
znom grożąc, kobiet a fię, -pos 
rywaią mdlejące Sabinki, owe Żar 
łoczne wilki porywaią d 5 : lagnięta, 
Próżno 7 ih we (zarpią fię, 
przeraźli wie kr rzyć a o śmierć; 
próżno rafi obywa id ziufzeni; zą= 
po omniawfzy, że brodi nie maia, rzu- 
caia fię ná drapieżce, rwą zá barki, fzą= 
mocą niemi, w ydzieraią im oręż, i bro- 

czą 
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przyfzła do fiebie. Pierwfze jey fowo! 
było: Pompiliufz. Woła fwoiego mę-| 


ża; pragnie go widzieć; pragnie bie- 


gnąć fama do niego. Fróżno chcę iå 
ufpokoić: taię przed nią śmierć oyca 
twoiego; zapewniam, Że fię, doitał 


Rzymianom w niewolę. Łzy, których. j 


w ftrzymać nie mogłem, iey wewnętrzne 
przeczucia, wfzyiiko ią przekonywsło, 
że przęd.nią zmyślam. Zaczęła nies 


zmiernie krzyczeć: fzarpie fię; odrzu f 


ca wfzelaki ratunsk; wyrywa fię z rąk 
moich; chce póyść, i ná martwym Pomi 
piliufzu umierać. 

Ta żałość, takie wzrufzenia,. wfzyą 
ftkie te foba. miotania, przrfpiefzyły 
czas porodzenia twoiego, porwały iq 


bole. Okrutne Ilitkie całą: (eoią frof fiyr 


gość nad nią wywarły. I w ten fam 
moment, któregoś ty życie odebrał 
twoia matka życie ftraciła. 

Ná te lowa Numa rzucił fię na łonć 
TolluGi. Ow poczciwy ftarzec, czuiąć 
uuurzane łzami młodzieńca fwoje fiw 
włofy, mówić przeftał, I z nim razer 
zał:kał. Wkrótce tak mówił daley| 


kazałem pilnie fzukać mamuski, którabj | 
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potrafiła odżywić twoie -nędzne jefes: 
ftwo; bo .po tylu niefzczęściach, i ty 
zdawałeś fię niepodobnym ‘do życia, 
Wrzefzczałeś żałośnie, 4 finość twarzy 
ukazywała fię być znakiem blifkiey 
śmierci, Pewnego rolnika żone, po- 
czciwa Armyklea, podięła fię ciebie. 
Jey czułe ftaranie więcey, iak iey mle- 
ko, zachowały twoie życie. 
Ja zatrudniłem fię twoich rodzicow 
' pogrzebem. Uiożyłem fłos; zgroma- 
, dziłem mista Karyi, i okolic iego mie- 


4% fzkańce. Tzcyufz, nzfz dobry Król 
2 3 J 8 


ge 


| przybrany w żałobę, fam ten pogrzeb 
prowadź ł. Zołnićrze, obywatele, rol- 
nicy, wfzyfcy twoiego oyca płokali, i 


zyj przynaymniey o wychowanie fyna iego 


t profili. Na lednym fofie ciało Pompi- 
| liufza, i- ciało twoiey matki fpalono. 


| Ich popioły zebrałem fkrzętnie w fre- 
di brne naczynie, i w naytaiemnieyfzyrm 


kościoła mieyfcu w grobie fchcwałem. 


łof* Bhogęż ie widzieć? ukochany móy oy- 


zu! 


[4 


(ycze, zawołał z niecierpliwością Numa, 
meogęż ie oglądać? Niech mi przynay- 
Fmniey wolno będzie zapłaksć rad nie- 
fzczęśliwych rodzicow popiołem! Do- 


rét ich rodzic cow 
Wałeczni Sábińczyki 
rada, i tak niegadziwym Rzymi 
tępem, biorą oręż: Stawa ná 
Tacyufz; idą zburzyć Rzy 
wo przyfięż ce. Nikczemni drapież 
ce nawet fię pokazać nieśmieią; zam- 
kneli ię w murach. 'Tacyufz oblega 
miafto, i fze sai vym przypadkiem zó- 


ftale panem zamka, ZH Romais bić 


albo mięfto opuść ić przymufz 


: tymże piacu Tacyufz, 

jabińe së wie drżą z niecierpli: 

surzania fię iak nsyr SĄ w 
Z tą fiłą, iakiey tylko 

łość odwadze dodaie, wpada* 

na R orabtcy. Pierzcha nieprzyla- 
el. Gromz adzi go fwoim pr zykłedem 
Romulus; on fam ieden odpiera całe 
woyfko Szbińfkie; wzywz g głofem wiel- 
kim pomocy Jowifza Stators. To święte i 
imię i przykład Romula, nagle wirzy- An 
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fkończcie tę woynę, od domowey wWoy- 
ny firafznieyfzą. Wy za nas walczycie, 
a każdy wafz cios robi nas albo fiero- 
tami, albo wdowami. Jeżeli macie dla 
nas cokolwiek czułości, wy, którym 
winniśmy życie, nie zebiiaycież nam 
mężow. Wy, którzy nem wieczną Ślu= 
bowaliście miłość, -daruycież tym ży- 
cie, ktorzy dałi żonom wafzym życie, 
Pamiętaycie, że już w wnętrznościsch 
nafzych nofiemy pokrewieńftwa wafze-| 
go zadatek. Rzymianie, wafze żony fą 
Sabipkami; Sabińczykowie, wafze wnu= 
ki będą Rzymiany. Przeftsńcie femych 
fiebie rzezeć. Wy iuż nie jefieście 
dwoma narody; iuż nie czynicie tylko 
rod ieden. Albo, ieżeli tak was pied 
cze nienafycona ludzkiey krwi żądza, 
uderzcie o.nas wafze oręże; zaczynaysj, 
cie wprzod targać, rwać i nifzczyć tej g 
wfzyftkie związki, ktore was łączą,|. 
zarzynaycie nayprzod. wafze córki, 1) .| 
wafze żony; á dopiero ná ich trupachyjj| 
zarzynaycie was famych. ‚Fen widok „|... 
te owd, płacz, krzyk kobiet, międzyj, 
zaizdłe ferca męfzczyzn. Nagle ucide.. 
fzyła fię bitwa; razem wfzyfcy walih 
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czący bez ruchu fłanęli: patrzy ieden 
ną drugiego, dziwuie fię każdy, cze- 
mu fię nienawidzięć daley, nie mogą : 
Wzniefiony miecz wifi nad głowa, któ- 
rą miał rozciąć; wymierzony trwa dzi- 
ryd; ftrzała zwolniałey cienciwy na 
ziemię upada, á Sabinki czym prędzey 
porywaią za broń: wydzieraią -z ła- 
twością miecze z rąk fwoich oycow, i 
z rąk fwoich imężow. Same, rzuciwfzy 
fig w ich ręce, całuią, włafneimi łzami 
obmywaią ze krwi; łączą z foba; ka- 
żda ścifka razem Rzymianina i Sabiń- 
Czyka; tym fpofobem zbliża do fiebie 
dwoch nieprzyiacioł twarze, i którzy 
dopiero zsbiiać fię mieli, tych do wza- 
iemnego pocałowania zniewala. 
Ná tym fkończyła fię woyna, i ufła- 
3] ła wfzelka nienawiść. Królowie przy- 
yć | ftępuię do fiebie, ftanowią przymierze 
sob wieczne, przez które te dwa narody 
ku mają czynić ieden lud tylko, á Tacyufz 
pach A Romulus ná iednym tronie zafiadaiąe, 
ido) podziełą między fiebie władzę udziel- 
i 7 ną, Zaprzyfiężono pokóy; fprawiona 
Gfery Jowifzowi, Słońcu i Ziemi. Po- 
tym obydwa woyfka, w iedną kupę 
Tom I. B zmie: 
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zmiefzane, rufzyły fię, maiąc zá wodze 
kobiety. Wchodzą do miafta w .pośrzod 
„ okrzykow. Zołnierftwo pyfznieyfze, i4| dziłe 

chsłpliwfze ztąd, że ieft czułością zwy” || z 
ciężone, niż gdyby przez oyco-boyftwo? 
było zwycięfcą. c; K 

Tym czafem ty rofłeś przy mnie. 
Wfzyfcy moim nazywali cię fynem. 
ja potwierdzałem ich błąd, ile zgodny) 
i z moim, i z twoiey matki życzeniem. 
Jefzcze czterech lat nie miałeś, iuż w 
fzatę ucznia przybrany , chodziłeś zá 
mną do kościoła, inofiłeś w twoich fła- 
bych rączkach kadzidło. Twoia grzes 
czność, do wfzyftkiego zdatneść, w pra? 
wiała w zadziwienie Kapłany : wfzyfcy! 
zazdrościli mi fzczęśliwości mieć fyna 
takiego. Ah jakże to wiele tey fzczęj 
śliwości pragnąłem! Nymo, od lat pi 
tnaftu ty ieden przywiązuiefz mię dd 
życia. Jeżeli mam jaką miłość cnoty 
jeżeli ią z gorliwością wypełniam, ko! 
chany móy-fynu, czynię to jedynie, Ź 
to Bogowie tobie nadgrodzą. | 

Wkrótce nadgrodziły mi fię w fzy 
fikie koło ciebie ftarania.  Jefzcze Ww t 
dziecinnym wieku ukazały fię  twódl|dycy 


przy” j 


przymioty. Nigdy nie potrzebowałem 
nawodzić cię do uczciwości: z nią ro- 
dziłeś fię. Zaczynaiąc z tobą nauki, iuż 
znalazłem w twoim fercu moralności 
prawdy. Sam rozum -to wfzyfiko ci 
ukazywał, czego mnie doświadczenie 
uczyło. Jeżeli mi fię trafiło czafem 
uczynić iakie zapytanie, które trudne 
fądziłem, zawfze twoia odpowiedź by- 
łą jaśnieyfzą i krótfzą od moiey. Czę- 
fo w rozmowach o moralności twoia 
iedna uwaga obieśniała rzecz całą, i 
trafiało fię, że na końcu twóy nauczy- 
ciel fam fię czegoś nauczył. „Znałeś 
wfzyftkie umiciętności nafzych mędr= 
cow Etrufkich, i mawiałeś nie raz do 
mnie: O kochany oycze! iakże to mało 
znamy, á to iefzcze wątpliwości pod- 
pada. Tylko iedna cnota ieft niezawo- 
dna; iey praWidła z fobą nofiemy: ieft 
to ferce nafze. Tego radźmy fię w ka- 
żdey czynności, tego fłuchaymy, 4 nie 
zbłądziemy nigdy. Całowałem cię z 
niewypowiedzieną dufzy pociechą, ale 
cię pochwalić nie śmiałem. Bałem üg 
w tobie tey przywary, która w mło- 
dych wfzyfikie upodła przymioty : 
Ba pró- 


próżney chluby. Ona z początku do- 
weip tłumi, ni końcu zawfze go ni: 
fzczy. O móy fynu, wyftrzegay, fię w 
calym życiu tey wady. Pamiętay q4 to 
zawfze, iż próżna chwała nsywięcey 
fzkodzi cnocie; bo iey nie pozwala być 
miłą. 

Ciefzyłem fię patrzaiąc iak unikałeś 
niebefpieczeńftwa tego. ' Co dzień fta- 
wsłeś fię lepfzym; co dzień byłeś fkro- 
mnieyfzym. Głofem publicznym, á nay- 
częściey włafnym moim fercem mylo- 
ny, zdawało mi fię na fefzcie, żem two- 
im jet oycem, i już myślałem dla cie- 
bie złożyć naywyżfze kapłańftwo. Ca- 
łe duchowieńftwo, wfzyfcy obywatele 
ciefzyli fię z tego. Przed trzema daia- 
mi, wyrok Bogow odebrał mi te fod- 
kie nadzieje. Ceres, fama Bogini Ce- 
xes, ukazuie mi fię co nac, grożnym 
przykaznie głofem, abym cię do Rzy- 
mu odeśłał, i twoje urodzenie wyiawił. 
Próżno padałem przed nią ná kolana; 
w-żyłem fę przekładać Boftwu moie 
boiszai, przypominać twoiey matki 
śluby. Nie przyięłam tych ślubow, 
ZA córka maywyżfzego! Numa ni- 


gdy 
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gdy moim nie będzie kapłanem. jego 
„Przeznaczenie ieft wyżfze. Numa lea 
piey mi fłużyć będzie ná tronie, niżeli 
w moiey świątnicy zakącie. Niech idzie 
do Rzymu, t niechay twoia miłość nie 
waży fię dłużey fprzeciwiać wyrokom 
Bogow. 

Oto, móy fynu, ta ieft przyczyna 
łez, któreńi fię zalewałem pod czes — 
| ofiary. Trzeba fię koniecznie poddać 
| wyrokom ; trzeba nam fię koniecznie 
| rozłączyć. Taka Cerery wola, nafzę 
| pofłufzeńftwo. 

Czuły Numa, i fłowa niemówiąc, 
płacze, fpegląds na Tullafa, wznof 
oczy ku niebu, i zdaie fię ważyć mię- 
dzy c©ycem i między Bogami. Lecz ue 
macnia, zachęca go fłarzec. Zgadza fię 
narefzcie i Numa z wolą Bogow. Bie- 
rze Tullufa z4 rękę, 4 miłe ią ścifnąe 
wfzy: O móy oycze, mówi, przyrze- 
kłeś mi, że mię zaprowadzifz do grobu 
Pompiliufze; że mi pozwolifz ucało- 
wać z ufzanowaniem moiey matki po- 
pioły. Poydź zá mra, rzekł Kapłan 
naywyżfzy. Idą ku Cerery kościołowi, 
W tyle ołtarza były drzwi mofiężne, 
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do nich tylko fam Tullus miał klucze. 
Otwiera; zftępuie po fchodach; idzie 
z4 nim Numa wzdychaiąc. Przycho- 
dzą do podziemnego lochu, gdzie ie- 
dney. tylko lampy wybladłe światło 
„ kiedyś niekiedyś łyfkało. W pośrzodku 
grób z marmuru czarnego, rzezby bar- 
dzo proftey, i bez napifu. Ná nim fta- 
ło frebrne naczynie, grubą krepą okry- 
te; lift, miecz, i włofy białe przy na- 
czyniu leżały. Numa zaraz ná oftatnim 
ftopniu tego podziemnego lochu padł 
rá kolana. Tullus zdeymuie powoli 
owo naczynie; podaie młodzieńcowi; i 
mówi pocichu: Całuy te oftatki świę* 
te; dotykay -fię naczynia tego, które 
zawiera w fobie popioły naylepfzey, 
matki i nayukochańfzego oyca. Oni w 
tym momencie otwarte malia oczy ná 
ciebie: „oni teraz z pól Elizeyfkich 
przypatruią fię tobie; nad wfzyftkie 
obtaczaiące nieśmiertelnych rozkofze, 
oni tam przenofzą. widok pobożności 
ich fyna. 

Numa trzymał w ręku ową popiel- 
nicę; oblewał ją łzami; przycifkał do | 
fwoiego ferca; i zdawało mu fię czuć, 

że 4 
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że fię rufzaią owe popioły. Ah, iakże 
mu było przykro wracać ie Kapłeno- 
wi! On iefzcze za niemi fwoie ręce 
wyciągał, chociaż ie Tullus iuż ná gro- 
bie poftawił.. E 

Naywyżfzy Kapłan znowu krepą ną- 
czynie okrywa, á biorąc miecz, lift, i 


włofy, do Numy mówi: oto. miecz, 


który bronił kraiu i twoią matkę. Oa 
nigdy dobytym niębył w gniewie. On 
nigdy nie rozlał krwi infzey, tylko nic- 
przylacioł oyczyzny. Oddeię: ci go; 
używay go w podobney. potrzebie, 
Niech pod tym żelazem wfzechmocna 
Ceres, którey nsypierwey.ten oręż po- 
zwięciłerm , ściele trupem: wfzyltkich, 
twoiemu: życiu niebefpićcznych. Ten 
lift twoia matka, w oftatnim momencie, 
przed fkonaniem piała. Jego podpis 
ieft do Króla Tacyufza. On będzie ci 
potrzebny, abyś znalazł przy dworze 
krolewfkim umiefzczenie przyzwoite 
urodzeniu twoiemu, . Te włofy białe; 
czyliż trzeba, abym ci powiadał? Są to 
włofy twoiey matki, Numo, noś ię za- 
wfze przy fobie. Serce czułe potrze 
buie miłości zaręcza., 
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Pó tych fłowach wychodzą z owey 
,podziemnicy. Numa do domu Tullufa 
powraca, i iuż fię ze wfzyftkim do po= 
droży gofliie. Zrzuca fzatę białą; 
wdziewa togę. Lepiey fię w tym ftro- 
iu uroda młodzieńca wydała. Nay- 
wyżfzy Kapłan przypatruie mu fię i 
wzdycha. Ta fuknia nowa oftrzega go 
o iakimfiś niebefpieczeńftwie nowym. 
Przecięż, oddala- wfzyfikie te myśli. 
Cały fię tylko zakrząta koło opatrzenia 
fwoiego fyna tak we wfzyftko, aby mu 
nie zbywało na niczym; Trofkliwa oy- 
ca ftaranność opatrza nawet w te po- 
trzeby, których mieć nigdy nie będzie. 
Ogołaca fię z wfzyfikiego, aby fyna 
zbogacił. W boiaźni, że nie przyimie, 
zawiia i chowa między fuknie ową tro- 
chę ofzczędzonych pieniędzy. Ja odda- 
lony od niego, mówi fobie, nic potrze- 
bować nie mogę; ale on daleki odemnie 
wfzyftkiego potrzebować będzie. 

W refzcie nadchodzi ow moment oO- 
krutoy. Zafzedł powóz. -Wfiada do 
niego razem z Numą Tullus. Wypro- 
wadza go aż z lafu Świętego. Przez 
orogę, oycow ika w Tulus miłość, te 
dfutnie daie mu redy: Da- 
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Daruy mi, móy kochany fynu; daruy.: 


mi, że ci fię przyznam, iż firsch mię, 
gdy fobie przypomnę że tek młode 
opufzczafz fpokoyne nafze wieyfkie zą- 
grody, te naybefpiecznieyfze niewinno- 
ści uchreny. Idziefz do miafia, do tey 
zguby młodzieży, gdzie i wiek doyrza- 
ły niebefpiecczeńftwu podpada.  Znaye 
dziefz fię bez doświadczenia, bez prze- 
wodcy, bez rady, bez przyiściela: bo, 
wierzay. mi, twóy wiek iefzcze nie ma 
przyiacioł. On przecięż, każdemn 
prędko wierny, liczy przyiacioł nay- 
więcey. Ito ieft naypierwfzym niebe- 
fpieczeńftwem iego. Będziefz w po- 
śrzodku dwoch naródow, których poli- 
tyka łączy A umyfł rozdziela; którzy 
Żylą z fobą w ufiawicznym niezaufaniu, 


iak dwa obce narody.  Jefzcze do tych, 


czas między Sabińczykami, i między 
Rzymianami mie wygafłz nienawiść. 
Jefzcze więkfze fą niechęci MNrólow, 
niżeli ludu. Tacyufz twóy kisay, 
twóy. Monarcha, a Królow przykład, 
którego, dopokąd tu nami rządził, Iud 
jakoby Boftwo iakie fzanoweł, Pacyufz, 
przyftępny; łagodńy, przydacieł poko 
e) 4 zag 
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ju, ma cnoty bsrdziey użyteczne, niż 
ekazałe : oddawać fprawiedliwość, i 
czynić dobrze; oto całe życie iego, 
Przeciwnie Romulus, który dla zalu- 
dnienia fwoiey obfady, rozgłofił u fie- 
bie obronę, i befpieczeńftwo wfzyftkim 
złodziejom i zboycom; Romulus fiara 
fię wfzyftkiemi fpofoby utrzymywać 
ową dzikość i frogość pierwfzego lu: 
du, nad którym zeczął panować: Zą- 
dzą woiowania kłocony, nieumiarko- 
waną-dumą podżegany , dzień i noc 
ehęcią zawoiow dręczony, napada, łu- 
pi, i podbiia iedne po drugich w koło 
Rzymu fąfiady. On ná wfzyftko bez- 
względny, nic nie poważa, nic nie mi- 
łuie, tylko fwoie żołdaćctwo. Romulus 
mie zna iafzey wielkości, tylko zwy- 
cię wo. 

Ah! niefzczęfnym dla ludzkiego ro- 
dzziu łafem, Król woiarz ma więcey 
wielbicielow, niżeli Król dobry, 4 cno- 
ta prawdziwa mniey blsfku, niżeli 
chwała fałfzywa! Numo, ty rozcznafz 
to: uznsfz Tacyufza nierownie więk- 
fzym odiego kolegi; ty nie puścifz fię 
aayfprawiedliwfzego z Królow, kre- 

wice- 
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wnego, przyiąciela twóiego oyca, 
mściciela śmierci Pompilii, abys pos 
fzedł zá tym obmierzły.n. kraiow tu- 
pieżcą, który iefzcze nie obfechł zę 
krwi brata włalnego: który fwoią prze- 
brzydłą zdradą, twoią oyczyznę: zgu- 
bił, twoie rodzice życia pozbawił. 

Ale i dwor Tacyufza ieft niebefpie= 
cznym dla ciebie. Będziefz w Rzymie, 
gdzie lud boiarzy procz zniewieściało- 
ści wfzyftko przepufzcza. młodzieży. 
Męftwo ftaie fię dzikością, kiedy fię z 


innemi cnotyj nie łączy. Ty będziefz. 


waslecznym zapewne: $yn Pompiliufza: 


być nie może bez męftwa. Ale, Numo, 


potrafi(zli. zachować twoie. obyczaie? 
te obyczaie czyfłe, które ziednały ci 
Bogini opiekę? Wierzay. mi, ia żadney 
przyczyny nie mam zakazywać ci roze 


kofzy; ani myślę mówić o niey, do ciee 


bie z fiirowością, ftarym zwyczayną, 
wyftewiaiąc ci z niey, iakieś firafzydła, 


Nie, móy fynu: rozkofż ieft miła, i ma 
powaby. Natura porywa nas. do: nięyj 


trzeba ufilnie i-długo, mordawać fię z 


fobą famym, aby fię włafnemu przy” 


rodzenlu fprzeciwić, lm tkliwfze fet- 
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ce mamy, tym fłabfzemi iefteśmy. Ale 
iak prędko raz jeden dafz fig uwieść 
twoicy fkłonności, zaraz o fiądą two 
iego ducha zgryzoty; ftracifz tę miłą 
fpokoyność, ten włafny fiebie fzacunek, 
króry tak miłym czyni nam życie. 
Twóy umyfł fpodlony, zgubi fwoią 
żywość i dobrego miłość. Jak prędko 
złe narowy twoie ferce ofzpecą, na- 
tychmiaft dręczyć cię będzie ta pamięć 
Że miałeś ćnoty, i wzgardziłeś emi! 

. Ja nie znam dworu; przeto nie mo” 
gę ci dać potrzebney do zachowania fię 
przy dworze przeftrogi. Ale znam po- 
wioności człowieka, á człowiekiem 
wfzędzie być trzeba, Oddawey, każde: 
mu Urzędnikowi pofzanowanie Jakie 
mu fię należy. Oddaway cenotliwym, 
w każdym fianie, tę cześć, iaką zafłu» 
guie cnota. Unikay, złych, ale nie po- 
kazuy_ nigdy, że ich fię boifz. Stań fię 
ofirożnym nawet z dobremi. Nie bądź 
święto kradzcą przyjażni, pofpolitując 
dla każdego iey. święte imię. Rozwa- 
żay fłowa, niżeli ie wymówifz. W przod 
fç namyśl, 4 potym działay, Nie do- 
wierzay nigdy pierwfzym „w rzufze- 

piom, 
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niom, tylko w ten czas, gdy niefzczę- 
śliwego ratujefz. Czciy, ftarce i kobie- 
ty. Lituy fię nad fłabemi, 3 bądź po» 
ciefzycielem wfzyftkich ftrapionych. 

Jeżeli Bogini; iak fpodziewam fię, 
udaruie cię fzczęściem, pamiętay, Qo- 
nieść mi otym: ta wiadomość przedłu: 
ży moie życie. Jeżeli zaś podobać fię 
będzie niebu dotknąć cię niefzczęściem, 
wroć fię. do mnie. 

Tak rozmawiając iuż doieżdźali do 
mieyfca tego, gdzie Tullus miał roz- 
Rac fię z Numa. Stawa powoz. Lune- 
ły fig łzy zoczu młodzieńca.  Wefołe- 
go bądź ferca, rzekł do niego fłarzec, 
my. fię obaczemy iefzcze; wkrótce fię 
„znowu obaczemy. Tu ztąd do Rzymu 
nie daleko. ~ CR 

Ty przyiedżiefz tu czafem do ko- 
ścioła,i....... Ab! móy kochany qQycze, 

żałośnie Numsa, to prawda,że 
idzieć cię będę, ale iuż Żyć z 
| będę! Ale iuż cię każdego 
czafu oglądać pie mogę! Zniydą długie 
poranki, 4 nis uścifka mię oycize ko- 
chany; minie dzień cały, 4 nie afłyfzy 
go Nuaia. Ah iak byłem fzczężliwym 

przy 
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przy tobie! nie poznewałem tego do- 
fyć, i Bogom nie dziękowałem dofyć, 
dapiero teraz.. ers. 

Daley, móy frnu, przerwał mu Tul- 
lus, z przymuf:m udaiąc głos -furo: 
wfzy, daley pełniymy wolą Cerery, á 
nie fzemraymy przeciwko jey łafce. 
Ja, który ieftem fłary, od ciebie fłab- 
fzy, tobie dodawać mam ferca? Alboż 
to ia mniey cierpię? To ty myślifz, 
że ftrapione mole ferce ....... 

Ná te fłowa uftaie głos iego; opu- 
fzczaią go fiły, pada ra ręce Numy, i 
oblewa ie łzami. Lecz wkrótce biorąc 
dawną fwoią poftać fędziwą: Byway 
zdrow, móy fynu, odzywa fię. Prze- 
cięż odwiedzifz mię wkrótce, albo też ia 
fam przytdę po ciebie do Rzymu. By- 
way zdrów, 4 nie zapominay, o Tul- 
lufie. To wymówiwfzy, odwrócił fię, 
i fpiefznym krokiem w las pobiegł. 

Nama frofksny, wyciąga ku niemu 
fwoje ręce, krzyczy za nim; trzy razy 
go pozdrawia; nie fpufzcza oczu z nie- 
go; owfzem iuż go nie widzi, á iefzcze 
zá nim patrzy. W tym, rozpuściwfzy 
koniom cugle, prędko ku Rzymowi po- 
fpiefzył. Koniec gierw/zeg kficgi. 


T RSE SC 
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| Mama do Rzymu iadąc, zatrżymu- 
| ie fie, i zafypia w pewnym lefie. Mæ 
| fm tuiemmicy. Kończy dalfzą podroż.* 
| Opifznie boiowego miaffa Rzymu i 
| okolic iego. Prayięcie Numy u Tax 
cyufaa. Umf tego dobrego Króla, 
iego córki Tacyi; Romula i Herfilii, 
Romula. córki. Numa (potyka Her- 


filią, i rozpala fie do niey.  Pierwfze 

fkutki miłości iego. Powrot „i tryumf. 

u b Ba o « ê yi 4, 
| Romula. 
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ĄTUMA z żalem opufzczał mieyfce ro- 
N dziny. Tyfiąc UROCAŻCH myśli fnu= 
ło mu fiępogłowie. Opufzczam mo- 
iego oyca, mowił do ficbie, w tym wie- 
ku, gdzie naywięcey moiey dla fiebie 
potrzebuie czułości. Porzucam mois 
towarzyfze, moiego dziecińftwa przy- 
iacioły, 4 idę do kraiu, gdzie nikt mię 

mie zna, i nikt mię kochać nie będzie. 
Ah ćzujeć ia aż nad to, że tam mie po- 
żyię d długol będę mifzczeć iak owa mło- 
; da oliwna latorośli, k'edy.ią przefadzą ná 
ziemię, która iey "nie fluży. Prożno ją 
użyteczny prómień ogrzewa; prożno ią 
zyzmś przededniem rofa pokrapia; iey 
pożołkłe liście z gsłęzi na gałęż opa- 
da, iey zwiędły korzeń żadnym nie 
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zafila fięfokiem. Całe drzewo zaczeło 
więdnąć, fkoro opuściło fwoiey rodzi* 
ny ziemię. 

Skłopotany tą myślą podrożny mło- 
dzieniec, iuż dwie mile drogi prze 
biegł, gdy wieżdżał do lafku, którego 
chłod miły do fpocznienia zachęca. 
Uięty mruczeniem fzgłęko biegnącego 
w pocieniu firumyka, zatrzymnuie ko- 
nie: każe ie trzymać dwem niewelni- 
kom, Sam, ponadbrzegiem wody tro- ' 
chę w górę idąc, przychodzi do Zro- 
dła, poświęconego Bogu Pan. Klęka 
ná kolana przed bożyfzczem. Profi, 
aby mu wolno było ugafić pragnienie 
(źrzodła owego, a ledwie co fię wodą 
ochłodził, fiada ná murawie, i zafypia 
nad famym brzegiem ftrumienia. 

We śnie ukazuie mu fię wóz, przez 
dwoch fmokow ciągniony. Profto z nie- 
bios leci ku niemu. W tym wozie fie- 
działa Bogini Ceres, kłofami uwień- 
czona, trzymaiąc w ręku fnop i fierp. 
W firzymuie fię. po nad głową Numy, . 
4 fpoyrzaw(zy na niego oczami pełne= 
mi dobroci: 

Synu Pompilii, rzekła do niego, ko- 

cha- 
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chałam twoią matkę, i opiekuię fię to- 
bą. Ułożyłam fobie uczynić dla ciebie 
to wfzyftko, czego fobie fam życzyfz. 
Powiedzże mi, czego pragniefz naybar= 
ziey, natychmiaft wfzyftko fłanie fię! 
"Ah, bez zamyślenia fię zawołał Numa, 
aby Tullus odmłodniał, aby życie po 
drugi raz zaczfjjpaby nigdy....... Two- 
ja prożba, przerwała mu Bogini, moią 
władzę przewyżfza! Jowifz, fam. na- 
wet Jowifz, nie może iednym momen- 
tem przedłużyć życia człowieka. Okru- 
tne Parki nie podlegsią władzy iego. 
One zerwały wątek życia Perfeufza, 
Herkulefa, tych nayukochańfzych dzie- 
ci Boga Bogow, jak prędko przedwie- 
czne wyrocznie od mego oyca mocniey- 
fze, im umierać kazały. Proś zá fobą 
famym, i przekonay fię, że profząc o 
włafną twoią  fzczęśliwość, uczynifz 
Tullufa fzczęsliwym. 

Uczyńże mię, łafkawa Bogini, go- 
dnym Tullufa: niech fię rozkrzewi w 
moim fercu nauka poczciwego fłarca, 

ni rozum. Tullus powiada, że to 
częśliwość. 
idziałam twoią proźbę, cdpos 
wia- 
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wiada Ceres, i iuż zawczafu profiłam 
moia fioftrę Minerwę, aby wylała ná 
ciebie fwoie dary. Nie fpodzieway fię 

|-przecież, że cię tak polubi, iak fyna 
Ulia. Nie, móy kochany Numo, nie- 
chay fobie żaden z ludzi nie podchle- 
bia, aby Telemakowi wyrownał. Jeft 
to arcy dzieło Minerwy. Oaa fama nie 
ważyłaby fię po drugi raz coś mu ro: 
wnego udziałać. Szczęśliwy i ten, kto, 
choć z daleka, przynaymniey wstąpi w 
te ślady; fzczęśliwy ów młody boha- 
-ryr, na którego ta B>gioi, choć raz 
fpoyrzeć raczy łafkawie. On, chociaż 
od fwego wzoru daleki, przynaymniey 
drugim będzie w porządku. 

Ná te fłowa zdaie fię Numie, iako- 
"by porwanym był do kościoła Miner- 
wy. Chce zbliżyć fię aż do Bogini. 
Ale iakiś złoty obłok zakrywa przed 
nim świątość, i nie pozwała mu patrzeć 
na Boftwo. Próżno ufiłuie Numa ową 
przedrzeć zafłonę; próżno wzywa Ce- 
rery pomocy: Ceres odrzuca prożby 

jego, i daie mu znak, aby fłuchał. W 

tym Minerwa odzywa fię 24 obłokiem, 

Numa upada ná kolana, aż do ziemi 
gio- 
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głowę fchyliwfzy. Zdaie mu fię fly- 
fzeć głos mądrości, ktora mu opowia- 
da wfzyftkie powinności iego. Czuł 
razem iakąś bolażźń świętą, i przekona» 
nie wewnętrzne. Tu, dla podziękowa- 
nia Bogini, podnofi oczy. Nagle znikł 
eblok i kościoł. Numa znayduie fię w 
„śrzodku lafu, i widzi tylko z krzewifte- 
go drzewa chłodnik. Pod nim piękna 
Nimfa, biało ubrana, na murawie fie- 
dząc, czytała z uwsgą. Pokoy i fzcze- 
rość były jey twarzy ozdobą. Obta- 
czały ią wfpaniałość, (xromneśc, i flod- 
kość. Takby fię ukazała Aftrea, roz- 
myślaiąc fzczęśiiwość ludzkiego rodza- 
iu. Buma, iakimfiś niezrozumiałym 
czuciem ku tey piękności wabiony, py- 
ta fię po cichu Cerery : ktoby był tą 
„iftoością tak śliczną? Ceres wymawia: 
Egeria. Na tofłowoe wfzyfiko znikło, 

Wielkie zsdziwienie, á więkfze ie- 
fzcze w takim śnie porufzenia obudzi- 
ły Numę. Lecz, zskłacony fwym taie- 
mniczym widokiem, długo przyiść do 
fiebie nie może. Patrzy w około fiebie; 
nie -widzi tglko „źrzodło Boga Pan, 
drzewa, murawę i firumyk, pá które: 


go 
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|go brzegu był zafnął. Przecież; nič 
wątpiąc, że ten fen iet objawieniem 
| Jowi(za, wznofi fwe modły də Pana 
piorunow, á poślubiwfzy Minerwie Í 
Cererze ofisrę; z lafu wychodzi, i pó 
wóz wfiada. 

Jedzie krajem Fidenatow. W krótce 
wyieżdża na Rzymu granicę. Uderza 
go różność tego kraiu od innych. Po- 
la tam leżą pufte: role nie uprawne, 
rodzą tylko kąkol; zagłodniałe i wy- 
chudłe bydło z rykiem po polu tuła fię, 
fzukaiąc żywności. Nie widzieć tam 
gromady żniwiarzow, kt orzyby dary 
Cerery żneli i wiązałi; nie mafz węfo- 
łych kłofarzow, coby śpiewaiąc zá rol- 
nikiem, okrufzone kłofy zbierali, ni- 
gdzie nie poftrzeże pafierza, któryby 
nie trofkliwy o trzodę, bo nad iey- be-- 
fpieczeńftwem pies wierny czatuie, na 
pochyłym wzgorku fiedząc, wygrywał 
ná fufarze, albo Amarylli. piękności, 
albo wieyfkiego życia fwobody. W fzę- 
dzie okropno; wfzędzie grożno. Wfie 
ftoią pufte, - wrz fię w nich niedołężne 
dziady, i wynędzniałe kobiety Dieduią: 
ta śdożociału ślocha nad śmiercią brata; 


owa dowiedziawfzy fię, że iey mąż 


zginął ná woynie, obarczona maleńkie- 

ml dziećmi, fłyfząc ich płacz, widząc 

ie wygłodniałe, przypominaiąc fobie, 

iż zoitała bez ich wyżywienia fpofobu, 

załamuie ręce, tiucze pięścią o głowę, 

przeklina i woynę, i moment kiedy ro- 

dziła te dzieci. Tu ftarzec laty /zgrzy- 

biały wlecze fię, pod płotem upeda, i 
jęczy, bez pociechy i ratunku: bo iuź 
nie ma dzieci; iefzcze mu fię ieden fyn 
pozoft:ł, który go żywił, gdy mu i:te- 
go do woyfka wzięto, krzyczy o miło= 
fierdzie, aby mu życie odebrano, kiedy 
mu do życia fpofob wydarto; biie gło” 
wą oziemię; rwie z niey oftatek fi- 
wych włofow, złorzeczesKrólowi fwo: 
jemu. Daley utrapiona matka ucieka z 
oftatnim ná ręku fynem, pewna, że go 
nie dla fiebie wychowa; porzuca fwóy 
kray, fwóy dom, i ten kawałek ziemi, 
który ią żywił; woli gdzie indziey że- 
brać chleba, przynaymniey tam zofta- 
nie jey iedyna matek pociecha; przy” 
neymnicy nikt iey właínego dziecięcia 


nie wydrze. Ze wfzech ftron ukaauią 


fię rozpaczy, utrapienia, i nędzy ma- 
i fzka- 
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|fzkary. Jak tylko ieden Romulus Za- 
jczął (zukać chwały, miliony ludzi Mra= 
lè ty fzczęśliwość i pokoy. 
O! nieśmiertelni" Bogowie, 
|Numa, tenże to ieft jud, tak pyfzny, ' 
tyle zazdrofnych narodow maiący, któ- 
|rego zwycięftwa tak czynią RE ym i 
| grożnym! on ief niefzczęliwy , nędzny, 
tyfiąc razy potrzebule więcey palto: 
| wania, niżeli ci, Których zwyciężył. 
| Otoż* to woienney. chwały nadgroda; 
czyli bardziey, oto Bogow fprawiedli- 
| wość! tak urządzili Bogowie, że fam 
wolłarz, którego złe ieft fprawą, tego 
zoftaie „męczadłem. | 

Potym Numa porownywał, w (woiey 
| myśli, z tą okropną poczwarą bolar- 
| ftwa, fzczęśliwość fpokoynych Sabi- 
| now; tamecznego wieśniaka rzeżwość, 
| 
| 
| 


zawołał 


wefołóść, i wfzy ftkich pol obfitość. 

/Przypominał fobie to wfzyfiko, co mu 

‘Tullus o woynie powiadał. Wefichnął; 
| zaczął błagać Bogi, aby w gniewie nie 
karali ludzi woiownemi królami; aby li- 
tuiąc fię nad rodzm ludzkim, dawali 
mu królow fpokoynych. W tym mu 
fię razem cały Rzym ukezał, i zadzi- 
wii 


wil gor Ow Palatyn, dawniey wo- 
+ dne fkotarza i trzody fiadowifko, teraz 
grubemi obwerowany murami, gęftemi 
zapchany wieżami, iuż z daleka ogro- 
mny. Te nieprzyłępne wały; te fze- 
rokie i głębokie folly; i to fławne kapi- 
tolium, które nad całym wynofi fig 
miaftem. Ná iego wierzchołky ukaznie 
fię kościoł Jowifza, Wfzyftko „zadu- 
miewa Numę; wfzyftkiemu fię przypa- 
truie, dziwi, 4 daley idzie. 

Bramy pełne dzigrzkiego famey mło- 
dzieży żołnieritwa. Na wfzyftkich lśnie 
fię i brón, i zbroja. Ná włoczni wfpar- 
ci, głowa, do góry zadarta, wtrząfaląc 
po „zatył pioropufz, którym fzyfzak 
przyćmiony; z ich oczu ftrach wypada; 
ná famo fpoyrzenie truchleie przed nie 
mi i ten nawet, któremu nie grożą. 
Ogromna wfzyfikich poftura zdele fię 
zańwiadczać, że iuż wiedzą, iż podbić 
cały świat maią. Numa przychodzi do 
miafta, i tam wfzędzie widzi woyny 
poczwarę; wfzedzie broń chrząfzczy : 
tu zaprowadzaią warty; tam niezgr abne 
muftruią rekruty, dalcy wykną kcnie 
z tarabany)i trąby: Mrufzcze pienią fię 

z 
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| z piecow; pancerze i tarcze brzmią na 
kowsdłe; żelazo i miedź brzęczy pod 
młotami, zdaie fię, że w iednym Rzy- 
mie -całey Etny ognie rozdęte, a wfzy- 
fikie Cyklopy kutą dla- Swiata łańcuchy. 
| "Numa nie był zwyczaynym hałafu 
tego. “Razem z zadumieniem ftrach go 
przebiera; nie cierpliwy oglądania Ta- 
| Gyufza, zapytał fię o pałac iego. Uka- 
| zano'rau go. Był naufironiu, cd wfzel- 
kiego zgiełku daleki. Dobry Tacyufz 
oddala? od fiebie żołnierftwo, ite wfzy- 
fikie przy królewtikich dworach obłu- 
dne-pofirachy. On ftarał fię u ludu o 
miiość, i nie potrzebował warty. Do 
niego każdy miał przyftęp. W przed- 
pokojach iega więcey bywało ubogich, 
niżeli Dworzanow. 

Numa, przed Królem fłanąwfzy, 
oświadczył nayprzod, że ief przyfłany 
od Tullufa; oddał potym lift niefzczę- 
śliwey Pompilii. Ledwie -go Tacyufz 
przeczytał, nstyćchmiaft krzyknął z ra- 
dości, a ścitkaiąc młodzieńca: O fzczę- 
śliwy dla mnie dniu! zawołał. Jakże 
wiele obowiązany ieftem Arcy- Kapła- 
nowi, że mi odfyła fyna nayukochań- 
Tem 1. |e fze 
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fzego przyiaciela moiego! Tak ief, wi- 
dzę poftać dzielnego Fompiliufza. Oto 
jego oczy, oto ta f.mma twarz, miła, ła- 


godna, każdego obowiązwiąca: W fzak-| 


że będziefz mię tak kochał, iak-on mię 
kochał. Spodziewam fię, i iuż pewien 
jieftem. Na ciebie patrzając, kwili fię z 
radości:Rarość moia. Wyrzekałem niej 
raz przed Bogami, że mi tylko iednę| 
dali córkę. Łafkawe nieba przyfyłaiaj 
mi fyna. | 

Te owa wymawiaiąc: ścifka: po 
drugi raz Numę, i każe wołać Tacyą 
corkę fwoią. Ta nie tek była piękna, 


jak przyjemną, (kromcą, a fzczegolnicyj 


kochaiącą oyca fwoiego. Przyfzła Ta- 
cya. Król, fkazuiąc na Numę: ` Cto 
«woy brat, rzekł do niey, oto ten, kto- 
tego powinnaś kochać isko pcdporę 


moiey 'fiarcści. Ten to fam jeft fynl 


k emyiliufza, o ktorym tek częfto z toba 
mcwiłem. -O nayfzczęśliwfze dni ży 
cia moiego, iakżeście prędko przebie| 
ely! Nemo, przypeminafz mi ten czas) 
kiedy fgokoynie w febinii miefzkeięc 
Król miłowan” cd włefnego ludu, kto 


a f s s 3 r $ 
my ia czciłem, oyciec, maż, przylaciej 


cz ęfz- 
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fzczęśiiwy, pędziłem wefoło dni moie, 
z matką Tacyi, z Pompiliufzem twoim 
oycem, i z cnotliwym Arcy Kapłanem. 
Moia familia, tak nazywałem moich 
poddanych, nie była tak liczną, abym 
fam czuwać nie mogł nad ufzczęśliwie- 
niem każdego z mych dzieci. Znałem 
jch wfzyftkich: odwiedzałem ich czę- 
fo; a po każdym zwiedzeniu moiego 
krziu z Pompiliufzem, dziękowałem Jo- 
wifzowi, że mi zofławił w fzczupłych 
granicach .kroleftwo; że nie zdał mi 
rządu ned więkf.ą liczbą ludzi, niżeli- 
b;m ufzczęśliwić potrafił. Jakaż te 
dzifiay odmiana! z włafney oyczyzny 
wygnaniec, do cudzego tronu przyko- 
wany, na nim ięczę codziennie....... 
Ale gdy ciebie oglądam, iuż więcey nie 
powinienem fię żalić. ` Numo, ty zofta- 
niefz fię przy mnie. Ty fm powreo- 
cifz mi wfzyftko, co firaciłem. A być 
to może, że nayfłodfzy związek,-tobie 
zapewniając koronę, mnie zapewni 
fzczęśliwość Ale będę iefzcze miał czas 
do wytłumeczenia tych moich zimy- 
fłow, teraz nie chcę myśleć o czym jin- 
fzym, tylko iakbym fię z tobą uciefzytł 
ja 


«2 we 
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Wefołość, z iską to. ów dobry Krol 
wymawiał, powiękfzała tę rozkofz, kto- 
rą czuło tkliwe ferce iego, wynurzaiąc 
fwoią otwartość i czułość. 'Tacya zro- 
zumiała fłowa oftatnie; fpuściła oczy; 
wkrotce niemi rzuciła na Numę. Zdzi- 
wiona piękneścią iego, uważa z upodo- 
baniem łagodność twarzy, ułożenie 
fkromne, i te przylemae wdzięki, kto- 
rym zawfze towarzyfzy niewinność. 
Tscya pierwfzy raz w fwcim życiu na 
młodzieńca fpoyrzała. Spoftrzegiízy | 
to, zarumienita, fię i zwrociła oczy na 
Oy CA. 

Nama, z Królem zabawny, całuie go 
w ręce, przyrzeka Slepe pofłufzeńtitwo 
rozkazom iego. | Nie mow ze mną, © 
rożkazach, rzekł Tacyufz. Ja całe ży- 
cie byłem Królem; ale nigdy rozkazy- 
wsć nie lubiłem, ` Poznałem zawczafu, 
iż ten Król nie znaydzie miłości, ktory 
fzuka boiaźni. Przenofiłem nąd niewel- 
niki przyiaciał. Romulus ułatwił mi 
ten fpofob myślenia.Przedzieliliśmy mię- 
dzy fiebie władzę naywyżfzą. Romu- 
lus zoftawił przy febie rząd woyfka, 
ftanowienie podstkow, i kary wyftęp: 

kow. 
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kow. Ja, w tym dziale fzczęśliwizy, 
obrałem fobie czynić fprawiedliwość, 
zmnieyfzać podstki, nadgradzać dobre 
czynności, zgoła, kochany przyiacielu, 
tę część rządu, ktora Królow zbliża do 
Bogów. Lękam fię codziennie, aby moy 
fpólnik nie fpofirzegł tak nierownego 
tey władzy podziału; aby. nie poznał, 
że mnie doftsło fig wfzyftko dobre, jie- 
mu wfzyfiko złe. Ale niech będą dzię- 
ki Bogu! do tych. czas iefzcze fię nie 
pomiarkował Romulus. On w from 
zaślepieniu zdaie fę równie ze mną cie: 
fzyć zfwoiego udziału. 

„Poznam cię ztym panem jak. prędko 
z wyprawy przeciwko Antemmnatoin 
wroci. Nie wątpię, że ich zwycięży: 
bo żaden iefzcze woiarz nad. Romul 
nie pofiadał więcey: Hetmańfkich przy- 
miotow i męftwa. Ofoby wfpaniałość, 
wzrok zuchwały i grożny, przykrość 
prawie nieludzka, i taka odwaga, ktora 
wfzyftkie przed. nim: niebefpieczeńftwa 
atwi, a to wfzyftko nie może fię po- 
rownać z ńiezmierną czynnością lego. 
W marfzu, w oblężeniu, w bitwie, on 
fam ieft wfzędzie, i d.woadzi wfaędzie.. 


Rzą- 
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Rządzi, rozkazulie, naucza, i broni ra- 
zem. Głowa i ręce iego nie fą nigdy 
bezczynne. Ofiatnie. zaraz wykony wa- 
ią, co pierwfza ułoży. 

jedynaczka corka: iega Herfylia to- 
warzyfzy mu.w.wfzyftkich wyprawach. 
Nic piękaieyfzego nad Herfylią. Całe- 
go Lscium Królowie w niey fię rozko“ 
chali.. Oni wfzyfcy fkładali u iey nóg 
fwoie korony i berła. Ale pyfzna Xię- 
Żniczka wfzyfikiemi wzgardziła. Od 
famego dziecińftwa. do broni przywy- 
kła, godna. Romulufa corda, poświęciła 
fię famym pracom Pallady: z przyłbi- 
cą na głowie, z kopią w ręku; ona w 
bitwach naypierwfzą przy oycu. Deli- 
katna jey ręka umie dzielnym wyrabiać 
rumakiem. On.toczy bisłą po wędzi- 
dle piianę, i Rucha rad, nie rad iezdzce, 
ktorego na fobie nie czuie, Herfylia, 

dy fię rozbroi, faie fię. iefzcze gro- 
żaieyfzą. W tych famych zęku, w kto- 
rych ieft oręż tak dzicinym, bywa i li- 
ra przyjemną.  Miefzeiąc zgodne lutni 
dzwięki z tkliwemi głofu tany% nuci 
zwycięftwa (woiego oyca, Z ktorym fa- 
ma niebefpieczeńitwo dzieliła. 
Ta- 


Takiemi fą Romulus i córk, iego. 
OpiGłem ci wiernie ich Świetnieyfze 
przymioty. Czemuż tu przydać nie mo- 
gę ich cnoty pochwały! ale woiarze 
gardzą caotamy. A. Romulus nic nie 
fzacaie, tylko: męftwo i bojowe dary. 
Jego córka, iedynie. w obozie fchowana, 
ma żołaier(kiego grabiańtwa trochę: 
Rownie jak Juao piękna, też 
jak ta Bogini pyfzna. In więcey pa- 
brała waleczńości 1 fiły płci męlkiey, 
tym więcey ftraciła fłodkości i dobroci, 
ktore fą płci niewieści, ozdsoę. 

Teraz, gdy iuż Romulufa i Heefylią 
poznałeś, zatawiam ci do woli mis- 
„fzkać z nami, albo z niemi; w pałacu 
lub też wobozie. Ja chcę być twoiaz 
przyiacielem, twoim oycsm, ieżeli mi 
pozwolifz. tak fłodkiego imienia Ty 
przecież zawľze będziefz panem twoiey 
woli. Obyś mię tylko kochał, obyś 
tylko był fzczęśliwym;  Tacyufzowi 
wdfząftko miło będzie. 

Numa po drugi raz iefzcze z więk- 
fzym wyrazem Królowi fwoie oświad- 
czenia powtarza. Już fobis raz na za 
wfze obrał, iuż nic lego wybieru nie: 


potrafi odmienić. On nigdy nie opu- 
ści przyjaciela fwego oyca,. Króla ro» 
daka, zgoła tego, ktorego mu Tullus 
za przykład wyznaczył, To po. wiele 
sazy wymawia: że nic nie. mafz, coby 
tak mocne iego przedfiewzięcie nadwąe 
> mogło; że oboiętnym -będzie pa- 


rzył okiem, i na poweby Herfylii, Ñ | 


na Gawe Romula. ła więkfzego (wo- 
ich chęci btwierdzenia zaprzyfięga tóż 
famo na wfzyfłkie Bogi. Skromna Ta- 
cya nie bez radości tey przyfięgi fłu- 
chała. 

W kilka dni pó-naciefzeniu fie z Ta- 


cyufzem, Numa, ktory fwoiego fhu nie 


zapomniał, dowiadcić fię,że wpewnym 
świętym. lafku, gaiem Egeryi nazwa- 
nym, znayduie fię' kościoł Minerwy. 

Zdziwiony podobieńftwem z tym, co 
przez fęn widział, pobiegł do galu, nie 
daleko odległego. od Rzymu. Wcho- 
dzi pod zafępne obłoczyftych gałęzi | 
zapiroki. Chwyta go firach iakiśs. Biie 
mu ferce co raz prędzey. Wfzędzie ra- 
zi okropne milczenie. Zefir nie śmie 
rufzyć gęfto obrofłego Timu. Stoią iak | 
adumiałe, kryłąc wierzchy w obłokach, | 

ró- 
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równo z wiekami fare topole. Nic fię 
tam nie rufzy; nic tam nie fłychać; chy- 
ba fobie czafem z daleká, i mile gałęz 
z gałęzią, i liść z liściem zafzemrze.  / 

Numa zbliża fię do świętego mieyfca, 
na ktore fię poświęcił. UWmyfł niefpo- 
koyny przefuwa mu ufławicznie mary 
owey Nimfy. On ley fię tu wcale nie 
fpcdziewa; przecież oczy iego czegoś 
fzukaią. W tym fpofirzega w pewnym 
chłodniku, do owego we śnie podo- 
bnym, iakąś bobatyrkę, na murawie le- 
żącą, i fpem głębokim uśpioną. Od- 
kryta głowa wfpierała fię na: tarczy; 
obok leżał fzyfzak.. Długie czarnych 
włofow „ploty kręciły fię po kyryfie, a, 
z pod nich przebiiała śliczna wfpania" 
ła uroda. Dwa dzirydy leżały pod. rę 
ką; futo oprawny oręż wifiał przy bo- 
ku, aftroy po kolana zagięty ukazywał 
purpurowy łyftcian złotą klamrą przy 
pięty. Tak Apollowa córka,. wypro-;, 
żniwfzy {woy kolcząń w Erymartyi le- 
fie, chodzi fpocząć na Menalu gorze: 
Nimfy. i Dryady wekoło niey czuwaląj 
Zefir rufzyć liftkiem boi fię; a twarz 
tey Bogini, nawet we Śnie, zachowwie 
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tę poftać boiową i frogą, ktora bynay- 
mniey nie mieni urody, owfzem wdzię- 
kom dodaie powabu. 

Teką i pięknieyfzą iefzcze owa bo- 
hatyrka była. Numa bierze ią za Fal- 
ladę; rzuca fię na kolana; chce oświad- 
czyć fwoie śluby; ale nie może wymo*- 
wić i owa. Język przylgnał do pod- 
niebienia; gęba ftoi rozdziewiońa> ręce 
nie rafzaią fię wyciągnięte; oczy bla- 
fkiem rażone w fup ftanęły. 

W tym zbudziłą Ge rycerka. Spo- 
ftrzegła Numę, i razem fkoczyła na no- 
gi. Już fraga przyłbica okrywa gło- 
wę; iuż miota fwoie dzirydy, a ftra- 
fzliwym i flnym głofem zawoła: kto: 
kolwiek iefteś, młody zuchwalco,. kto- 
ry mi fen przerwałeś, dziękuy, wyro 
kom, że cię bszbronnego widzę. Gdy- 
byś fię bronić potrafił, to ramie (kara- 
łoby twoie zuchwalftwo. 

O Begini, rzekł Numa, uśmierz fwo- 
ie gniewy. Ja biegłem do twoiey świą- 
tnicy, ofiarować ci moie ferce. Spo: 
firzegłem cię: nagie podemną coś po- 
gr:b ło nogi. Sama przytomność Bor 
ftwa pogrąża nief częśliwego człowie- 

ka. 
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ka. Jeżeli wyftępkiem fpoyrzeć na Bo- 
ginią, ty wiefz,. że moie oczy, obrażo= 
ne błlafkiem, twoiego- oblicza. wytrzy= 
mać. nie mogły. - 

Na te fłowa ułagodziła fię froga Amas 
zonka. Chyli ku złłmi grotem, a fpoy* 
rzawfzy na. Numę. z usmiechem; ufpo* 
kóy fię, mowi do niego, ia nie iefiem 
Boginią. Wielki Romulus. moim. ieft 
oycem.. Biegnę do Rzymu z.doniefie= 
niem o zwycięftwie,. ktore: odniofł. 
Kończ twoią do kościoła drogę. Spiefz 
fię, młodziku,. fpiefz czym prędzey 
przeprofić Minerwę za to, że iey cześć: 
chciałeś oddać moiey: ofcbie:. 

To wyrzekłfzy, uderza: w tarczę. Na 
ten odgłos ftawa przed nią dwor. Po- 
dano iey przecudnego rumaka. Letko 
wfuwa fię na niego; oftregami. go fpi-- 
na; i prędzey. od. wiatru: lect. 

Numa foi iak: wlepiony: zaniemiał;: 
zdumiony uczuciem pewnym, i zachwy- 
ceniem pierwfzym raz w fwoim życiu: 
doznanym, nie fpufzcza oczu: z Herfy- 
lii, dopokąd ią tylko doyrzeć możaaz 
owlzem'iuż iey widzieć nie może, a ie-- 
fzcze z8 nią oczy.  Tyfiąc mu myśli. 

po 


ra 


po głowie przebiega. Wfzyfikie razem 
wyobrażenia obfiadły uimyfł iego.>Chce 
fig rozerwać, ale im więcey uf fpokoić 
fię pragnie, tym więcey niepokolu cier- 
pi. jego eg uftawicznie wracaią fig 
na to mieyi fce, gdzie Herfylia leżała. 
Nie może go zapomnieć; zdaie mu fig, 
Że'on tam iefzcze Fierfylią widzi; że ią 
fłyfzy. Każde fłowo iey, dą tych czas 
brzmi w ufzach iego; każde iey rufze- 
nie wyftawia mu żywość umyfłu! Ta 
poftać groźna, wfpaniała, ten wzroft 
duży i poważny, i te dacie i czarne 
włofy, i te żywe i piękne oczy, wfzy- 
fko Numie w myśli ftoi, a lecza śli- 
cznieyłfzy tych piękności obraz głębo- 
ko w A wyryty maiąc, na cokol- 
wiek fpoyrzy, wfzyftko ieft piękney 
Herfylii zwierciadłem. 
Ah! otoż to, owego niepoiętego fnu, 
tajemnica. jeftem w lefie Egeryi: ow 
chłodoik, owa Bugini piękność, ktorey 
wdzięki tak mię raziły, ieft to Herfylia. 
Już o tym nie wątpię. O Herfylio! 
Herfylio! iakie to piękne imię. Jak ia 
lubię wymawiać, Herfylia. W pośrod 
tey ftrafzliwey burzy, ktora mną miota 
du- 
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| dufza moia w niczym'naymnieyfzey ul- 
| gi znaleść nie może, tylko gdy wyma- 
| wiam, Herfylia. Ale ktoż: ia ieem? 
| Ak! czyliż smiem kochać? mogężli 
wzdychać do tey, ktorey mi fami Bo- 
gowie zazdrościć będą! przynaymułey 
wolno mi biegnąć, za nią; oddychać z 
nią iedną powietzze, palić fię miłoscią 
w fkrytości ferca; oddawać iey cześć 
| iako Boftwu. Ah i ten los będzie is- 
fzcze fłtodkim dła mnie! Tak ieft, sli- 
czna Herfylio, będę fłużył proftym dra- 
garem w woyfku oyca twojego: będę 
wodził konie za tobą; będę nofi two- 
je pocifki. W bitwach fłanę fię twoią 
tarczą; a ieżeli firzała do ciebie wy- 
mierzona, w moie fercz uderzy, po- 
zwol, piękna Herfylio, niech mi wolno 
będzie konaiąc wymówić: nadto fzczę- 
śliwym umieram, gdy dla ciebie umie- 
ram, 
Fak wywnętrza fię Numa, a młoda 
« i żywa dufza iego cała fię otwiera mi- 
łości. Podobney do owego finoinego 4 
drzenia, ktory iedna ifkra zapala i ni- 
fzczy. Numa dopiero kochać zaczyna, 
a iuż cały fię pali. Zapomina I o Mi- 
ner- 
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nerw ie: 
do Rzymu: 
ka Herfylii. 
fzany;. biega a 
znalęść.nie może, .kiorey 
tać feo palace nie śmie. Boi fię do ko- 


ZamieR do kościoła, powraca 
5 | 1 ruma- 
miała pomie- 


powtarzać tek miło. 


naypierwfzego fpoftrzegę,. była. Herfy- 
lia. Ona dawała {pra wç. dobremu: Kro- 


zadumiały, i zachwycony prawie, fta- 
wa,.drży,fpufzcza oczy. H.zrfydla po- 
znaje. go,.i pytą fię Tacyufza, czyliby 
ten miodzieniec iego był dworu. Ten 
młodzieniec, zawołał Krol tet, moim 
ynęm! przynaymniey to w'moim domu 
załępuie mieyfce. Jego oyciec był 
wielkim, i z Sabińczykow nayfprawie- 


fyn przyiaciela moiego. To wymawia- 
iąc, biegnie ku Numie, trofkliwy o tę 
bladość twarzy, i o to pomiefzanie ie- 


.marinocąc. Bpoyrzała na niego Herfy- 
lia, i zaraz zniśła twarzy biadość; na 
iey, 


gokolwiek. wymowić:to. imie, ktore mu: 


Wrefzcie powraca. do: Tacyufza. Co' 


lowi- ozWycięftwie. iey oyca.. Numa: 


dliwfzym. Jet to: krew moja, ief to” 


go. Numa tufzy go, coś nie wyraznie” 
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a | jey mieyfcu żywy wytryfnął rumieniec, 
- | Numa i fłowa wymowić nis może. jes 
t | go oczy: po kilka: razy żapuśzczaią fię > 
Y | kutwarzy Haerfylii, ałe gdy luż fa, bli- | 
- | fkie, nagle fpadaią ku ziemi. 
A Król. Tacyufz, poczciwy fiurzec, iuż 
u| zapomniał, co to pierwfza miłość wy» 
rabia, śmiecie fię z tey wielkiey boilaźżnis 
ol Wymawia go'przed Herfylią, opowia- 
e| daiąc młody wiek. i wychowanie Nu- 
J my. Ztey okoliczności nie: omiefzkał 
| mówić o cnotach Tullufa, o przymio- 
e | tach grzecznego wychowańca legos 
> | owfzem chętnie rozciągał fię w długie 
y| pochwały nad Pómpiliufza fynem. 


B Słucha icb Xiężniczka z. radością; | 
h | fpogląda na Numę, którego rumieniec l 
w | iefzeze czyni pięknieyfzym. Lepiey 
ł ona od "F:seyufza zrozumiała pomiefza- 
aj nia przyczynę. ciefzy fię pierwfzy raz 
0 w fwoim życiu, iż miłość wzbudziła. 
- Przecież wychodzi cd Facyufza, a w 
ę przechodzeniu iey oczy wpadły na Nu- 
A my oczy. O iakże głęboko to fpoy- 
e rzenie przenikło! lakże wiele dla oby= 
j dwoch wymowy miało! Numa w nim. 
& źnilazł nadzieię, Herfylia uczuła 'mi- IA 
łość. - 
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Pompiliufza 

Jedynie w Her- 

fyhi zatopicny albo z nią bawi, albo do 

niey wzdycha. W dzień za nią biega, 

po. nocach: tylko mu fię o niey marzy. 

Wie pamięta o dobrym Królu; zupomi- 

na i Pullu, i cnotliwe prawidła iego. 

Cnota, chwała, to wfzyfiko, co przed- 

tym tak unefiło iego dufzę, już nie ma 
żadney przynęty 


YIN obrzutem iego 
„różu, pamięć, wfzy- 
Y Przymioty, nie wy- 
. Serce iuż nie może 


fikie prawie duiz 
fiarczaią Herfylii 
wydać czucia infzego, tylko miłość, 

© riefzczęślwy: mł 


odzieńcze! fuż 
więc, nie mafz nżdziei ó tobie! ‘ieden 
dzień, iden moment, potrefi? znifzczyć 
tylu lat ftarania i prace. Otoż”to ow 
ulubieniec Cerery, ow fyn Pempilii, 
ten uczeń ceotliwego Tullufa, ten przy- 
kłed- madrości tak wyfgkim lofóm za- 
chowany, oto fłaie fię wyuzdaney na- 
miętności igrzyfkiem, i głupiey żądzy 
powiotłem: odrzuca wfzyfikie dary, 
ktore tak obficie na niego nieba wyla- 


ły; 


KsieGa DRUGA 64 


SDE mZ 


a 


ły; biegnie'za:prożną fzczęścia: obłudą, 
ktora ma być iego Życia męczarmią; 
| umyfł: fpodlony, rozum pomiefzany, 
| ofłabione nawet ciało jego. Bez:cnoty, 
| bez przytomności,. zginie iak ow fza- 
| lony, eo nie zna iadu, ktory go duń. 

sd Tym czafem Romulus,. Antemnatow 
j- szwyciężca; powracał” z fwcim woyr 

| 


fkiem do.Rzymu. Qn włafną ręką za- 
bił fwoiego nieprzyiacieła, Króla Akro- 
na. Już lud gotował dla niego tryumf. 
Ten ma być. wzorem tych wfzyfikich, 
jakie na. patym* dawane będą Świata 
zwycięzcom. Eo 
* Król Tacyufz: na czele: wfzyfikich E. 
obywatelow, w białą fzatę ubrany, Wy- 
chodzi przeciw fwoiemu koledze. Pali 
| fię ogień na ołtarzu Jowifza Feretrego. 


H | Arcy Kapłana, wiefzczbiarze, trzymaiąc Hz 
e palmy w ręku, na zwyciężcę czekają. ij 
; Cała: do Kapitolu droga kwiatami ufła- 
> na, wfzyftkie ulice i domy koronami 
4 wieńczone, a kabiety, w świetsym ftro- 
e iu, każda na‘ ręku dziecię niofąc, ścifka 
A je, całuie, mile z nim fię cioka, i po- 
4 wtarza: mu ćzęfto, że idą oglądać. (we- 
, G 


ie oyce zwyciężce. 


Niezadługo po tym błyfneły z dale- 
ka orły. Już flychać trąby; odpowiada- 
ią im tyfiączne okrzyki. Zbliża fię woy- 
fko. Romulus.ed wfzyftkich rożni fię, 
fialiąc na wfpaniałym wozie. Cztery 
rumaki, iak Śnieg białe; rydwan cią- 
gneły. Na ich dumne ftapaniè, i na ich 
rześkie „parfki i rżania,. powiedziałby 
każdy, że fię pyfznią z zwycięftw Pana 
fwoiego. Romules; w tryumfelną fza- 
tę ubrany, z laurowym wieńcem. na gło- 
wie, niefie. w ręku. dąb okrzefany: ną 
nim wifzą zbroie Ńrola Akrona. Ten 
niezmierny ciężar, wcale nie morduie 
zwyciężcy.- Przed nim idzie zwycię- 
żonego Króla familia, żałobą okryta, z 
łańcuchem: na ręku, fpufzczaiąc oczy 
łzami zalane: Tłum niewolnikow, pod 
ł:dunkiem łapu zgarbionych, woz zwy- 
ciężcy: obtacza.. Walęczne Pułki wy- 

rzyku ac. wefoło, za nim: ciągną, a 
okoliczne echo, z rozleganiem fię, wiel- 
| kie dziela: Romula powtsrza. 

Pomyka fẹ. zwolna cała ta pompa: 
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„Romulus $rodk' em ludu. nieumiarkowa- 


em fianawfzy, 


fko= 


ni 
—— 


fkoczył z woza: z. dębem w ręku. 
kneła pod ciężarem. ziemia; brząkneło 
Akrona oręże, i daleko brzmieło. Ro- 
mulus. fdzie. do ołtarza, fkłada przed 
pofągiem naywyżfzego: wolą zdobycz 
woienną. O jowifzu! zawołał. Przył- 
miy te pierwfze wyborne zwycięzkie 
łupy, ktore ci poświęcsią Rzymianie. 
Uczyń, niech ten piękny dzień, na Wis- 
ki w dzieiach ludu. mego będzie wiel- 
bionym: Bogdey odrawiał fię częfto. 
Bogday mei nażępcy, moim przykła- 
dem, obwiefzczali. na tych świętych mu- 
rach, całego Świata zabiory: 

Po tych fłowach porywa roziufzo» 
nego byka, ktorego dwudzieftu ofierni- 
kow ledwie utrzymać mogło. Król 
jedną ręką wlecze do ołtarza, uderza 
go na kolana, wyrywa kilka włofow z 
fzeroko-płafkiego czoła, i zabiia, Ka- 
płani kończą refztę ofiary. $ 

Po fkończoney ofierze, Romulus wy- 
chodzi z kościoła; obraca fię do żołnier* 
fwa, i mowi: Rzymianie, czymże ief 
zwycięftwo, dopokąd nieprzyiacioł 
zbywa? Podbilismy Antematow, als- 
Wolfkowie, Hernikowie, itea lud, fam: 

ie 
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ieden godzien fpotkania fię z wami; dziel- 
ni Marfowie iefzcze niz dźwigaią Rzym- 
fkiego iarzma. Gotuycie fię na nich. 
Dziś tryumfuiemy, iutro poydziemy 
za fługiwać.na tryumf. Jutro, wraz z po- 
fikowym- woyfkiem fprzymierzonych 
nam Kampańczykow, wywiodę. was 
przeciwko Marfom. Rzymianie, zofta- 
wiem wam ten cały: dzień na uścifkanie 
żoń, i dzieci wafzych; ale lutro, ledwie 
co tylko świetne zorza pobłyśnie, fā- 
waycie w zbroi na plzcu' marfowym, 
Już tam zafianiecie Kroli wafzego. Na- 
uczęmy Włochy, że woiarz nie cierpi 
pokolu: 

Całewoyfko krzyknełó zradości. Puł: 
ki odnofzą:do pałżcu Rómula orły; wy- 


brana ftraż pilnuie święte te fkłady, 


gdy tym: czafern żołnierze, powroci- 
wizy. w fwoie domy, odbier: ią od ma- 
tek, èd żon, od dzieci, całowania i uści- 
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„EN t:'yumf Romula do refzty Mumie 
J A zawrocił. jego dufza, iuż 
gwałtowney miłości poż h- będąc, 
razona tym widokiem, iefzcze nową. 
rozpala fię żądzą. Staneta mu w oczach 
chwała z całą wfpaniałością fwoią. 
Uznaie ią za fpofob iedyny do pozy- 
fk:nia Herfylii. Numa, ledwie co tę 
powziął nadzicie, natychmiaft rycerzem 
być pragnie. Tak dwie namiętności, z 
ktorych dofyć iedna naywiękfzy umyfł 
zburzyć potrafi, łączą fię, i ogarniaią 
młode ferce iego. 

Tacyufz do pałacu fwoiego powra- 
ca; Numa idzie za nim wzdychaiąc. 
Chciaiby mu fię zwierzyć wfzyfkkie- 
go; ale boi fig Króla nagany. Spogląda 

tzl. 
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[tylko na niego, 1 milczy 

fiażliwe dziecie, ktore 2 ć za matką 
hie mogąc, pociąga walniuchno za fu- 
Jknia, patrzy fię na nią z 2 nemi 


moy 
? twoim 
 |żądaniom, ieżeli tylko w moiey mocy 
ftanie fię dofyć. 

O kochany moy oycze! Bogowie fą - 
moiemi świsdkami, że z śzczerege 
ca mowilem, gdy obiecywałem p $ 
cić całe moie życie na ufługi twoiey 
ftarości. Niezmyślnie pofianowiłem fta- 
reć fię wfzelkiemi fiłami o cnot tweich 
|nebycie. Ale widziałem tryumfuiące= 
go Romula, i powfiało w moim fercu 
czucie, ktorego nie zrałem: miłość 
chwały mię rozpzła, á żądza boiu po 
ġera. Tak, ieftem krwią twoją; ieftem 
Pompiliufza fynem. W me'm wieku, 
ty i may oyciec, iużeście wygrywali 
bitwy; w moim wieku jużywafze gło- 
wy uwieńczały laury, ktorych ia łeknę; 

a 
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a ja nieznany fyn walecznege Pompis 
liufza, .ia:kcewny, przyiaciel dz*elne:| 
go Króla Sabinow, do tych gzra biłem| 
ofiary. Q moy oycze! ścifkam twoje 
nogi, pozwol, abym naśladował ciebiez| 
dopuść; abym biegł za Romulem: abym 
zoftał tobie i oyca podebnym Tyce 
trzem. 

Na te fłcwa rzuca 
fchyła twarz ku ziemi, 
ukrył. 

Ufpokoy fię, rzekł Tacyufz, iabym 
ci błąd nawet darował, iakże mam na* 
ganić te wzrufzenia, ktore poważami| 
Prawda, mufzę ci fię przyznać, iż z tee| 
ką miłością, iaka powziołem dla ciebie, 
barzieybym įfobie był życzył abyś w] 
zacifzu trona moiego na łonie pra: 
wdziwie oycowfkim, pędził twoje dni 
fpokoynie i mile. Ale ieftem,iakoi ty, 
Sabiń:zykiem; znam, wiele powabu ma 
enwała. Numo, podoba mi fię twoje 
męitwro. „Przecież moich łeż wftrzy” 
mać nie mogę, patrząc, żę tak młodo 
porzucafz fię lofom nayniebefpiecznicv: 
fzey z wfzyftkich woien,. ktore miał 
kiedykolwiek Romulus. Albowiem nie 

chcę 


tobą : Ci wfzy- 
oa do tych 

gą fię nawet po- 
roigrowiać : ni, na uderzyć za- 
biejmyśla. Ogromni Mar je, do dziś 
yajdnia sfzcze „bo z nikogo nie pokona- 
i w arroi , á nad- 

*Przy każdego bo- 
„buzdygan, iaki 

M 1: 


"A. 


gdy w ten 
wo, kiedy fię 


móy eycze,-iuż. fłażo 

:0 powiedziałeś, ciebie 

abys mi pozwolił bie- 

To wymawiając trylka 
D mu 


(ze nieb efpiec szei- 


Bureta peim haia „ei AŻ „e 


r E ak : 
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muz oczu ogień: iego-głos ftaie fig 
filnieyfzym i dobitnym; iego cała ofoba 
nabiera wfpaniałości i odwągi. Tak 
niegdyś Achilles, za kobietę przebranyj| 
w-pośrod Lykameda cór:k, gdy w przy 
tomności iego,*Uliffes fwoim mieczem 
fzermował, -rzucił. fię na oręż, i tym 
poniewolim miotem odkrył (wolą plegi 
i iwoie męfiwo, 

Rad tym uniefieciem Numy, «płacze 
Zeradości Tacyufz. -Czuie fam iakieś 
wzrufzenia, któremi nie wiadnie. Tab, 
móy fynu, zawołał, póydziefz walczyś| 
z marfami,.4 twóy oyciec towarzyfzyć| 
ci.będzie. Tak, ia powodować ci bę 
eç w bitwach; ja dzm-ci pierw {ze praj 
widła bobsterfkiey nsuki. Nie myśl, 
ą fzczętu moie fiły zni 


era 
CŁO 


efzcze ta ręka uderzy „grotem, 
odemnie ftarfzy, ukcchacego| 
zwyciężać uczył. Ja zie mes 
ęfę przyrównać do Neftora, lecz anil 
p rie meg? więcey nademrie kochać 
fe ciego fyna. <v 

To wyrzekł, á Numa, całuiac go ©] 
ręce, iuż w cwym pierwfzyn wady 

giu 


s 
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niu, chce mu fig zwierzyć 'fwoiey ku 
Herfylii miłości. Lecz'boieżń, aby me 
umnieyfzył fzacunku dobrego Króla dla 
fiebie, powierzaiąc, że nie fama chwa- 
ła władnie fercem' iego, zachował jå 
czas fpofobnieyfzy.tę fpowiedź tak tru- 
dną. 

Tacyufz, nowemi zamyfły cały za- 
trudniony, biegnie odebrać od kapła- 
now:.fwoie Rare zbroie, które iuż był 

ogu Poświęcił, Ogląda, dzierży iez 
równym porufzeniem, iakiego w mło- 
dych leciech doświadczał. © Jowifzu, -. 
woła, iężeli krew moich licznych Ofiar 
twoie ołtarze broczyła; ieżeli cię moie 

ce nawet złą myślą nie obraziłó, po- 
powroć mi ná czas krotki tę 
adnąłem ną ten czas, kie- 

ná reiu Hebrfw ma 
ył. Onu wzgardził 
zwał mię na pole- 


z tak 


D2 


á RS w grobie fzczęś 


p 5 t J 
Takie fą TEN ufza śluby. Corka, © 
tych zamyí h ledwie co dówiedzi: ła 
ię, przyb pro i iS 


cy nit. Próż 


momencie 
fwoiey A 
ona nadto dobrz 
nie wyrzeka safira ey, prz 
nawet fama nie powtarza fwoj 
Triko solardi oyca płacząc, 
bicze kogoś. 
Numa o niczym iuż nie myśli 
o Bierf.lii, ic fwoim wyjezdzie 
ma kaada cy broni. } 
p! afza częż. 
owni. Ror 


3 


| zabi s 
yn. 


SER 


ewa ią na fiebie. Zaraz prz 


oé iego nabiera nowey ozdoby: 
pod mi edzią,. z oczu 
ÓW młody runak 
pierafzy í 
dzielny wzIuca 
parfkalące ne 


DTzUNeBIu, 


p 
U 
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fię co iey powiedzieć. rZawczafu wy- 
ftawia fobie przypadki, które fię iego 
odwadze nadarżą. Już rachuie' woien- 
ne czyny, -które udzięla. 

Jefzcze długo było do dnia, kiedy 
Numa uzbroliony przybiegł do Facyu- 
fza, Dzebry Król usmiecha fię nad nie- 
eierpliwością młodzieńca;- wiłale, okty- 
wa Gwa głowę przyłbicą , która mu 
fię zdaże przyciężka;-w dziewa pancerz, 
iuż od tylu lat. zarzucony; 4 finutnego 
2' córką pożegnania unikając, wycha- | 
dzi cicho z pałacu; wfpiera fię na Nu- 
mie niecierpliwym, i idzie ku placu | 
mąrfowyta. 

Już tam ftało, Romulus, Herfylia i 
woyfko: TFacyufz zaleca fwemu kole- 
dze młodego iunaka, który towarzy- | 
fzyć mu pragnie. Herfylia rumieni fię | 
fpoyrzawfzy nś niego, á Nume, co fię | 
nagotował Romulowi iedzi 
pomniał wfzyftko; ftanąt 
fkoro Herfylią zoczył. 

Król Rzymfki pochwała 
łiweść, 4 iąk prędko dowia 
urodzeniu ieg prowadzi 


roty Sabińfkie, które. w tym 


a z a anna H 
f 


fkrzydłó iewe fkładały: Sabinezyšo- 
wie, mówi a ne w U: iefzcze wam 


zwią boiować. LED 
młódy sia ma prawo do wafzey 
miłości. On pochodzi z krwi a:.Ólow | 
wafzych jsf to fyn Pompiliufą. 

NA te. fowo wzniofł fię po całym 
płacu hałas. *Rufzaią z fzeregu wfzy* 
fey Sabińe sarkowie: biegną do młode: 
go Nany: M ka Az, Waleryufz, Wol 
fcens, Murre: fzyftko to ftare żoł- 
nierftwo, mar (ze kacji i blizśami okry- 
te, ścifka w fwych „sku fyna dawnezo 
fwoiego wódza. fwemu-oycu wizy- 


Rko winienem, mówi iedèn. Qn za 
għəwaN mt życie krzyczy drugi. 
Twóy oyciec nafzym był dabrodzies | 
irm, w Stai wfzyfcy JAh chodź w 


nae fzeré 1 


RPO TEK pre i 1 GT 
vna r 1ayfp rawie dliwfze- 


5 k nayd niy z QOZI MEZA; 
3 po T 
3145 puzierze, 


chodź walczyć 
Mafz j 
ca. A. w 
Romuia: 
ch 


ze fiły, i nafze fer- 


przyj iaciele- moi, 
który ná te flo- 
wefzym 
> świad- 
kiem: Ja fam ná tę woynę znimi 
z wami, ftarzy towarzyfze moi. Wfzak= 
że: mię: podobno poznaiecie. iefzcze. 
Ale poznamy fię lepiey na placn chwa- 
ły. jeft to ofłatnia woienna wyprawa, 
którą z wami Król wafz czyni. Jeże- 
li mu fiły nie ftanie, nofić go na wa 
fzych ręku będzieci e. 

Na te fiowa między dzielnemi Sa- 
bińczyki?rozlegały fię wefołe po placu 
ekrzyki. Obkrążają, tłoczą fię do ko- 
ła ft.rego Monarchy; całuią fzatę i rę- 
ce isgo. O mylepfzy z Królow, tak 
wfzędzie ftychać, będziemy bronić two- 
iego życia, Hale pieri będą twoim 
> lerzem,. Ah któ: a | i 
ufzczęśliwi Jt t, 2d br MY 
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> my wfzystkiaa 
| miłość dia 
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Cóż to, i ty nas porz 
dwoch mamy Krolow, wa 
dway powinni być nafzemi 
eni n:s obydway czynią 
Romulus opuści n 
wykliśmy do ni 
ty dobry Królu, | 
sy zawfze z nami 
dzifiay porzuci 
dliwość. uczyni? I 
pociefzy? wfzakże 
żdym zwycię 
krwią opiaconym; 
we dzieci, firapione 
ratunku i ulgi fzu! 
twoim łonie, ty p 
tak ftrapiony ulgę odbiera. W cóż fię 
ci niefzczęśliwi obrocą, kiedy zamiaft 
pocechy twoley, zofłanie im fi 
boiażń o Życie twoje? Ah po cóż tobie 
woyn:? cóż iefzcze brakuie twoiey fta- 
wie? czcięmy cię iako B kschamy 
cię iaką óyca. Czegoż ci 
trzeba? Czyliż może które 
cięftwo ziednać Królom więcey fzczę- 
liwości, dobra i chwały? dla pomno- 
żenia ieicow rzucafz włafie dzieci! 
Tak 


prawie- 
rapieniu 
to.po ka- 
telow 
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Tak ieden z*prytomnych ftarcðw 

mówił, á Tacyufz pizkat: Spog! ląda 
na Numę, fpogląda:na fwoich ż 
szy fiarych. Numa,*l fama całego woy- 

ka UR pada ná kolana, łączą 
prożby (woie-znaleganiem ludu. Ta- 
cyufz nie zbrania fię diużey: rzucą 
fwóy fzyfzak; i (woią włocznię; a 
faiąc tego itarca, Ney do niego taką 
mowę. uczynił: ftało fic, zawołał, iuż 
nie mafz dła mnie infzey chwały, tylko 
być wam użytecznym.. Już was nie 
opufzczę nigdy; aż do grobu 

Ledwie że to Mondrchawyrzekł, za- 
raz wzaiofły fię po całym zgromadze- 
niu okrzyki. 1 Gad dziękowali Bo- 
gom, wfzyfcy błogofławili Króla dø- 
brego, A Tacya; która do tych czas w 
zgiełku.kryła fię, czuła Tacya tu przy 
chodzi, rzuca: ię w ręce cyca: mie da- 
łeś fig zmiękczyć łzom córki fwoiey, 
le byłam pewną, że zmiękczą cię łzy 
ludu: twojego. im go zgromądziła, 
iam go naypierwfz: pizar egla otym 
niefzcz: :zeiu , które mu groziła, 1 nie 
zazdrofzczę sę. 1nademnie p: i 
Tacyafz przytula dz A 


ə 


m G 


Rip kW 1 Ab 


33 


górkę, łzami fię z E całuie mło- 
dego Numę; żegn go; poleć i 
rodakom w 4 Pompi li A zaklina ná 


icya, oczy 
jÉ ć fpokoy- 
umie chwa- 
zm fię ubie- 


dochowali fkarbu t 
fpuściwfzy, Głui 
ność Í wefe 


miemi 


€ 8 
i Numa z . dałeka j rzą ku 
ręce Wyciąga; á lud, nie. poymuląc fię z 
>» 


| radości, bi rze na ręce, i odnofi do Rzy- 


u ne 
go wodza nie znaią, tylko Romula. ni 
Ale ten Pan nie ma mieyfea falego; na 
i Tr.ekim rumaku, z którego oczu i noz- | 
drża ogień buchać zdaie fię, biega, lata, 
zapędza fię po wfzyfitkie ftrouy. Qn 
E € ! 


ieden znayduie fię wfzędzie, á rząd puł: r 
kow Rzymíkich- zđaie ftaremu Həfty- | j 
M ZE 28 Giri Ra AE ENEA DIECĆ 

kiefzowi, którego fya poźniey Rzyme| ņ 
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Kim był Królem. Obok tego ASA 
| idzie dzielny Horacyufz; ten f-m; któ 
| rego trzey fynowie, w pię Fsieśiąt iat | 
| daley, . zwycięftw wem, „Kur adi uow j 


Kle § 


DJ 
cińfk 


site, teraz bitą fię za 
liego, i fzcz yca z wlafnego por dbi- 
cia, które im adita imie Rzymiar ow. 
Ich wodzami mężni Azylas, Orym: 
Feraltynus, Ladonus fyn Per enny 
us redziwy Ni e wi 
płodzony; i Cynira, 
jigs Kapłan, któ óry na fwoim sa 
i więcone laury, i fwoie 


ZES EG, TEJ EA GSK A ETA KC W Zr 
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Te pułki z fańey piechaty, 
iągu, tak w bitwie, zaftępuią woye 


re wie idą w 

a firaż po- 
ewe. fkrzy> 
umie zdale 

pom 
zofłał 
ego wiek, czyny; 
ay iednalią mu to 
ina godność nie 
fzeregu, 4 prze; 
zy: BiM. po- 
j Katylla , grozny 
£alos,.i bitny Gallus 
îs} 1 Saby Aftur wy- 
, Blenda- 


Zyl, 
kocha t 
fe-brodziízeze, rożnemi farby Myj ia 
ne, kry 


} 


go męftwa wybor przy bakü, Num 
boiować będzie. 

Numa „łyfkną 
z wefzlą 1 z mił 
przewodzi temu ogromoemu woyiku, 
na 


cą fię' zbroją odziany, 


ości ledwie fię czuiąc, 


zy połowę. Ten fame-* 


S 
ná rumaku iak Śnieg” bia EŃ Dero- 
wał mu go Tecyufz. To nie cierpiiwe 
zwierze, różne pod miody iezdzcem 
fufy: wyrabia: i ną powietrzu: hafla,- i 


| o ziemię tapa, A Pilańę Bista: Bow gdzi- 
| dle tocząc, gryzie żelazc; Xtóre-w nim 


zaciekłość hamuie, i gorzy fe, fkoro 
przedniej ftraży konie zarżaią. 

Obok niego na. wfpaniałym wozie 
iedzie dumna Herfylia,. uzbroiona lak 
Pallas, a piękna i iak Wulkana żona. Jey 
fzyfzak Sklnący niefie w heimie orła 
Rzymfkiego: iey kolczan złoty zarzu- 
cony ná: ramie, & ręcę trzymsią ł 


|. Pandara, który przywiozł do Włoch 


Encafz, i który doftał fię Romulowi 
wnukowi iego. Rozfądny” Brutus, glo- 
wa rodu bobatyrow , tey iężniczki 
ief woźbą. Rozmiłowaay Núma za- 
zdrości mu urzędu tego. Numa oczu 
z Herfylii nie fpuści, I ná krok od wo- 
zu nie odftąpt. Jego Uroda rownafię 
o? pęk ale nawykła broni: zręczność 


przydaie oesie więcsy boliarzy po- 
Rawy: Dak.właśnie Apoio i Dyanna 
fioftra iego przebiegaią gó: 


s 
oboie rownie groza, ol te pa 


hodem al 


ważny 


an 


niebcfp 


p 
arzow 


ku końcąwi „zagonu: już ma d 
czenie ftarego Żołnierza, Jefzc 
I był w Ban u, Ś iuż zna: obroty b 
Ay i umyf iego fchnie z u 
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nyh tony, kołuie daleko , aby 'wyfzedł 
na Marlow granice. Frzeprawia fię 
przez Symbruińfkie "góry, w. Którycł 
rzeka Anio fs óy początek bierze. 

Ta pracowita i długa przeprawa tru- 
izi wcyfiźo; ale- użytecyną: ief żsłnier» 


ofobliwie 
Rik pocz atki 
wiczony p zd 

ta va anezy- 
cielow, iak Sabiñc aii zśpalcny 


y 
- A" > + 7 zę 
miłością i obecnością Herß li, Numa 


ia 0! © „pIzy biżu 


fwoiego. Ro- 
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Romulus kazał zatrąbić: w mgnien'u 
aka na przeciw Kampańczykow: iego 
hufce rzędem ftaneły. Or fam przy- 
fiępuie do Króla Kapui;, całują fię oby- 
dway, Monarchowie',i prz fięgaią - fo- 
bie więczóą Przyiażń. Romulus" mie! 
cierpliwy poznania tego Żołnierftwa, 
które z nim wfpółnie walczyć będzie, 
wbiega między fzeregi. 

Ledwie co kilka- krokow poftąpił, 
obraża go- zewfząd .tarkanie i hałas. 
Kampańczykowie śmią chechotać fię w 
przytomności iego ; gawędzi z fobą 
pod bronią żołdaćtwo; gdziekolwiek 
fpoyrzy, wfzędzie go niesfornóść fro- 
go obrufza. Spogląda grożno, Rucha 
z pogardą burma wodzow, którzy pro- 
żno chełpią fię z (woiey czczey umie- 
jętuości,, Zadnemu z'mich nawet od- 


, a.Rotmiftrze || 


«+ gdy: widzi o ki- 
ryf:ch frębro i złoto: Porywa: za bo- | 
gaty paiż, którege ciężar zdawał fię 
gnieść ku ziemi kampa jińfkiego lunaka. 

pa iednym 


päl- 


KSIĘGA TRZECIA gó 


ZE 


= BE 
= 


palcu: ochłoneły go całego ognie, czy- 
j |kaiąc na nim upominek mit sei. Wy- 
« |qziera tu i owdzie dziryd; śoiika go, 


ZIE 


z 


-lá ten mu fie ksufzy w*ręku. Uśmiecha 
Une z fzyderftwem, i pyta Z uraganiem: 


na kogo ta broń? 

ty Nie daleko będąc -5d Kampońszykow 
» obozu; idzie-do niego. J kže gö obru- 
|fzyło, gdy wchodzi pec kofztown? na- 
; |mioty, a-tam wznofzą $ nayprzedniey* 
s |fzych wonności dymy; ftolą: wanny; 
" |łażnie, niymiękfze puchy; znayduie fię 
4 to wfzyftko, ce tylko wymyśleć potra+ 
kf fa mieyfka piefzczota. Tu widzi gry 
« | publiczne, gdzie ffmi wodze całe nocy 
a | trawiąc, wydzieraią fobie złoto, tracą 
* | maiątki, pokoy, częfto i honor; daley 
e | jefzcze obelżywfze mieyfca, gdzie od 
d |] woyfka licznieyfza Rufianow 1 Fryis- 
s | rek zgraja, trzyma otważte nierządow 
yÍ zamtuzy;-ludzi , ufidla, płątaąc wW O- 
te] brzydłe więzy: żołnieríko młodzież: 
i 


o | pi, iey krzepkość oftabia, 4 potym bez 

iei chwały, bez cnoty, i ,Bieprzy- 

jołom wydzie. Wfżędzie obinierzie 

iaGtwo, przebrzydł« zniewieścia 
fA 


ość. į wizeteczeniiwo fromotńc: 
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ży mikiego. | 


ilczenie. 


to przytuty, ftoi krżep- 
ko; nje Tp sci cka z wodza, 
dla predízego wykonania 
co: mu rozkaże: Zelazo 
fzczy fię wfzędzie 


li przyozdabia Broń iaką, tę xiąże all 
wodź nofi, Ná taką różnicę zafługi uie 
lzenie i dzielność: Z tyłu woyfta 
kobiet, ani bogactw, 
Fidemyóć ‘bro od'przy> 
Mo | Każdy żoł: 
GARE: fwoia ży- 
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Tak mówił Romulus, 4 młody Ka-| dro 
Pis, Kacpacii i Króla fyn, Xiąże, Rzy-| mia 
mianinem być godne,.zapłoną wfzy fię, | knie 
śpuścił oczy. Jego oytieć pogrążony, | iei 
ick zwyczaynieK: ról pofpolity w cebe-| ich | 
cności męża wielkiegó, profi, aby mul 44 y 
Romulug, co ma uczynić, przepifał, aj L 
prz yrzeka, że wfzyfikie rady iego wier-| 
nie wykona. |E<Z 

Wiem, odpowiada Romulus, że Ba-|j yi 
mn'towie ciagną na pomoc Marfow.| 
Po ich drodze leży twoie włafne mia- 
fto, Auxencya. Idź zamkniy fię w mu 
rach dla obrony iego. Więcey woy- 
fks mie zofławiay -przy fobie, tylkoj 
e*:ęść trzecią, refztę pod naylepfzya z 
twoich wodzow przeciwk '© Samnitom 
wyfyłay; ale zalsć mu madewfzyfiko, 
aby mie wydawał bitwy. Ten ogro- 
mny lud pobiłby twoje żołdaki. Niech 
go twoy wodz częftemi po odiazdy naj K 
gaba, aby fak bitwy uniksiąć, ftrudziłj doo 
Ezmnitów, F} nie PH wolił połączenia zi wni 
Mrami. Ja ty n czafem na tych ofal 
tnich mderzę. Prz pomocy oyca mo! 
tego o zw ycięftwie mie wątpię. Do 

piero potym twoic woyfko otworzy 
dra 
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drogę Samnitom. Ci 
miatu Auxencyi zbliżą nagle zam- 
knie ich ze wfzech:itron to miafto, mo» 
ie itwóle woyfko. Tak-niezawodnie z 
ich rony przegrana, w iednym dniu cas 
{a woynę zakończy: 

Ledwie co Rom 


| rzuca fię młod Gas do nó 


Królu, który mnie równie 
i równe dla :fiebie pofzanowanie , lek 
twóy oycięc i 
dzaíz, pozwol, aby fyn Król» Kampa- 
nii pod tweią “choragwią Doiowat. 
Pragnę ćwiczyć fię w pracowitym 
hatyrftwa rzemieśle. Ah mcegężli obrać 
nauczyciela lepfzego! pamięt: y Bogow 
fynu, że wydofks nulony przez ciebte 
potrafię wydofkonalić poddanych oyca 
moiego, 4 chwała przeifieczenia ich w 
Rzymian, tobie famemu należeć będzie. 
Król Rzymu temi owy uięty, po- 
dnofi Kapifa, i czyni go M pułko- 
wnikiem iedney zoty» Kapis pvfz 


fzy saa, iż zośtał Romula oficerem 


neye 
iey 


że jef Kampani i X ążęciem, ca- 


|: żę a wodza fwoiego , żegna fię z 
|| oycem, i biegnie kensć urzędu powin- 


LożĆ, 
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y e A 
eRe? czego pragnie 
Kampanii nagaftuie nas, a 1 


bie iakieś śmiefzne prawo do 
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fzego; on ukaranym będzie. Ale ty, 
ty nawet tak czczego nie maiz pozoru. 
My ciebie nie znamy; ty o nas nigdy 
nie fłyfzałeś, ani my pofiadamy cokolz 
wiek takiego, coby twoią chciwość JA 
R fkufić mogło. Wiefzże czym fa wfzy- i 
|ftkie dary od Bogow Marfóm pozwo- 
| lóne? Woły i pług; maczuga i drewnia- 
na czara. . Oto wfzyftko, czego uży- 
| wamy dla przylacioł i i dla nieprzyiacieł 
|nafzych.  Pierwfzych częftulemy owo- 
f cami, ktore nam pług i pracowite wo- 
| ty fpo! fobią; ta czara fłuży do czynienia 
_ | wfpolnie z niemi papoiowych ofiar Jo: 
„|wifzowi. Ná drugich zdaleka wyrzus 
{camy nafze Reniy. A ieżeli ich do te- 
Ja przywiedzie zuchwalftwo, iż ważą ES 
i ffig zbliżyć do nas, wten,czas ich ma- 1 ae 
|czuga ná miazgę druzgota. Królu Rzy- uż 
U |mu, teraz obieray fobie to naczynie; 
Jalbo tę ftrzałę. Powiadaią żeś fynem 
Jirsa” ieżeli tak iefi: czyń dobrze lu- 
jdziom. Jeżeli iefteś tylko człowie- 
 |kiem: zadrżyi, chcąc napaftować ludzi 
Iz tobą równie "lnych, 4 od ciebie fpra- 
iwiedliwfzych. 
Jefzcze przed nikim nie drżałem, 
Tem, I, E od- 


ad 


97 Numa POMPILIUSZ 


| maamaa aeea e aeaea o 
x | 


| odpowiada Romulus, 4 z wielkiego| 

gniewu ifkrzyły mu fięoczy w głowie 
lgę cá pomoc fprzymierzeńcowi moite 
mu; ani fię pytam o fłufzność fprawy| in 

l jego. Jeftem fynem Marfa nie Themi-| 

f ; dy. ,Starcyu, wracay do twoiego naro-| S 

j du. Oświadcz mu woynę i iacżmo, aj to 
zoftaw mi te ftrzałe, naypi iękniey Czy| y 
darunek, który w życiu odebrać mo 
głem: on przyobiecuie mi nieprzyiasj n 
cioł godnych moiey fiły i moiego męj R 


s 

| 
I wa. ia 
l Ná te fłowa wydziera ftrzałę z rakj 
j farca. Ten patrzy fię na niego długoj N 


| milczy; podaofi oczy ku Niebu, iakobyj w 
| ná wezwanie fwoicy niewinności świa 


| de&s 54, i odchodzi nieodpowiadaiąc | sk 
| Rowa. hl 
i Natychmiaft Romulus przeprawie A fid yj 
| przez aee. i w'kraiu Marfow obol) 

i rozkłada. | po 
| Koniec Trzecieg Kfięgt. | m 
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© ooien saniami obieraią He- 
tmana. Niezgoda żych republikantow. 
Staneło, że teń % zawodnikow, który 
topolę złamie, bedzie wodzem. Moc 
ziednała Hetmańftwo Leonowi młode= 


"mm: on uftepuie obywatelowi fiaremu, 


Rufza woylfko Marfów;- (potyka Rzy- 
miany.  Szyki  Romula. Ludzkość 
Numy. czyni ofiarę Cererze, i po- 
wraca wolność fwoim. brancom. Ceres 
rzuca x nieba pod nogi iego,ów. pti 
klerz Ancila. Leo pod czas mocy czy= 
ni wycieczkę ma oboz Rzymyki: Zam 
pala go, napełnia trupy, i rami Ro- 
mula. 
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YM_czafem Marfowie zgromadzeni 

w lefie, poświęconym Matubii, cho- 
ciaż fię fpodziewali pokoiu, przecież 
fię gotowali ná woyne. Senat z fame- 
go fterfzeńftwa, do którego rząd w tym 
narodzie wolnym należy, wyprawił do 
fprzymierzeńcow pofłańce: iuż mła- 
dzież uzbroiona ftoi; dwadzieścia tyfię- 
cy woiakow, złukiem albo z maczugą 
w ręku, czeka niecierpliwie wyfłańcow 
pcwrotu, 

Wkrótce fpoftrzeżono ich. Głowa 
zwiefiona, ręce ku ziemi opufzczene , 
cała poftać utrapienia. Idą powoli w 
zgromadzenia pośredek. Okrążono ich: 
tłoczy, pyta fię każdy, nalegaią wfzy” 
fcy oodpowiedź: nagotuycie wafze mae 
czu- 


tyka w ziemi, 
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czugi, zawołali. Romulus- fobie obrał 
ftrzałę; iśmiał nam pogrożić iarżmem, 
Na to fowo hukneło Fwłżędźje rozia” 
dłości echo. Rozfrożone woyfko krzy- 
czy, aby ie zaraz rufzono. Starfzyzna 
hamuie ten zapęd; chce czekać fprzy- 
mierzonych przybycia, i obrać wprz zod 
wodza, godnego być przeciwnikiem 
Romuia. 

Wielu fię rycerzow do tey. godności 
ubiega. R£iędzy innemi celuje przy- 
mioty?dzielny Aulon, Kakufa potomek; 
on, zamiafł oręża i syiti epu, nofi topor 
ogromny, coby go ledwie który z Mat- 
fow dzwigać podołał. Pantheufz i 
prawieą i mańką fprawny, który liczy 
między przodki fwoiemi;niefzczęśliwe= 
go Mirfyafza, oyca- Marfow narodu. 
Liger, coby jelenia przefkoczył, infzey 
nie ma broni, tylko żelazne krągi z 
oftremi fieki. Te z taką umiejętnością 
wyrzuca, iż każdy raz śmiertelnym by* 
wa. lIów Apollina uczeń, młody, i 
miły Aftor, który tarczę niezmierną , 
długim i troiskim ;kołlcem warowną. 
a za tą żelazną zaporą 
trzela z łuku, iak go fam Bóg wyfpy 
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Delos pouczył. Ci dumni zawcdnicy 
razem powfłaią, i domagaią fię hetmań- 
ftwa. Zołnierfiwo, wfzyftkich równie 
poważaląci miłuiąc, krzyczy w około: 
iedni Ligerowi przychylni, drudzy 
Pantheufzowi życzliwi: iazda chce 
Aulona, ftrzelcy pragną Aftora. 

Czterey ci bchatyrowie fpoglądaią 
furowo po fobie. Już fobie przycina- 
ią owy; iuż ná ich twarze biią ognie. 
Nayprzod każdy wychwala fwoie uro: 
dzenie i dzieła,  nagania fwoiego fpoł- 
zawodcy przywary i krewkość, Wnet 
wzgardza z głową nadętą, w ich po- 
środku zafiada: grożą fobie, i wyzy- 
wsią ieden drugiego. Aftor rwie fię 
do AŚrzały; Pantheufz wywiia dziry- 
dem; Liger nafidza fwsie kręgi, ś Au 
lon okrutny rzuca w górę topor ogro: 
mny. 

W tym roftropny Sophanor, z fena- 
torow nayfłarfzy, (koczył w pośrodek, 
i hamował ich wściskłość Cóż ta czy- 
nić myślicie? woła. 'Doż wy fami chce- 
cie zapewnić Rzymiarom zwycięftwo, 
i zgładzić rodu Marfow obrońce! Ty- 
leż to nikczemna rządzenia chciwość w 
was 
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wafzym fercu goruie nad nayświętfzą 
oyczyzny miłością! Ah cóż ftanie fię z, 
tak niefzczęśtiwą SG Bo kiedy nay- 
godnieyfze jey dzieci bx oń, ná iey nie- 
przylacioły ERA w fobie famych s 
zatopią? Uchoway Boże, aby ktokol- 
wiek z was myślił, iż to przezemnie 
miłość. ofzbifta mówi, Ja nie ubolewam 
bynaymniey nad tym, że ubiegacie fię 
do urzędu, który podebz o nsleżałby |B 
moim zafługom, i by toy przyzwoitym 
meley pa Prawdziwa chwałą nie 
zafadza fię pá panowaniu nad rownemi 
fobie; 4 na nieprzyiacioł zwycię- 
twie. Każda krwi kropla; w. wfzel: 
kiey inney niezgodzie rczlana, ieft oy- 
cżyzny kradzieżą. Ah kochani bracia 
eżeli w oczekiwaniu Rzyt enie 
krwi tek zaladłemi was cz if qi, uderzcie 
we mnie wafze dzirydy. Nadto p 
żyłem, gdy doczekałem fię, że 
chetnievfi rodu mego ryce 
rych niefzczęśliwy kray 
dzie PA ł,z fobii ftości 
w ZE leńftwo, chcą włafnych 
mych fiebie wyrzynać. bach 
mnie, Marfowie;ale wprzo 


„pam OE 


rady pofłuchać raczycie. Wafze mę- 
ftwo ieft równe; wafze urodzenie, wa- 
fze dzieła, równo was zdobią. Te to 
Niebios dary was dzifiay fkłociły. Bra- 
knie Hetmana, a każdy z. was ieft go- 
dnym urzędu tego. Więc to moc ciała 
rozfądzi, czegoby równe męftwo zała- 
twić nie mogło. Niech za wierzcha- 
tek tey ftarey topoli założą łańcuch że- 
lazny. Ten kto złamie drzewo, albo 
ie nagnie ku ziemi, będzie Hetmanem. 

Tak Sophanor mówił, á lud i woy- 
fko rękami pląfało. Zawodnicy fkładaią 
broń; czynią przed Sophanorem przy- 
fięgę pofłufzeńftwa temu, kto zwycięż: 
cą będzie.  Natychmiafł czterech Mar- 
fow lezie na fam wierzch wyfokiey to- 
poli: przywiązują mocnemi powrozy 
długi i gruby łańcuch, którego fzerokie 
ogniwa przewalaiąc fię, z niezmiernym 


brzafkiem ná ziemię fpadaią. 


Starfzyzna zafiada, aby fądziła, á trą- 
by dawać znak maią; w tym fłychać 
głos. Wydobywa fię z gminu nieiskiś 
młody fmagły Mars, wyfokiego i wfpa- 
niałego wzrofłu, twarz powaźna ma 
coż miłego. Odziany przepyfzną Lwa 

Ike- 


fkorą, u którey fię złote zwory.w kszyż 
na pierfiach fkładały. Głowa zwierza, 
iefzcze tkwią w niey śklnące fię białe 
zęby, ief przyłbicą rycerza tego. Łyft- 


glany okrywaią w połowę goleni, A ży- 


łowate barki iego niofą buzdygan +gę- 
ftemi fęki, i żelaznemi hak warowny. 
Młody i piękny iak Apollo, dumny i 
groźny iak fam Bóg Mars, wyfuwa fię 
lekko na fam pośrzodek. Tam ftawa; 
ną maczudze wfpiera fię; á poyrzawfzy 
po fłarcach z ufzanowaniem, w te fłowa 
do nich mówi: 

„, Dopokąd rozumiałem, przezacni 
s» oycowie, że tylko roftropność i wo- 
s lenne dary powinny być naypier- 
» wfzym Hetmana przymiotem, ani 
s ważyłem fię dopominać o dofłoień- 
>, ftwo, którego mnie niegodnym wiek 
s» czynił, Ofądziliście dzifisy, że ten 
» urząd należy fię mocy; domegam fę, 
„ aby i mnie wolno było poyść o tę 
s godność z innemi w zawody. Janie 
» mogę, isk inne (zlachetne moie fpoł- 
s» zawodniki, wychw:lać fie z urodze- 
» mia. Marfowie, ia żadnych nie mam 
‘y przodkow. Ale ten lew, którego 


na 
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pá maie widzicie, okrywał wielkie- 
go Alcyda; ten buzdygan, zggromił 
ową w Lirnie hydrę. Oto moiego 
fzlache&wa wywody. Moie męftwo, 
moia fila; oto prawo, które mieścić 
mi fię wtym doświadczeniu pozwa- 
la. Rzymianie pierwfzego, wy Mar 
fowie tey drugiey fędziami będzie- 
cie. ,; 

Tak mówił wfpaniały Leo, 4 całe 
woyfko z radości krzykneło. Los mię- 
dzy temi zawodniki wyzna żył porzą- 
dek. Pantheufz naypierwfzym;, Aftor 
ieft drugim; po nich idzie Liger; daley 
nafiępuie Aulon; 4 Leo będzie oftztnim, 

Zatrąbiono: dzielny Pautheńfz zá 
łańcuch porywa; wftrząfa go mocno ale 
niewzrufzoną ftoi topola. Jey wierzch 
ledwie fẹ rufza, Rozgniewany Pan- 
theufz próżao męczy fię. Wrefzcie 
potem znużony, i wftydu pełen, łeń- 
cuch porzuca, i w naygęftfze pułki 
kryie fię. 

Wychodzi luby After, aządzą pana” 
waña uniefiony, zapomina nawet we: 
zwać fwoiego nauczyciela Apollina pa- 
mocy. Urażony Bóg niewdzięcznego u- 

cznia 
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cznia ogufzcza.- Natychmiafi piękny A- 
ftor ; s fiły połowę ęutraca. Daremno 
zafadza fię, mocuie, {z arpie za łańcuch; 
na drzewie nawet fię liście nie chwieją. 

Liger z radości nie poymuląc fię, 
fkoczył do drzewa: zakłada iedną ręką 
za ogniwo, drugą powyż głowy łań- 
cuch fchwyciwizy, razem całą fwoią 
moc rufza: waha fię z f(zumem drze= 
wo; wfzyftkie ná topoli gałęzie trze- 
fzczą, iedza drugą tłucze, iak gdyby 
niemi wicher miotał. Liger za pier- 
wfzym razem zerwany, iuż fię popra- 
wić. nie może. Rozkołyfane gałęzie 
zwolna na fwoim mieyfcu.fłaneły, A 
dzielny Liger iefzcze wolniey na f(wóy 
plac powraca. 

Wi AP Aulon obrocili wfzyfcy oczy 
na niego. Składa (wóy puklerz, zrzu- 
ca fw dy pancerz, i ukazule zupodobae 
niem fwoie fażenife ramiona, i żyło- 
wate barki; „krzepczy fię, wyciąga ie 
ad głowę; |dwa razy w koło obchodzi 
drzewo; uśmiecha fię z frogością w 
oczach, w tym nagle rzuca fię wę 
porywa zá łańcuch, iak go fie naywy 
żey dorwać może, i znowu. z pędem 
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rzuca fię ná doł. Ulega topola; gnie fig 
wierzchowifko; iuż pokrzykuie woy- 


fko. Natychmiaft wraca fię drzewu | 


fprężyfłość; razem fzarpneło fię w gó- 
rę iefzcze s więkfzym pędem, niżeli ná 


dół gięte było; porywa zapaftnika fwo- | 


jego: ogromny Aulon ná powietrzu 
wifi, kołyfaiąc fię, gdzie go topola za- 
chwieie; wrefzcie nie wfkorać niemo- 


gac, fkoczył ná ziemię; toczy z rofpa- | 


czy piianę; bierze porywczo zbroię, i 
zá włafną kolafę wdzieweć ią idzie. 


Zoftaie fię Leo fam ieden. -Przyftę- | 


puie powoli; á fwoią myśl do Herku- 
lefa podnofząc, mówi pocichu: fynu 
jowifza, przypomniy fobie ową grze- 
czność, którąś u dziada moiey nayuko- 
chańfzey Kamilli odbierał. Spoyrzyi ná 
mnie z wyfokości: iedno twoie okiem 
rzucenie napełni mię fiłą. Zwyciężca 
lub zwyciężony ślubuięć: ofiarę. 
Ledwie co takie modły zakończył, 
zaraz czuie, iak w nim nabrzmiały ia- 


kas nową krzepkością żyły. Zakłada | 


iednę nogę zá ofłatnie ogniwo; równo 


z głową rękami obeymuie łańcuch; á $ 


sozparłfzy fię filnie, ciagnie topole ku 


Zic- 
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<pczey: trzafło. Pada z łofskotem drze- 
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ziemi wolniey, ale zgina ią daleko od 
Aulona niżey. Chyli fię wierzchowi- 
fko, krzywi fię drzewo: ftychać łomot. 
Weftchnął raz iefzcze do-4Fierkuiefa 
Lec. Razem zrywa fię dwa razy krzę- 


wo, i ckrywa zwyciężcę niezmierne 
łomu „kupifko, 

Wykrzyknie lud i woyfko, głofi zwy- 
ciężcą Senat, á Leo wftaie; iekko fię z 
pod owych gałęzi wyfuwa: Towarzy- 
fze, wołaiąc, ieftem wafzym Hetma- 
nem. Przyfięgliście pofłufzeńtwo mo= 
cy, ale moc winna pofłufzeńftwo mą- 
drości. Ja wam hetmanić, lecz Sopha= 
nor mnie rozkazywać będzie. Sopha- 
nor więcey nierównie wypraw woien- 
nych odprawił, niżeli z was który pø- 
tyczek widział. Jego doświadczeniu | 
przyftoi kierować nafzey młodości od- | 
wagą. Sophanorze, bądź nafzą głową; | 
Leo zoftanie twoią poręką. Te mó- 
wiąc zgioa przed $ophanorem iedno 
ku ziemi kolano, i czeka rozkazow 
iego. A 

Wfzyfcy zadumieni:- zdaie im fig 
widzieć jakies Bowo w Leonie. Soa 
pha- 


phanor 2 podzi zalewa fię łzami: 
nie, móy fenu, zawołał. Ty nafzym 
powinieneś być wodzem. Ah czegoż 
niedokażą M arfowie pòd przewodz- 
lcyda. Móy fynu, 
ościa; uczciłeś moią 

ci Bogowie 
zwycięftwy: Prz ch przed 
;zafem, i czynię dzięki nieśmiertelnym, 
iż zoiłała mi fię ta kropla krwi dla 
rozlania iey przy twoim boku; że 
fzcze mam tę trochę głofu dla uwie 
bienia twoiey chwa ły, 

Oycze, odpowiada mu Leo, iedynie 
dla ciebie w te pofzedłęm zawody, ie- 
dynie dla twoiego tryumfu zwolili mi 
Bogowie zwycięftwo. Stań narczele 
nafzym, profzę cię, zaklinam cię. Je- 
żeli prożby moie nie zaaydaią wzglę- 
du przed tobą; pamiętay, że } rzyfię gga- 
łeś mi pofufzeńtwo: rozkazuię, abyś 
msg rządził. 

Te fłowa zniewoliły ftarca. Przyis 
muie Hetmańfwo, ale domaga fię, aby 
Leo był fpolnikiem iego. Wykrzykne- 
ło obydwoch woyfko. Wkrótce ukązuie 
fię Sophanor w ftaroświeckie zbroifko 
Qdzia- 


twem drugiego 
nie wzgardziłeś 
fiwiznę. Idz, 


m ci to 


we ve 
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odziany: iego wick, iego ofeby powa- 
żność, jego długa 4 ' ftarości frzenem 
ubielofa broda, tchnie w każdego PE 
nowanie, 4 iego fałody towarzyfe 
wfzyftko rzucazagtożę. Obydway Re 
repuią woyfko, pomii > do marzu, 
i tylko ná fpczy mierze czękaią. 
Już idą Peligninowie i Amiternczy” 
ki: fypia'Gę z gór Fa ińikich Teren- 
ii ody; wfzyfcy łą- 
Sophanor nå znak 
do drogi kazał wywiefić „poczwarę 
sa, któr $ u Marfow woiennym icf 


8 


Okropne |„cudowifko  zatrzymuie 
wfzyftkich. Wrętwieie ze ftrachu całe 


woyfks. Ukazule fię na powi-trzu orzeł. 


Niefie w fwoich drapieżnych fa zponach 
«ogromnego fmoka, który iuchą oblany; 


ledwie iefzcze dycha ąc, wiie, kręci fię, 
krzyka, wypufzcza fwoie © 
dlo, chce ranić ni ebiefkiego ptaka. 
łe żołnierftwo ftoi iak wryte; nikt fię 
rufzyć nie smić; wfzytcy w. głęboki 
Biczeniu czekaią tey bitwy ma 
Nie wyfzło kilku minut, á zwyciężć 
orzeł, osci frogim „dziubafem, raze 
- dzię- 
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dziera ná nieprzyiacielu zielonawą 
fzczeczuję, irzuca go bez duchu w po- 
środ Marfow hufłu. 

Jakaż to dla BMarfow wróżba! Leo 
widzi, że wfzyfcy blednieią. Porywa 
za łuk, co mu fię naypierwey nadarzy; 
przyk tada go;.ślakuie po powietrzu ore 
ła; wy pufzcza za nim hartowaną firza- 
żę: ná wylot przebity hane u nóg jego. 
Tax zwalę orły Rzymfki zawołał, 
tak zemfzczę fię krapis. narodaw; 
któreby Rzymianie chcieli uiarżmić. 
Marfowie, iuż fię nie obawiaycie nicze- 
go: fprawiedliwość ieft każdey fprawy 
naylepfzym godłem. Wy biiecie fię dla 
oyczyzny, 4 Romulus dla pychy. Rus 
fzaymy; z nami Bogowie. 

Ten uczynek, te fłowa, znifzczyły 
wfzyftkie ftrechy. Otufzeni Marfi fowie, 
tyfiącznemi okrzyki, napełnili powie- 
trze. . Wfzyfcy nazywaią fię niezwy- 
Aaaa pod Leonem, Woyfko nie 
dziei i radości pełae, kilkanaście mil 
na dzień ubiega. 

Spotyksią Rzymian ná Licenóyi błos 
niach, które otaczają z północy i ze 
wfchodu góry; z południa i z zachodu 
bory. 
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bory. Romulus opznowawfzy lafy, 
ná famym „pobereżu fwóy oboz rozcią- 
gnął. Sophanor i Leo pod górami z 
fwoim woyfkiem ftawaią. Rzeka Fu- | 
cynus te dwa obozy rozdziela. 2 
Natychmiaft Romulus na brzeg rze» 
ki wychodzi. Przypatruie fię położe« 
niu mieprzyiacioł; uważa mieyfce, ną 
którym fłaneli; porownywa obydwa 
place; rozmierza okiem długość i fzero- 
kość rowniny; doftrzega nawet krzacz" 
ki naymnieyfze; każe gruntować wodę; 
fzuka brodu; á dobrze o wfzyftkim za- 
pewniony, powraca do namiotu, zwo- 
łuie inne wodze; oświadcza im, że iu- 
tro z famym świtem przeprawić fię 
przez rzekę zamyśla. Zadziwia to 
wfzyftkich; sle Romulus w kilku fto- 
wach tłumaczy im urządzenie potyczki; IU 
oznacza plac, gdzie każdy ma walczyć; | 
gdzie nieprzyiaciela tułudz; iak fobie 
pofłapi zwyciężcą będąc; iakie ma fpo- 
foby, gdyby go odparto; zgołi prze- 
konywa ich, że iuż wfzyftko ułożył do 
zwyciężtwa; i że wfzyftko przewidział 
W niefzczęściu przegraney. 
Zadurmiewaią fię nad nim ftarzy Wo- 
azo- 


nadfzedł ów dzień 

tak długo pożądany! ten fzczęśliwy 

dzień, gdzie dać potrafi dowody, iż 
li ) Rozpierzchnio:- | 

ku ftanowifkom Sa- | 

kim; Pract biega ich namioty; każde: 

Ró Kosoikize kadego żołnierza po 

imieniu wołają powiada im iutrzey- 

fzą bitwę; podcniebia, ścifka, csłuie 

: rachuie wiele iefzcze godzin 
do bitwy, i częfto, w pierwfzym zapa: | 

le, fzemrze na Romula, czemu nie prze- 

prawił woyfka iefzcze wieczora tego. 
W śrzod tak porywczych umyfłu|p 
umy unieficń, fpoftrzega, że wracz | 

6bozu podiezd ná zrabowanie wfi 

wyfłany Niefzczęściem ta 
wyprawa aż ne=dto fzczęśliwą D, 
Rzymianie prowadzili z fobą kobiety, | | twa, 
dzieci, zapłakane fterce. Idą niefzczę- |. f 
śliwi, ręce w tył fk epo wane, głowa lvy, 
zwiefzosa, oczy ponure i łez pełne: |tyj 
Matka, cór żona, z bojaźnią jedna foni 

c3 a re 1090147; nie gmi tą przen 
fiebie; próżno ufiłuią zbliżyć 
fię, 
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|fię, i dla iakicyfiśsulgi zmiefzać przy- 
b |naymniey łzy fwoie. Nielądzkie żoł- 
jdaki bronią im n'wet tey mizerney pos 
ciechy, i pędzą ich -z fukiem, 4 który 
z wielkiego ftrap enia zdążyć nie może 
0: |z tyłu fzturchaią, biią go grubym (zcze- 
a: |pifkiem, częfto i zbro żon t leż 
e | Barbarzyńcy! oni mniey okrutnemi by= 
po | li: nad bydlęty? z któremi razem owe 
y|niewolniki pędzili. Tłuką i morduią 
kobiety i ftarce; cchraniaią z piłnością 


wydarte im woży i owce! 
Numa znieść nie może tego widoku. 
Porzuca wfźyfiko; zapomina i o Her- 
|fylii, gdy niefzczęślilwym ná ratunek 
łijbiegnie. Już ftali przed krółewfkim 
cijnamiotem: tam z bydlęty" pomiefzani, 
pi fczekaią Twoi ey niedoli wyroku.- Nu 
tama rzuca fiş do nóg Romula. O Kró- 
ła. flu, za wołał, fpoyrzyi ná te okrucień> 
A bag któr re fię pod twoim imieniem dzić- 
lia; fpoyrzyi ná tych niefzczęśliwych, 
gi |wywleczonych z włafnego domu, okry- 
„ei |tych łańcuchy? i fromotą. Przebóg cóż 
gójoni winni? iakiż ich wyfłępek! eh, po- 
graz my twoie nieprzylacioły; zę 
dimy wfzyńtko, co fẹ tobie oprzeć a 
zj: 
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ży; miech plusga krew w bitwach. Nie- 
befpieczeńiiwo wymówi nmieludzkość. 
Ale zabiiać niefzczęśliwych, którzy fię 
nie bronią; ale zwyciężać ftarce i ko- 
biety; á po ich zwyciężeniu iefzcze ty- 
ranić, ieft to nikczemnością; ieft to bar- 
barzyńftwem, które Bogowie karać po- 
winni, Synu Bogow, do ciebie należy 
czynić fprawiedliwość ludziom: uwol- 
niy te nędzniki; niechay fię powrocą do 
Twoich domow; odday Im....1.-.-- 

„ Młodzieńcze, przerywa mu Romulus, 
msm polytowanie nad niewiadomością 
twoią. Te ieńce, to bydło, nie do mnie 
należy. Jeft to włafność żołnierzy: ieft 
to ich męftwa, ich pracy, ich krwi nad- 
grodą. U mnie pierwfzy żołdak, po- 
tym ludzkość. -Ja mufzę podzielić te 
plony między wodze moiégo woyfka. 
Oni uczynią, co im podcbść fię będzie. 
Aby zaś nikt krzywdy mie miał, los ten 
podział ułoży. 

Dobrze, odpowiada Numa; wfłaiąc: 
ia także twoim wedzem ieftem, więc i 
ia do tego działu należę. 

- Romulus przyznaie mu prawo. Przy: 
niefiono wazoa iofowy,. Schodzą fię 
do 
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= 
|do rozerwania plonu ztąd i zowąd ró* 
žni wodzowie. Tak własnie, iak owe 
prawnych wyżłow i ogarow fmycze, 
0- JEZ zgonią młodego ielenia. One nie 
rufzą łupu, dopokąd przy nim widzą 
r. Pana. Ale ifkrzą im fię wełbie oczy; 
o |pafzcze rozdarte; z pracy i z radości 
ży jdyfząc, wywiefzaią zapienione ozory, 
i- fì waruią ná rozfzarpanie zdobyczy. 
jo Ceres, która zaw {ze czuwa nad Nu+ 
| fma, iktóra w tym razie ciefzyła fię ná 
js; |wyfokościach z ludzkości iege; Ceres 
ją |jrządziła tym lofem, i dała w dziale 
je jczęść nsywiękfzą oblubieńcowi fwoie- 
fi ma. 
d: | Numa bierze niewolniki, każe za fo- 
o {ba pędzić ftado; idzie w las gęfty, któ- 
eiry fię do koła obozu rozciągał. Tam 
fftawia ołtarz z darni; ukłeda ná nim 
ję, (drzewo; wybiera białą iałowicę, rozie- 
a [wa między iey rogi mleko; zabiia na 
| |ofiarę, i na ftofie złożywfzy, wprzód 
g jniżeli go zapala, czyni taką do Cerery 
i jmódlitwę: Córko Jowifza, poświęcam 
lci tę ofiarę; ale biada Numie, gdyby 
y’ fądził, że krew iałowicy zdołną ieft do 
ubłagania mu twoiey łafki! Nie, nie 
rzeż 


rzeż bydlęcia czyni miłofiernemi Bogi. 
Milfzą jett Bosom iednego niefzczęśli- 
wego pociecha, niż li fiu bydląt cfiara. 
Przyimiy więc, © Cerero, ofiarę ciebie 
godnieyfzą. W tym obraca fię ku nie- 
wolnikom: Niefzczęśliwi ludzie, od- 
daię wam wolność. QObdarto was z 
ciężkiey pracy wafzey, weźmiycież 
przynaymniey to, co mam. Daruię wam 
całe ftado. Podzielcie ie między. fiebie, 
powróćcie do wafzych domow; i bło- 
gofławcie imie Cerery. Jey winniście 
wolność 

Tek Numa mówi, a owi niefzczęśli- 
wi, fami fiebie nie poymuia; nie wie- 
dzą, czy to fen; foia: fzyia wyciągnię- 
ta, ręce złożone, rozdztźwiona gęba. 
Numa iefzcze nie był fkoeńczył, iak nad 
głową iego zftępuie ogień z nieba; trzy 
razy krąży w około kędziorow jego; 
potym zapala ftos, na którym ofiara 
leżała. — Nagle drzewo trzafką; Zai- 
mnie fię razem, á czyfty i duży pła- 
mień rozciąga fę od ziemi aż do nie- 
ba. Zagrżmiąło: rozftępuie fię obłok; 
złoty puklerz upada pod nogi Nemy; 
á w tym filny głes, do huku licznego 

gmi- 
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gminu podobny ,- wyraża te fitowa: 
;, Dzie rżcą tego pul lerza zawłze nie= 


,, zwyciężenym będzie. Numo! pe trzą 
,„ na ciebie Begowie. Ich błagać nie- 
» 5 5 


4 


,„, możnajtylko przez dobre: uczynki.“ 


,, Fylko przez ludzkość go im fe 
,, podobnym człowiek. ,, Jeifząją fig 
gromy; wypogodza fię p wietrze; z 
całey ofiary leży tylko kupa; 


wonności napełniaią ahe. to miey íce; 
znak, że. B Boftwo tam było. 

Numa, obliczem aż do ziemi fchylo- 
ny, podnof í ię pełen tey rofkofzy, któ- 
rą wzbudza dobry uczynek. Bićrze w 
ręce; przypatruie fię Niebiefkicy. tar- 
czy: cała z fzczerego złota, bita w 
obłąg kfztałtem Trakow. Po wierzchu 
przecudną robotą wyryte dzieje pano- 

rania Aftrei, tego” nayfzczęśliw (zego 
penawania, á którego naymniey pamię- 

i ludzie may tak to zá zwyczay, nay- 
kas fię dóbre pamięta. Z -iedney 
firony widzieć lud głodem ściśniony, 
któremu narod fąfiedzki udziela poło- 
wę fwoiego dobytku: Tu ftoi dwóch 
braci, którzy ufiępuią zgodnie część 
dziędzicznego gruntu, aby rá nim afas 
dzić 
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dzić fpotkaną fierotę. Daley gofpodarz 
z fwoią czeladką i z fwoiemi dziećmi 
żnie zboże na polu: .fkrycie kłofy z 
fnopków wyrywa, rzucając ie niezna- 
cznie kłofarzom. Z wfzyftkich firon 
ten Niebiefki puklerz był napełniony 
obrazy: dobroczynności i cnoty. Za- 
pewne, nieśmiertelny tworca iego ofą- 
dził, że naywięcey wśrzod wcyny trze- 
ba ludziom przypominać ludzkość,... 
Tym. czafem, kiedy Numa zdumio» 
ny, dziwuie fię tey piękney robocie, 
owi niewolnicy, którym wolność da- 
rował, czynili u nog iego drugi widok, 
godzien, aby ná tymże puklerzu niebie 
fkim był ryty. Wófzyfcy na kolanach 
przed Numą, wyciągnione ku niemu 
ręce, zilewaiąc fię łzami, nie domawia- 
iąc fłow ze łkania, oświadczaią mu fwo- 
ię wdzięczność, i fwoią radość: Matki 
podnofzą w górę dzieci, aby widziały 
fwoiego zbawcę; żony biegną całować 
fuknie iego; ftercy przepowiadaią mu 
nayfzczęśliwfzą przyfzłość; wfzyfcy go 
błogofławią płacząc, 4 ieden, z pomię- 
dzy nich nayfłarfzy, z ,pośrzodka gro- 
mady dobywaiąc fię, cá kiiu zgarbiony, 
przy- 


SIĘGA CZWARTA- 


i em bywam. Po- 
wiadaliśm to wfzyftke żołnierzom 


Romuła; a óni obchodzili fig z na- 

mi, dak ieprzyiacioły» chociaż 

i <Żeśmy yinni. Ty cfą- 

twoiemi Ia yiaciolmi, 

2z1fz fig z nami iak z brańcmi. 

wefołym nio dzieńcze; záwfz2 

mieć będziefz przyi ilazne Bogi. Być 

to może, iż cię doświadczą czafę m, 

tę nie > 1 
tym 


jeżeli przytrafi ci 

zabłąkać między nafze gó- 

yfz tam, iak nafze wnuki 
| będą "imie Numy. ;, 
F ‘Tak 


+ 
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Tak mowić fkończy wfzy, ftarzec po- 
fzedł umiarkować fprawiedliiwy podział 
bydła między Rheatow; a młody rycerz 
unikając dalfzych wdzięczności ośw ad- 
czeń, złoty puklerz zabiera, i zamysłc” 
ny do obozu powraca. 

Myślał o panpa kati ferce 

i rofkofzy pełne, wydawało fię 

jości. Niechcący Gale ku nam joto Wi 
Xiężniczki. — Przychodzi do ,drżwi 
riesmie przeftąpić. pręgu: ftawa, wady: 
cha, drży, boi fię ftapić daley. Ten 
Łchatyr, którego ramie uwarowane pu- 
klerzem, co go nie.zwyciężonym czy» 
ni, ten iunsk, który bez naymnieyfzego 
Rracku biegłby w,śrzodek. nieprzyla- 
cielfkiego obozu, lęka fię odchylić fta- 
Ley z purpuru zafłony, która namiot 
kochanki przymyka. 

Wzeizcie uchyla zafłonę powoli; za- 
claca z boiażnia, upatruie z drżeniem 
A jeże iczkić — Nie było iey na ten czas 
w SE: To Numę odważnieyfzym 
ezyni: fapa śm ieley, wcho odzi nakoniec 
Ge tego raybefpiecznieyfzego m eyfca; 
y feęezie Herfylią widzi. Oto jey 

Ch, tem iey dzirydy, tu iey łuk, iey 

zło- 
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złota lira, iey fuknie; ots ta lwia fko- 
ra, ną którcy Herfylia fypia. Zadrżał 
Numa: nie śmie fię daley rufzyć, lęka 
fię dotknąć tego, co widzi; przecież mu 
miło patrzeć na wfzyftko. “Jakieś fod- 
kie uczucie ogarnia zmyfły iego; nie 
może fię utrzymać ná nogach; fiada 
drżąc na krześle, na którym Herfylia 
fiedziała; oddycha to powietrze, któ- 
rym Herfylia dychała; to powietrze- 
rozkwila go Bardziey; traci przyto-* 
mność, ściśnione ma ferce;, oddycha z 
ciężkością; rzuciły ma fię gorące łzy 
z oczu.... Š 

Razem po całym obozie zrywa fię 
tłum, wrzafk, brzmią tarabany i trąby, 


| ftychać w leżach Romula okropny huk. 


Í Herfylia, fama Herfylia pomiefzana, 


włefy rozczochrańe, biegnie krzycząc: 
Do broni! Porywa czymprędzey fzyfzak 
1 dzirydy; A bez tarczy, bez. pancerza 
wraca fię w potyczkę. Ah, Xiężno! 
zatrzymuiąc ią, woła Numa, i ia bie» 
gnę zbroić Sabiny, ale zmiłuy fię, za- 
bierz przynaymniey ten puklerz nie- 
biefki, to dobrodzieyftwo wfzechmo- 


|cncy Bogini; on ciebie zafłaniaiąc, za: 


cho- 


F2 
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chowa moie życie. To wymowił, á 
odpowiedzi nie czekaiąc, biegnie co 
tchu rufzać waleczne żołnierftwo. 
Był to Leo, który tal tą zburzył trwo- 
gs. Leo iak prędko wii dział, że iuż tak 
blifko Roia Rzymianie, zamyślił ná nich 
pierwfzy uderzyć. -_. Roftropny So- 
poer, rzekł -do kolegi fwoiego, 
é iutro ná nas Romulus 
tym nafzą chwała, aby- 
ili, Jak fię tylko pi ier- 


Z A 
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"dza, zachęca, dodaie ferca; nagła od 

ga jego fłaie fig odwagą wizy ;ftkich, 
Dzielni woiacy, w fzykach ieden ná 
drugiego ZA: PA fela 
mi ilezen 118, 
zwycięft wá, 


W padź daią na pier Rar fir 
li wfzyfikich , niżeli znak da 
odeprzeć fię mogli, "Ten fam los 1 dru- 
ga ftraż potyka. Tak bez 
fzego odgłofu, bsz wfzelkiey pr 
dy fławaią pod famemi Królewfkiemt 
namioty: razem h wizy, pędzą, bi 
ią, tłuką, wywracaią na cokoli 
wpadną;-rżną, morduią, i palą wizy- 
ftko; aż pod namiot Króla. 

Romulus, fam ieden w śwoim ndmio- 


cie, właśnie ná ten czas układał iutrzey= 
fzey potyczki, obroty. Ná pisrwfzy 


zawrzafk wiłaie; fłucha, zadrżał z zło: 
Sci, gdy poznał, że to krzyk zwycięz= 


cy. Rozfrożon tym barbarzyńicow 
y. y 


< 


A A 
| podiłępem,- kładzie czymprędzey na 
| 3 3, r z 

| głowę fzyfzak, chwyta 24 puklerz, pos 


f 
Ł/ 
rywą dwie paka j rzuca fe w pos 
pa 
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biie, krzyczy; ogromny głos iego, od 
grodu do grodu po całym obozie hu- 
czy. Zbiegaią fię rycerzów hurmy : 
Horacyufz, Mifena, Brutus, Abas; lecz 
zbroyni tam, gdzie Król fam ieden 
huffy nieprzylacioł odpiera. Już pod 
frogiem ramieniem iego, gryzie ziemię 
odważny Ophetus, dzielny Aulaftor, 
Sophaneufz, Koryneufz, Pantheufz, nie- 
fzczęśliwy Pantheufz przepłacił życiem 
honor dotknięcia Romula: -grot iego 
uwiązł w pancerzu Króla, á grot Ro- 
mula ugrząłł w fercu Panthei. Zdu- 
mieni Marfowie zaczęli w pierwfzym 
zapale ftygnąć, Już nie nacieraią, tyl- 
ko bronią fię, á ze wfzech ftron parci, 
spstruią i wołalą Leona. 

" Leo, który zapędził fię aż po ogni- 
fko Romula, Leo wypada nagle: w ie- 
dney ręce trzyma maczugę, w drugiey 
rozgorzałą „miotlicę; Na to widowifko 
Rzymianie ffawaią, á Marfowie z rado- 
ści kczyknęli. Dumny Leo, pędzi im 
na powod: wiłrząfa, miota, po Rzym- 
fkich namiotach rozżarzone żagwie ; 
fraży fię z fzumem ogień, zaymuie pło» 
tno, trzafka drzewo; 4 Leo, dla które- 

TQ: 
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go fam nawet ogień nie dofyć był dziel- 
nym, ,zarząc go, uderza tu i owdzie 
maczugą; rzuca fię śrzodkiem płomie= 
nia, gromi Abafa, Maflyka, Tybura; 
Tellafiufz iednym „machem rozpłatany 
leży; żwawy Millena zatrzymuie go 
trochę, lecz wkrótce trstuie negami i 
cielfko Mifżny. Leo mieczem i ogniem 
płafzczy wfzyftko. Tak wrzący żar z 
góry Etny buchaiąc, wali fię na dół z 
grzmotem, runie po żyznych rolach 
nabrżmiałemi toki; rwie, roztrąca, grą- 
ży fkały i drzewo, 4 ognifie bałwany 
chłoną wfzyfiko, co w ich ftoi zatoku, 

Ná to zburzenie Romulus pótrząfa 
fwoiemi dzirydy; zarzuca ná ramie 
ogromną tarczę; przerzyna fię śrzód- 
k em tey rzezi dla odparcia Leona. Do- 
pędza.go; chce mowić: reziufzona fro- 
gość tłumi mu fłowa. Mierzy go od 
Ropy do głowy ifkrzącemi oczy; .upa- 
truie, gdzie uderzy; w tym naytężfzą z 
fwoich rohatyn przykłada, koły, wa- 
ży; lednym razem przyfadziw (zy fię, 
z całey fiły rzuca w Leona. An! Lwia 
fkóra Nimei nie odeprze tego miotu. 
Podobnoby ten okrutny raz był zakoń: 

czyż 
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czył ná; wieki rycerfkie czyny tak mło- 
digo Bohatyra; ale grot Romula, uderza 
w frogą maczugę, którą Leo gromił 
Rzymiany; rozbiia fęki i żelazne khaki, 
„gręźnie w palicy, i wyrywa ią z rąk 
fwoiego Pana. 

Bezbronny Leo zatrzymuie fig; 4 w 
koło fiebie fpoyrzaw zy, poftrzega ka- 
mień ogromny, którego z obozu wy* 
rufzyć nie można było; á rolnicy w 
fwoich granicach zwali go, narożcem, 
Leo przyczepia fię; porywa go; podno- 
fi aż nad głowę, i rzuca o mieprzyia- 
cicla. 

Romulus uderzony zwinął fię pod 
kamieniem. SŚkoczyli żołnierze; deby- 
waią go. Ale Król Rzymu ná nogach 
ftać nie może: zdruzgotany tym gro- 
« mem, buc haige { bą i nofem czarną i 
geha iuch skrzywiona głowa, Zwi- 
fe ku ziemi ręce, bez mocy, bez ruchu, 

niefiono go do namio- 
„tu w ten kiedy Herfy RO na 
czele Sabińicz j 
moc. 
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Hhrfylia i Numa ocpieraią Marfow. 
Ufłep . Leona. Romulus wzmacnia 
Jfiwóy oboz. Nowe Leona zwycięztwo. 
Połączenie fig Marfow z Samnity Ro- 
mulus gromi 


izi rade. Numa czyni 

e z f 7 p > 

zafidzkę ma Góraj Trebanfkich, Na 

s e rach zafłaie lud, ktory 
ilow 


go miłował. Pobite  woyfko Marfów 
w pierwfzym wąwozie, Dziwna bi- 
twa Numy % Leonem. U (paniałosć 
umyfłu Numy. On dowiaduie fg © 
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miebej 'piećznym zycił PAANI 101 DIEG 


zyftko, 


NUMA POMPILIU 


zaemę m 


KSIĘGA PIĄTA. 


i ogromna fkały urwa, firącona z 


góry wierzchu, runie z gromem do 
dołu, runąc przyfparza gromu; rwie, 
wywraca, trzafka, ná co trafi w zawro- 
cie. Pafterze, Nimfy ftrwożone, ucie- 
kaią z przerażliwym wrzalkiem; fłado 
rozpierzchnione leci w niebefpieczns 
parowy; á rolnik drżąc ftoi nierucho- 
my, i truchleie ze firachu: w tym fka- 
difko, w nayfrożfzym rozhuku, uderza 
w dwa grube dęby, które obok z fiebie 
zrofłe, przeplatalą od fłu lat i fwoie 
korzenie, i fwoie rofochy; tam *Utrzy- 
muie fi; dwa drzewa odpieraią gwałt, 
celeią paftzrze i bydło. Tak właśnie 
Leo ftanął , wpadłfzy ná Hlezfglią i 
Numę. 

Za 
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Za Bofkim puklerzem dumna boha= 
tyrka, zrywa fię naypierwfza do niego. 
Barbarżyńco! woła, -z woli Jowifza 
wpadłeś w ręce moie; tu twóy grób: 
Poydź, chełp fię w piekle, żeś ranił 
wielkiego Romula. Tak mówi, i rzu- 
ca z całey mocy fękowaty ofzczep, któ- 
rym z wściekłości £ wymierzyć nie 
mogła. SŚwifzcze żelazo; miia Leona, 
4 przebiia dzielnego Tellona, który w 
ten czas właśnie obdzierał Arunnka — 
Led z naywiękfzą przytomnością Wy- 
fzaspnął ofzczep z wnętrzności Tello- 
na, a fzyderfkim uśmiechem na Herfy- 
lią fpoglądaiąc: Powracam ci twoią 
broń, rzecze, naucz fię drugi raz le= 
piey mierzyć. Tak mowiac, miota 
ofzczep w Xiężniczkę. Numa, czuły 
Numa, rzuca fię ná przeciwko gretu; 
zapomina, iż Herfylią branż tąrcza ais- 
biefka; zdaie mu fię, IŻ on lecze pe- 
wnieyfzym dlə niey -puklerzem. W 
fam $rzodek pierfi ieg:, « derzą okra- 
tniefżelazo. Srogie ofirze przebiia cła- 
to i miedz łSkaącego puk! i 
iefzcze piers hoynego 
Porumieniła fię zbroig, 
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krew widzi, átylko o Herfylii 
lm ftrafznieyfzym był ten rzut, 
więcey Bogom dziękuie, że ocalił życie 
kochanki. Wkrótce i-to czucie uftąpi- 
ło zemście. Rzuca fię na Leona; wzno- 
fi fię niczmierny zapóy. Rozerwała ich 
nawała ,boiarzow. Penka (znowu -po 
boiowifku iodat en arig i iuz 


eA 


ftały fię 
żniwiarza Po 
obok Hierfy! 


odpiera za mi KĘ. 

miętała w fwoiey frogości, p 

Opiteta, Sokratora, i Almerona, 
doishasja Almerora; tę pociechę, 
jedyne dziecię niefzczęśliwey Almeryi. 
Czuła ta matka przewidziała to wfzy- 
ftko. 

Gdy Marfowie przec Roe 
nom gromadzili fię. D, ledwie 
czternaftu lat chłopiec; iel 
domu, aby za żołnierza p 
fam czas rafzania fię woyfka, ewa fra- 
piona matka przybiega; fzuka agubio- 

ne- 
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nego fyna; bada fię wfzyftkich, kogo 
tylko napotka. pófkcz ega ią „młody 

w oitatnie fzeregi. | 

i preno matki `i 

J oko? szyła go Almerya; leci do nie- 

ka go; oblewa łzami {wos 


] 
1 
| y 
) wi do nieg Móy 
i fynu, iedy 
s j ż m ke, która i 
; | COŻ ty pora- | 
i tabe ręce iefzcz LB 
| mogą. ` Strzała, 


żwet mizernego 

selz 
bahaty- 
ztecię, moie 
eny mę s: 


bie 


o ffsfarnięcia u 
V fię rownać z 
s ry Rzy ) 
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Z ty mi E a arj 
7 nie żyć nie możefz. 
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wyrzeczefz fię fwe iego zamyfła! i wy 
Marfowie, i wy to Ścierpieć możecie; 
á wy mieliście matki! .... 1 dobrze: 
niech mi podadzą oręż; i ia pobiegnę 
zá moim fynem; będę z nich dzielić ka- 
żde niebeśpieczeńftwó; ; zee, które 
go karmiły, zaftąpią życie 
ro świat pozna, co to 
matki. 

Almerya od dnia tego 
nie odfiępuie ko : 
chał ich obole, | 
niego nie oddalaii dalek 
dy Almeron, zá każdym wyftrzeleniem 
z łuku, uciekał iak ma pewną obronę 
między matkę i wod Ale, w tey 
burz! wey „mocy ERRA , zgubili w 
zawierufze Leona. Okrutna Herfylia 
w pada na nich, i po mimo krzyku, pō- 
mimo ufiłowań Almeryi, topi miecz w 
wnętrznościach A: dziecię- 
cia. Psdł Almeron iak ow kwiat prze- 
śliczny w pierwfzym zorzu fkofzony. 
Oczy iego, wprzod niżeli fię zamkne- 
ły, obroci ły fię na ma tkę. Widzi to 
matka, i pada trupem choć mie ranio- 
na. 
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Numa mniey okrutny, ale równe fro- - 
gi, nie paftwi fig tylko nad temi, którzy 7%: 
fię bronią. Hisbon, Marfena, Prywer- 
nas, leżą przez niego na wylot prze< 
kłoci. Liger, fam dzielny Liger nic fig 
ris boi; zafadza fię ná bohatyra tego, i 
"eo tylko zbliży fię, rzuca w niego fwo- 
Jużby nie było Numy, 


ieden zoftaie. 

Leo od wfzyftkich opufzczony, nie 
miefza fię by iey. ' Pogląda do 
koła, nie dla tego, że fam: Zoczył fWwo- 
ją maczugę, 1 iuż mu nie potrzeba 
woyfka. Tym czafem obrażałą go Sa- 
Dińczykowie, á rozżarty Ufens fukaiąc 

fwo- 


eńftwem mieyfca, w 

refzcie, gdy iuż po- 

ysc na odwrot, miota 

tych, co mu uftępu bronią: pło- 

rozgania, pogrąża, tłucze na mia- 
fwoią meczugą, 4 iak owe 
wilczyfko-od owczarni; 

obozu Rzymjan powoli i z żalem u- 

ępuiąc, trzy razy Rawa, obracaiąc fig 

t 
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ży cofa nacieraiace nań huffy. 
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Mi tok, 
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aczy fię zfwoiemi „woiaki; 
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uczał głos iego: ftawą ro: 
qierz; gromadzi fię do wai 
tce znowu fzykowne idą roty, A 
„eo, fam ieden' napełniaiąc próżne to 
mieyfce, które ich od Rzymian dzieli- 
ło, idzie w śrzodku dwóch woyfk: ie- 
dno broni, a drugie gromi. 
Numa, roziufzony tym boje 1, iuż 
zbiera fię w pogoń 24 Leonem. Wftrzy: 
muie go wrzawa, co nagle po brzegach 
zeki powfłała. Był to fłary .S$opha- 
nor, który na czele fwoiego woyfka, 
przyfzedł ná odwod koledze. /Marfo- 
wie udaią iak gdyby przez wodę prze- 
prawić fię chcieli. Namà dla ich ode 
parcia, mufi -opuścić Leona, 4 ten ftra- 
fzliwy boiownik, z pozofłałym 2 
itwem, bez naymaieyfze 
zeńftwa; fpokoynie fobie uf 
ak ozu, tego, który napęłni 
trupem. 
Wielkiego doświadcze rl 
wolenney roftropny 
muie fię na brzegu : 
na nie wzniydzi: 
Sabińczykowie, mim: 


okropney nocy utrudzier 
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brzegu drugiego. Z za świtem Sopha- 
nor pewien, że Leo luż dokonał fwo- 
iego zamyfłu, tępuie ná bok z woy- 
fkiem. Dopiero 1 Numa rzuca fię pod 
namioty z Szbińczyki fwoiemi. 

Od tego momentu Numa całą fwoię 
pracę i ftaranność ku ranionym obraca. 
Bądź Mars, bądź Rzymisnin, wfzyfcy, 
których tylko ratować można, równey 
od Numy pieczołowitości doznaią. Bie- 
ga, fzuka, upatrule po boiowifku, kto 
ziewa iefzcze; á to z taką chęcią, i z 
taką gorliwością, z iaką upatrywał w 
boiu, kto fię biie naylepiey. Numa, 
gdzie zachodził ratunek bl iżniego, za- 
pomina o fławię, tylko ludzkim być 
pragnie: nie przyjaciele zwyciężeni, fta- 
ią fię braćmi iego. 

Numa, gdy iuż wykonał te nayświęt- 
fze obowiązki ludzkości; gdy fię dokła- 
dnie zapewnił, iż waleczae Sabi ńczyki 
w zupełnym befpieczeńftwie fpocząć 
mogą, dopiero pobie gł do namiotu 
Roingla, nieopatrzyw(zy nawet rany. 

cey mu dokuczała sá Herfylią tę- 
fkność. Wchodzi do Królewikiego pa- 
miotu; widzi Króla Rzymu, złiżane= 


go ná fkórze lamparta, odzianego krwią 
zbroczonemi powłoki; ftoią koło niego 
, „| córka i woyfk iego wodzowie. Król 
| | maniey czuły ná fwoie bole, iak na ftan 
| fwoiego woyfka, chował ponure mil- 
| 
| 
| 
1 


czenie; dópiero, Numę fpoftrzegłfzy, 
przemówił: na ciebie czekam, dzielny 
| młodzieńcze; iuż mi fą wiadome two» 
' fie dzieła. Tyś fam ocalił moie woy- 
| fo. Zbliż fię, chodź, uściikay mię, 
) | Twoia chwała ieft ulgą moich boleści, 
| Numa pada na kolana, całuie rękę Kró- 
' fla. Wfań, mówi Romulus, pełniy to, 
|co powiem. 
Barbarzyńcy nas poditępem zażyli. 
| | Stan, w którym mnie widzifz, przy- 
mufzą odwlec zemitę. Ale to nie ná 
|długo: ia za kilka dni przyidę do fie- 
bie. Przez ten czas trzeba zabefpie- 
-< |czyć móy obóz od wfzelkich wagabsń. 
| lPodz więc, dzielny młodzieńcze, we- > 
| |Zmiy z fobą dziefięć rot; zaprowadz ie 
| |do lafa, niech utną piędziefiąt „tyfięcy 
jkałow na chłopa wyfokośc i,a wfzys 
jftkie zaciefane oftro. Ty zaś 
jfzu, tym czafem -każ kopać głębskie 
|fzerokie, w czworogran, do koła ubozu, 
ro- 


Numa PóMPILfUSZ 


O GO, 


iedno 

Do tey. pracy 
Łacińikie. One 

w bitwie dzi- 

ge: to wfzyftko 

I hodem fłoń- 
sidinte, dalfze ode- 


Tak K ról mówił; wykonał to wfzy= 
fiko A Meck i Numa. Oftrożny Ro- 
mulus każe po tych rowąch bić gęfto 
ieden przy drugim koł y; krępulą ie 
dla więkfzey mocy; zafypują ziemią, á 
fame tylko zaciefane z pod darni doby- 
waią fię palczaty, iak gdyby nieprze* 
darty las z famych rohatyn, w koło 
oboz waruią, Mecyèfz i Numa w 
trzech dalach wfz 1.4 d 

wa a 
napełniony Żółnieritwe! gs mianie, 
równis w tym obozie, „lał By 
Rzymie befpieczni, zdu niewaią fię, lal 
człowieka iednego dowcip miliony lu: 
i gubi, albi 
ugim brzegu fpokoy- 
Ry, Chociaż patrzył na tę pracę Romu: 
la, "przecież żadney mie czynił prze- 
fzko- 


rzyczyny tey befi 
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fie, BA rozumieli, że fię do bi- 
twy z tobą gotuie. On dobył miafta; 
zabrał Króla, zagrabił fkarby, woyfko 
i fkłady iego. A ná tym nie przeftalą 
pobiegł, wpadł ni iefpodzianie: ná wam 
fko, które Skióltow paff- ná gorach 
przerzneło. To pobił, rozpłofzył, i 
tym ftrafznym pieprzyiacicłom wolne 
przeyście oti worzył. 

Romulus na te fłowa- zwiefił głowę; 
nic nie mówi; fiedzi, ani fię TULZA+:+1432 
Zrywa go nag! e odgłos trąb i bębnow. 
Hałas po d rugiey _fironie rzeki. Był 
to Leo. Ten, nięzwyciężony Leo, do 
cbozu Sophanora prowadzi, Króla Ka- 
pui, cztery tyfiące ieńcow, nie zmierne 
łupy, i przej zne $amnitow woyfko. 
Widzieć go z Romula namiotu mafze- 
ruiącego po równinie z wielkim hu- 
kiem; brzmiały niezliczone furmy, pu- 
zany,skotły, tarabany: Król Kampanii, 
cd złota śklnący fię, iechał ná wfpania- 
iym rumaku; Leo, Iwią fkórą odziany, 
fzedł obók niego; obtaczali go dzielni 
Marfowie; 4 dwadzieścia tyfięcy Sa- 
mnitow, pod żelazną zbroią, ten wiszd 
tryumfalny zamkneło. 

Nie- 


R dazu 
obydwa woyfka, A 
ne rozwlokła zafłony, 2 
3 jcznego brzegu rzeki A firach 
h [ogarnia Rzymiany; lękaią ię napaści. 
i | Ci waleczni Rzymianie, w których 
e Jlzawfze nieprzyjacioł zoczenie, we 

jokczyki budziło, ná ten gtozoy obóz 
» patrząc, zachowulą p ofępne milczenie. 
Z pomiefzaniem żołnierz na drugiego 
r |fpoglada. Wodzowie nie śmieją zwie= 


ł rzyć fię boiażni. Całe woyiko na Ro- 
0 Sa oczy zwraciło. Podwoiono 
> |warty, wfzyftko do bitwy foi getowe, 


e k pomimo warownego okopu, pomimo 
Ę Fiend i żołnierzy mnoftwa, widzięć 
Jirach na twarzy każdego. 
1 Sam Romulus zmiefzany 


je 

e są 

j- ludaie z twatzy fpokoyncś 
; n 1 wyfr 

p zni w ty, powali dla ; 
. fac, odwiedza leże; dodai 


; pare : M chociaż ferce iego e odnag fmu- 
tku było, dziękulie głośno Bogom; że 
mu rażem wfzy ftkie nieprzylacioły w 
ręce wydalą. 

Jednakże pod taiemnym rozkazem 
gro- 


przybędą, ieżel 
Ea RARE s 
nie wyniydzie, í 


ftarcz ł 


czyli uderzyć na 
i przez chwalebhą 
ugody? albo też 
du, który także ma 


wo fw oie. Ro- 
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Romulus zamilkł, á Mecyufz wftale: 
on radzi wyfłać o pofiłek do Rzymu, 
i czekać w okopach, dopokąd im Ta- 
cyufz nieprzybędzie na odfiecz. Bru- 
tus przeciwaie życzy, aby.wyiść z obo» - 
zu, wydać bitwę nieprayiacielowi, i 
poddać wfzyfiko lofom boiu. Opiera 
fiş temu zdaniu Herfylia, Dopokąd 
móy oyciec walczyć nie może, mówi 
ona, ani fobie podchlsbiaycie zwycię- 
Żyć. Zwycięftwo od ręki iego zawi- 
fto; ta iefzcze orężem robić nie zdoła. - 
Idźmy zá radą Mecyufza: czekaymy w 
obozie, i wyśliymy do Rzymu 6 pefił- 
kowe woyfko. Ale dla przeftrachu 
nieprzyiaciela, i dla przefzkody, aby 
fię nic rozpoczynać nie ważył, ia i Nu- 


| ma wyiedziemy o pół nocy; przedrze- 


my fię do obozu Samnitow; i kiedy ci 


| roztrzepani fwoią pomyślaośsią, lub 


Znużeni przykrym marfzem, twardo 


«| zafypiać będą, my napełniemy ich na- 


mioty mordami*i rzezią. Oto moie 
zdanie: ieżeli fię z wolą moiegs oyca 


| zgadza, wyieżdżamy natychmiaft. 


Numa facha nie pofiadaiąc fię z ucie- 
chy: zapalone oko iego, mieni fię zá 
Tom I, G ka- 


każdym Herfylii rufzeniem. Biie mu | 
ferce z radości, że go ona wybrała; i 
ta noc, pod czas którey razem z Her- 
fylią walczyć będzie, zdaie mu fię nays 
pięknieyfzą epoką życia iego. Ale Ro- 
malus znifzczył te fłodkie nadzieje, 
przeciwiąc fię zamyfłom córki. Refzta 
wodzow podaie fpofoby, albo do wy- 
konania nie podobne, albo od przyto- 
mnego ftanu iefzcze niebefpiecznieyfze, 
Roztrząfano ie; przedłuża fię radz; na- 
refzcie wfzyfiko na tym fię kończyło, 
że wiele o przytomnym złym mówio- 
no, á żadnego, na uleczenie, nie znale- 
ziono lekarftwa, ; 
Nagle młody Numa uczuł natchnie- 
nie Minerwy. Profi o pozwolenie gło- 
fu. Dzie mu go Kkemolus, mile ná 
niego fpoyrzawfzy. Wielki Królu, od- 
zywa fię rycerz, zdaie mi fię, iż ieft 
fpofób, nie "mówię, dla ocalenia woy- 
fka, ale dla otrzymanie zwycięftwa. Z. 
tyłu nas leżą góry Trebańfkie. Te 
nieprzyftępne. góry maią takie wawo- 
zy, gdzie fiotyfięcy mieprzyiacioł ubić 
można z małym woyfkiem, któreby opa- 
newało tych gór wierzchołki, Wiech 
TBI 


emean 


miw 
towa 
zacho 
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mi wolno będzie rufżyć tey nocy z p9- 
|łową Sabińczykow; iutro iefzcze przed 
zachodem fłońca odzierżę te góry. Tys 
wielki Królu, pierwfzy raz przed nie- 
v | przyjacielem uciekać będziefz: niechay 
|cię ten wyraz nie obraża; 'on ci zape- 


m 
D 


a 


a |wni zwycięftwo. Marfowię i Samnie 
,. |towie poydą w pogoń z4 tobą: ułu- 
a || dzifz ich łatwo w Trebańfkie wąwozy; | 


f tam nagle żwawy dafz odpor, aja i 
| sabińczyki będziemy” na nich miotać 


3 jofzczepy i ftrzały, i tłuc ich, runąc z 

„ | gór ogromne kamienie. 

A Tak mówi Numa, á Romulus go sci- 
|fka: dzielny młodzieńcze, rzecze do 

. (| niego, winien ci będę więcey lak ży- 

j jcie. Ty ocalifz molą fławę. — Biegay 


| czymprędzey, fkutkuy to przedfiewzię- 
; d cie: bierz ź foba wfzyftkie Babińszyki j 
g | procz iazdy, która tobie byłaby nieu- jfi 
żyteczną, 4 mnie ftanie fię potrzebną, | 
„ |ofobliwie w początku odwrotu. Jedna 
noc wyfiarczy ci na to wfzyftko. Ru- 
> | zay zaraz, Aiak dopniefz zamiaru, oto 
4 || wola nadgroda. To mówiąc na Her- 
| fylią fkazuie. f 

Numa ftanał iak niemy: z wfzelkie* 

G3 = go 


go zddumienia, z nagłey radości, Z 
wfzyftkich ,porufzeń, które w ten czas 
nim razem miotały, ięzykiem rufzyć 
nie może. Oczy iego błąkaią fię na 
przemian z Herfylii ná Romula, 4 z 4 
Romula ná Herfylią. Wrefzcie rzuca 
fię do nóg Króla: fynu. Bogow, zawo» 
łał, czynifz mię niezwyciężonym. Nie- 
chay Marfowie, niechay Samnitowie, 
niechay fię wfzyftkie narody csłych 4 
Włoch złączą f% mnie jednego, czuię 
w tym razię fiłę do,rozparcia wfzy- 
ftkich. To imię, to iedno imię, Her- 
fylia, czyni mię prawie równym to* 
bie; á honor, zoftania twoim zięciem, 
wynofi mię do godności pół,bożcow. 
"Tak mówiąc, ,zarzyły mu fię oczy 
miłością i męftwem. Rzuca niemi ná 
kochankę; czyta wiey oczach potwier- | 
dzienie obietiicy Romula; iefzcze więk- 
fzą żądzą rufzenia z woyfkiem iak nay- 
prędzey goreiąc, leci zbroić Sabiny. 
Natychmiaft pułki Łacińfkie z rozka- 
zu Romula wychodzą z pod namiotu, 
i fławaią w porządku ná brzegach rze- 
ki, dle ukrycia przed nieprzyiacielem 
wyiazdu odważnego Numy. Marfowie; 
bio- 
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|b'orącto za ńagabanie, zbiegaią fię po 
| drugim brzegu. Wyrzucono z oby- 


dwoch ftron ná oślep ftrzały, á gdy tak 


| Rzymianie fwoić nieprzyiecióły bawią, 


Numa tyłem obozu uchodzi. 
Idzie, przedziera fię przez gęfte lafy, 
ktore ciągną fię ku Sorze; miie, kołu- 


Jac niebefpieczne Aratryi bagnifko, i 


zawfze fwoią drogę ku Afylii kieruiąc, 
poftrzegł równo z świtem Trebańfkie 
góry  Przezorny Numa, wprzód: ni- 
żeli ię wich wąwozy zapuścił, wyfy- 
ła przed fobą kilku w lekkiey zbroi 
żołnierzy, i rczftławia po zad fiebie gę- 
fto przewodniki, aby za nim prowa- 
dzili Romu!a. Wkrótce potym wcho- 
dzi między te góry, ciągnie z woyfkiem 
po wąfkich i przykrych ściefzkach, 
Zo!nierze, naglonym marfzem ufrudze* 
ni, z ciężkością fię po opokach gramo- 
lą. Ale Numa dodaie im fercai przy- 
kladu; Numa zawfze ná odwodzie, przy- 
czepia fic iedną ręką do drzewa, które 
ná mchu fk -lifka porofło, A drugą kiwa 
na żołnierftwo, aby fię iego śladem pnę- 
ło. Jeżeli rumień /napadnie, fam go 
naypierwey przefkoczy, dopiero 2 drue 


i gey 
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gicy ftrony woyfko do przeyścia daie 
rozkszy. Jeżeli mu fkała drogę zawa- 
li, utyka w ryfach kamienia pałafz, albo 
dziryd; po tty fłabey zaporze drapie 
fię w górę, fkacząc po bezdennych roz- 
pzślinach z,zerwy ná zerwę, 4 nie pier 
wey, tylko gdy fim- na wierzchołku 
ftanie, woła wfpół towarzyfze fwoie. 
Numa w każdey naywiękfzey trudności 
widzi przed fobą Herfylią. I po prze- 
paściach chodzić miłości ieft łatwo. — 
Numa wfzędzie uprzedza woyfko, A 
przykład wodza ułatwia wfzyfiko, 
Nakoniec wydobywa fię nagóry. Za- 
dziwia Numę, gdy tam zafłaie role u- 
prawne, pola żyzaym okryte zbożem, 
paftwifka różnym napełaione bydłem. 
Przyprowadzono kilku fkotarzy do nie- 
go. Numa cisfzy ich temi fłowy: bądź- 
cie fpokoynemi; ia nie przyfzedłem wam 
fzkodzić. Nie bóycie fię ani o was, 
ani o wafze maiątki. Zaprowadźcie nas 
tylko do naylicznieyfzey ofady; chciey- 
« cie nam udzielić żywności, za którą od- 
bierzecie zepłatę, i pozwolcie. nam trzy 
dni na tych górach zabawić. To fły- 
fząc, ośmieleni pafterze, prowadzą do 
wf Sabińiczykow, Ja- 
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Jakie było zadumienie, iaka radość 
Namy, poznaiącw tych goralach owych 
famych Rheatow, których uwolnił! ow 
ftatzec, co przy ofierze mizł mowę do 
niego, nadchodzi á przypatruiąc mu fię: 
O fzczęśliwy dniu, zawcłał, bracia, 
moie dzieci, wfzakże to nafz zbawiciel! 
otoż ten bohatyr tak czuły, który nam 
wolność powrocił;, o to Numa! ..... nA 
to imie powfzechny krzyk. zatłamił 
głos ftarca; cały lud Rheatow na klę- 
cżkach ciśnie fię, ,okraża Numę.” Jak 
to, tyśćto, mowi do niego ieden, któ- 
ryś mi odd:ł matkę. Ja tobie winnam 
męża, woła druga. Bez ciebie, krzys 
czy mała chłopczyna, ledwie iefzcze 
gadać umieiąc, bez ciebie byłbym fie- 
rota.) Wfzyfcy wołaiąc:) fynu nieśmiere 
telnych, boć każdy dobroczyńca ludzi 
iet prawdziwym fynem Bogow, iak 


wiele+dzięk winniśmy niebu, że nam 


pozwoliło tego fzczęścia oglądać ciebie; 
całować te ręce, które fkrufzyły nafze 
kaydany; płakać z radości, i patrzeć na 
bohatyra, który umie fię litować nad 
ludźmi! Ah rozkazuy, zarządzay nami). | 
nafzym maiątkiem, nafzym życiem, to 
wfzy= 
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wfzyftko ieft twoie. Ty nafzym Kró- 
lem, nafzym oycem; tyś wymo* 
wić nie mężem, co czuiem, tyś więcey 
nad to wfzyftko, boś ty zbawicielem 
nafzym. 

Numa nie może wftrzymać łez z 
wielkiey- czułości. , Miękczą fię.z nim 
równo Sabińczykowie mężni. Już fłod- 
ka przyjażń ztym dobrym Królem ich 
łączy. Woiacy i wieśniacy, w iedną 
kupę z aiefzani, ścifkaią, całuią fi fię, daig 
i przyimuią wfzyftko, co gościnność 1 
przyjaźń ofiarować może- Domy, chae 
łupy mapchane żołnierzem; kobiety, 
żony, dzieci, biegną, kręcą, fkrzątaią 
fię koło wygody gości; wynofzą.wfzy- 
ftko, co fię w domu znayduie. Sabiń- 
czykowie i Rheetowie czynią iuż tylko 

| R: narod. Już to tylko iedna fami» 
"Ma. Wfzyfcy kochaią i fzanuią Numę. 
To iedno „cznie robi ich braćmi. 

Nama pozwoliwfzy kilka godzin tey 
fłodkiey wdzięcznych rofkofzy, dla 
zgromadzenia woyfka znak daie. Ná 
głos trąby zbiegzią fig wfzyfcy tych 
okolic miefzkańcy; każdy tym uzbroio- 
ny, co w domu. znalazł: Jeden niefie 

fza- 
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| fzablifko, które od lat fześćdziefiąt 
| fzdza gryzie; drugi tarczyfko, które 
| opleśniałe ledwie znać od kurzu; ci z 
lemieża porobili fpify; wfzyfcy prawie 
trzymają z świeżo ułomaney gałęzi 4 
pałkę, My chcemy bić fię zé ciebie, E 
mowią do młodego Numy. My póy- JĄ 
n |- dziemy, razem z twoim woyfkiem; i 

j: wierzay nam, że ieżeli mieć ferce do 
fyć ieft, aby zoftać żołnierzem, nad nes 
odważnieyfzych nie było. 

Tak mowiąc, fami fiebie rzęduią; iak w 
mogą naśladuią Sabińczykow;  fpy* 
chaią fię teden rż drugiego w niezgra* 
bnia pokrzywionych rzędach. W rzae 
fkliwy ten polek. krzyczy, aby go wy- 
fano ná pierwfzy wyfirzał, tam gdzie 
piebefpieczeńftwo naywiękfze. 

Numa, czały Numa, prożno ufiłnie ich 
gorliwość pofkromić, prożno wora 
nia podawać w niebefpięczeńfiwo iu- 
dzi, którzy infzego pochopu nie maig 
‘w tym boiu, tylko miłość dla niego. 
Dzielnieyfzą ieff ta miłość, niżeli Nu- 
my powaga. I mimó prcźby iego, mie 
mo rozkazów, {yn Pompiliufza z przy” 
mufu patrzy ró powięklzaiące fig w 
Gz dwóg” 


— 


iii. _- 


dwóynafob woyfko, _« Dopiero ná ten 
czas tłumeczy im fwoie zamyfły; od- 
powieda, iż życzyłby fobie odzierżyć 
takie góry, i takie mieyfca, z których 
mogłby tłuc nieprzyiacioły kamieńmi 
i drzewy, 

Natychmiaft krzepcy górale fami 
prowadzą Sabińczykow po firafznych 
parowach, przez nayniebefpiecznieyfze 
cieśniny; ukazuią im, gdzie fię zafadzić 
potrzeba; owfzen fimi rozkładaią fię 
razem z niemi, ná zdruzgotanie Mar“ 
fow, rąbią drzewa, zwalaią na kupę 
kamienie; 4 tak z żołnierzami fwego 
dobroczyńcy zmiefzani, i na wfzyftkie 
niebefpieczeńftwa gotowi, czekaią z hie- 
cierpliwością Rzyfnian przybycia. 

Nie zadługo przyciągnął Romulus. 
On mądrym odwrotu rozrządzeniem Z 
obuzu rufzył; iuż łudząc, iuż odpiera: 
jąc na przemian Samnitow i Merfow. 
[m więcey zbliżał fię ku górom, tym 
w.ięcey udawał pomiefzanie i nierząd: — 
Tylna firaż iego z umyfłu ucieka. Ná- 
famym wftępe między góry iefzcze 
mocniey rozpędza fię woyfko, 2 mi 
przyiaciel bieszę to zá zupełne pierz- 

cha- 


KsrĘGa PIĄTA 
rami RA RAA 
chanie iego. Sophanor, fam nawet Leo, 
á maywięcey -Samnitow wodzowie, 
owfzem to całe fprzymierzeńcow Woy- 


fko, więcey męztwa, niżeli fprawności 


mmaiące, zapadło między cieśniny, fą- 
dząc, iż zá zbiegami gonią. 

Remulos, przez pofłańce od Numy 
rozftawicne pcuczony, fem uwodzi nie- 


przyiaciela w naygorfze wawozy: Tam 


nagle ftawa. Na przywodzie rsyfroż- “ 
fzego hufea czeka Mkarfow nieuftępem, " 


i wyzywa do bitwy, Leo, dzielny Leo 
rzuca fię ná Rzymiżny, á Samnity. 1 
Marfy idą w zakład, kto pierwey wy- 
firzeli. /W tym całe opoki, grube całe 
kich drzew tramy, runą z gór, i razem 
całe roty drużgocą. -Semnity: Marfoe 
wie, ich wodze przelęknieni zatrzy mu= 
ią fię, patrzą w górę, i widzą nad fwo= 
iemi głowy wfzyfiko zohatyny Wara 
wne. Ná ten widok całe żołnierfiwa 
truchleie, rufzyć fię ku Ro uułowi nie 
śmie, cofać fię w z:tył nie mefe. Ro- 
Rropny Numa przerznąż mu i 
Sprzymierzeńcy Marfi idz 
fpofobu do boiu; zitis 
ftrony w {zezupiym lochu, zklocenk 
wia. 


p 
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włsfnym fwoim mnoftwem, zgruchota- 
ni kamieniami i drzewem, które Sabiny 
i Rheaty z gór bez ufłanku toczą, rzuca- 
ią broń, i profzą o zgodę. 

Któż frogość Leona wyrazić potrafi? 
Podobny doówey w lafach Herkańfkich 
tygrzycy: ta przy włafnym legowifku 
w łapicy uwięzła, gdy widzi, że.łowiec 
zabiera tygrzenta,. których obronić nie 
może, fierdzi fię, rzuca, ryczy, gryzie 
kamienie, których fię dorwie; gruchoce 
je w zapienionym pyfku, i pożera .ia- 
*/fkrowatemi oczyłnapaficę, którego roz- 
fzarpać pragnie. Leo, głos poddaiące- 
go fię woyfka fłyfząc,-w bada/wściekłość 
oftatnią. Nie, nie, zawołał głofem 
ogromnym dopokąd Lea hetmani, nie 
śpodziewaycie fię nigdy, aby ná taką 
fromotę zezwolił.  Marfowie i famni- 
towie, wprzod, niżeli z tą +podłością 
pod f(zofki poydziecie, mieycie przy- 
naymniey tyle męztwa, i przypatrzcie 
fię, iak ia umierać będę. Tak rzecze, i 
rzuca fię sśrzodkiem tłumu orężow, 
rodkiem kupy zawalonego głazu, mi- 
mo kainieni, mimo klod drzewa, które 
ma doł runą, on fam ieden drapie fię 
w górę. Rhea- 


KsiĘGa PIĄTA 156 


p CaA 


Rheatowie i Sibińczykowie gruchne: 
liczymprędzey w to mieyfce, w któ- 
rym fię wydobyć zsmysła. "Tam zno- 
fzą niezmierny ftos kamieni, aby go 
utłuc isdnym rzutem. Ale Numa leci 
do nich; nie dozwala tego; witrzżymuie 
gromy, które Leona rozftrząfnąć miały. 
Bracia, zawołał, poważaycie zuchwa- 
łość iego. Ja na pokonanie więkfzego 
mnoftwa użyłem fortela; ałe iednego 
rycerza męztwu opieram fię moim fa- 
mym  męztwem.  Poczekay Leonie, 
ofzczędzęć drogi połowę. i 

Tak mowi, i z naywiękfzą fpokoy- 
nością z ftępuie z góry. Odp;dza na 
ftronę Sabińczyki, co mu towarzyfzyć 
chcieli, i potyka fwoiego oporcę ná ie- : 
danym płafkim fkały urwifku, które 
nad przepaścią wifiało, á na nim więcey 
mieyfca nie było, tylko, gdzie fię dwa 
trupy pomiefżczą. Tam ftaneli: fpo- 
giąda ieden po drugim, nic nie mowią; 
á to m'lczenie Adale fe być fkutkiem 
ich dziwu nad fobą. W/'oyfka obydwa 
przeftaią bitwy; każdy żołnierz zapo- 
mina o febie; wfzyfcy na ich wytrzy- 
fzczeli oczy, á przypadek, co ich ná tak 

fzczu- 
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nioma pana wez, 


fzczupłym i wyniofłym placu ftawił, 
zdaie fię diwać z nich widowifko tym 
dwom narodom, których lofy razem z 
niemi upadną. 

Leo odzywa fię pierwfzy: Dzielny 
EA „ fzacuię męztwo, które 
ukazuiefz, i zdzymuie mię litość poty- 
kać fię sk e powróć, wierzay mi, 
pówroć między twoie roty, á pozwol, 
nicchay w ywię fwoią frogość na mniey 
wa ecznych od eiebie. 

Niemafz ich w nafzym woyfku, od- 
powiada Numa. Odfiatni z Rzymian ieft 
manie równym; i ty poznafz mi tu wkrót- 

olitowania. To: 
fzezupłości, nie 

pem, bierze go 

„iadłością ude- 

Był to raz okru- 

trafia na lwia 
fkórę, w tym famym -mieyfzu, gdzie 
hy na poprzek złeżone, troiaki pan- 
W tukn eprzeb tym przed- 

y fię oftrze, 4 gwałto- 

ość zamachu ofzczep fkrufzyła w 


Potoczył fię Leo, ale wzmaga fię 
wście- 
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wściekłość iego. = Wynofi w gorę fwo- 
ią ckrutną maczugę, 4 wywiialąć nią 
nad głową, ftrafzliwie zawalił Numę w 
puklerz: na tyfiąc kawałkow rezleciała 
fię tarcza. Numa zachwiał fię; padł 
na iedno kolano; lecz zrywa fię natyck- 
miaft; trzyma BY w ręku pałafz, 
ow pałafz. Po "mp bufza, który iuż mu 
fię tylko fam ieden do obro ny -zoftaie. 
Leo zamachnął fię powtó ałe , ale uchye= 
lit fiş tego razu (kładuy Numa. - Oby- 
dway nie fpufzczą o02u z orężu; baczni 


ná każde rufżen'e; k „ąsłeden koło 


drugiego; 4 iak ten; t:k ten 'przymu- 


fony nie uftępować z placu, gbtoczo= — 


nego przepaścią, wyciąga fię, 
nie fto razy próżno zamachui 
rzy cias Sne elny z 
właśnie, iak dwa x 

ię wrzucone, 


SE dam i 


Numa 
On fig 
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zafłania pałafzem, ale ta fłaba obrona 
pie zachowa mu życia. Ceres, z wy- 
fokości niebios, przypstrywała fię tey 
'etropaey bitwie. Spoftrzega wynie- 
fioną maczugę, drży, biegnie; ftawa 
przy Numie prędzey iefzcze, niżeli Leo 
uderzył; nie wiądoma iey ręka zrzuca 
ten zamach, á Leo impetem, i maczu- 
gi ciężarem zerwany, upada ná kamień, 
iak iłu letnia fofna, przez wicher z ko- 
rzeniem wydarta. Numa rzuca fię ná 
niego, iedną ręką porywa za gardło, 
długą przykłada do ferca ościen pała- 
fza: twoie życie w moich ręku, mowi 
do niego; ale nie mogę przewieść na 
fobie, abym zgubił tak mężnego ryce- 
rza. Chodź, zgodźmy fię. Miley być 
twoim przyiacielem, niżeli twoim zwy- 
cięzcą. 

Numa, te wymawialąc fłowa, pod- 
nofi Gę, i chowa pałafz. Leo ledwie 
ca fardal, całuie hoynego przyiaciela; 
obydway trzymaiąc fię zá ręce, zftępu- 
ją z góry ku Marfow psłkom, które 
już wybieraią ftarcow, aby fię godzili 
z Romulem. 

Nume obok fiebie Leona malac, pro: 
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wadzi go do Króla Rzymu. Oa fam 
wnofi prozby za Marfami. Remulus 
zezwala na pokóy: wy uwolnicie, mo- 
wi do nich, moiego fprzymierzeńca 
Króla K:mpanii; oddaycie. mu fkarby i 
brańce iego. Co fię tycze kraiu Aurun- 
kow, którego fię od was ten Monarcha 
d mega, ponieważ ten kray, bądź w 
iego, bądz w wafzych ręku, zawfze 
byłby niefkończenym woyny- podże 
giem; więc przy mnie zofłanie. Dla 
na*grodzenia tey firaty Król Kampanii 
uftąpi wam miafto Auxencyą, á Kapis 
fyn iego będzie wafzym zakładnikiem, 
aż do zupełnego ufkutecznienia foiufzu. 
Marfowie w tym pokoiu, więcey od 
Kempsńiczykow poeżytkuiąc, przyimuią 
go chętnie, a' Romulus nowy kray 
odzierżyw(fzy, niedba o krzywdę fprzy- 
mierzeńca, którym dla fłabości pogar- 
dza, Chce nadgrodzić cnotę Mum'e 
Waleczny młodzieńcze, mowi do nie- 
go; ty ná moim mieyfcu tryumfować 
będziefz; ty na moim wożie, na moise 
go woyfka czele, do Rzymu wiedziefz. 
Leo przed tobą /poydzie, á moia córka 
przed ołtarzem Jowifza ślubować ci 
będzie. Wiel- 
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Wielki ERS odpowiada Numa, to- 
sa famemu należy fię tryumf, defyć 

moiey chwały, gdy pozyfkam rękę Her- 
fylii. Co do Leona; nie ia zwycięzcą 
iego.-- Rzymianie, on nie odemnie 
pokonany : Ceres zfłąpiła z niebies, i 
to mi ziednała zwycięztwa. Powroć 
do twoiego narodu, Leonie, ieftcś wole 
nym, i niezwyc ężonym. Albowiem 
ty nie uftapiłeś tylko Begom. 

Tak wowi, a Rzymi noi Marfóm 
zdaie fię, że fłyfzą jakies boftwo. Leo 
całuie go, przycifka do pierfi, i pła- 
czę. m Ta wi ielkością umyfłu zdziwio- 
ny, chces zaprzeczyć, co Numa wyznał; 
przyznaie w przytomnośel wfzyftkich 
Sabińfkiemu wodzowi . zwycięztwo. 
Ale Numa obfzeraiey iefzcze obydwom 
woyfkom ooowiada pomoc od Cerery 
zefłoną. Dziękuie głośno tey bog!ai 
zá obronione Życie, 4 czyni. nieśmier- 
telną fwaą fławę, n iezafiużoney przy- 
ląc ni echcąc. 

prre eż z tym wizyftbim podpifano 

Król Kómpfha odb,era „wole 

bi ulus oddaje: Marfom wiza- 

kład Kapifu; i iuż wyfłał woyfko 'dia 
opa- 
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opanowania kraiu Aurunkow. Numa 
i Leo rozftać fię nie mogą bez poprzy- 
fiężenia fobie wieczney przyiaźni: Te 
dwa boh” tyry zofławiaią ieden drugie- 
mu upominek przyiażni: Numa dzie 
przyiacielowi fwoiemu przecudownego 
z Tracyii rumaka, którego od Tacyufza 
doftał. Leo ofizruie Numie fzyfzak 
przez famego Wulkana ukuty, którego. 
mu wodz Samnitow darował: zachoway 
go ná zawfze, mowi do niego, a nad 
wfzyftko zach: oway mitwoią przy iażń; 
przyrzekam, że tobie poświęcę może 
życie, isk to prędko w moiey mocy bę- * 
dzie. Takie pożegnanie tych dwoch 
rycerzow było. 

Romulus, ná powrot do Rzymu go- 
tuiąc fię, każe wfieść do iódn 'eyże kola- 
fy Herfylii i Numie. Chce,” aby nå 
przytwodzie całego woyfka oboie iecha- 
li. Numa w naywyżfzym ftopn'u. fwo- 
ich, życzeń nie pofiada fię z fwoich po- 
rufzeń, fiedzi obok tey, którą kocha; 
iuż iey pewien. Ta myśl” żywa odbis- 
ra mu przytomność i MaR: Muma 
naywiękfzą chwałą okrytv, Romanla po- 
lnbieniec. woyfka Rzymíkiego- wyba- 
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iciel, drży koło Herfylii; fpogląda 
ną nią; przemówić nie śmie. Chociaż 
iuż mu ią oddano; on iefzcze wierzyć 
nie może, aby iey był godnym. 

Woyfko Rzymfkie iuż było rzekę 
Liris przefzło, gdy goniec, cały zaku- 
rzony, z wielkim krzykiem zapytuie 
fię.o Numę; ftawa przed nim z łzami w 
oczach. "Numa nie fpokoyny pyta go 
czy nie fpotkało Tacyufza niefzczę- 
ściet — Ja nie iadę z Rzymu, odpo- 
hiada pofłaniec; ia biegnę z gaiu świę- 
tego, z Cerery kościoła. Przewielebny 
Tullus nie może znieść tw.oiego odda- 
lenia; naywięcey go boli twoia pamięć: 
Już blifko grobu profi o iedyną łafkę, 
aby cię jefzcze raz mogł widzieć przed 
smiercją. 

Na to fowo krzyknął Numa, fko- 
czył z kołafy; nawet nie fpoyrzał na 
He*rfylią; ani fig widział z Romulem — 
Na pierwfzego z powoądowych koni, 
co napadł, wfiada, i ku Sabinii leci” 


Koniec Piątey Kśęgi, 


TRESC 


TRE SEC 
KSIĘGI SZOSTEY. 


KEIR Tullufz ogladaiac- Nume, 
Czułe i pieczołowite fiarania tego bo- 
hatyra nad zdrowiem iego, Mądre 
rady arcy-kaplana. Smierć Tullufa. 
Załość i zmartwienia Numy. Myśli 
powrocić. do -Herfylii.  Przeieżdza 
przez kray od teyże Xiężniczki %ni- 
ficzony, i powraca do Rzymu omie- < 
"żności pełen.. Mowa Romula d3 lu- 
du. Odpowiedź  Tacyufza. Przygo- 
towania do ślubu Herfyli z Numa. 
Zaboufiwo Tacyufza. Numa ratuie 


go, i po ślubie Tacya przyfięga. 
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N UMA fpisał ofirogami konia, i pę« 
y 


dził A tchu po nad brzegiem rze- 
ki Anio. 
ke którą Wici Rien uboftwiał; on 

dfiąpił tryumfalnych gedności; ale nie 
to wycifkało łzy z oczu iego; lecz nie- 
befpieczeńftwo Palat; lecz nie utula- 
ny żal, iż dla miłości o tym ftarcu pra- 
wie zapómnieł. — ;Korczyła go ta myśl, 
i wyrzekeń Tullufa boiazń. Lękał fię, 
aby go iuż nie zaftał przy żyćiu. Ah! 
łzami fię zalawfzy, mowi da fiebie, nie 
byłem powinien odfiępować go nigdy! 
Byłbym może przedłużył iego życie; 
Byłbym przynaymniey ulżył ftrapieniu 
iego! Moim pierwfzym obowiązkiem 
qyło oddać tę, pieczołowitość fiarości 

iego, 


KSIĘGA SzcsTA 


166 


iego, którą ón podeymował koło mi- 
łości moiey. Jefiem niewdeię: ai dg 
Ten zarszut napełni garzkośc 

moie życie. Nieimafz ch vały, < 
fzczyła fumnienia zgryzotę. 
cóż fię przydadza całego. Świata po- 
chwały, kiedy niefpok toyne ferez. 

Tak mowił Numa do 
chał przez Karftclow po 
nie bawiąc, mi'a luby Bt 
Anio, łafsk Eratu; i już zd 
ga gay święty, i fz czyt, * scio? 
wielorakież w gim: uczucia i wefołe i 
fmutne wzbudza ten widoki Jakże fię 
kwili dufza iego rozpoznajac mieyfce 
urodzenia fwoiego! Ale dzielnieyfza nad 
to wfzyfiko porywa So wrzufzenie, 
Przydaie koniowi uh dzca; rozpędza fię, 
ftawa przed domem arcy „kapłana; ob- 
chodzi, fzuka, Sa fię o niego, i zafła- 
ie go ná śmiertelnym łożu. Kspłani i 
ubodzy ftoią w ekoto. 

Ná ten widok, Numa kryknął: rzu- 

a fię sá kolana, bierze za rękę Tullu- 
fa; załuie, oblewa ią łzami. Starzec, 
którego fłabe powieki zapadły, edchy- 
la ie powoli, i fpoftrzega Numę..... 
Na- 


gdy ie- 
higfzie 


SOWY RRS z 


Natychmiaft zdaie fię, iż go promień 
Bofki ogarnia; rzeżwią fię oczy, rumie- 
ni twarz iego: O mey fynu, zawoła. 
moy kochany fynu, ciebież ia oglądam? 
wyfłuchali Bogowie p:ozby moie. 
Chodz, niechay cię aby _razyefzcze uści- 
fkam. Chodź, pofpiefzay; boię fig, 
abym z radości nie fkonał prędzey, Bi- 
zeli cię pzcałuię. Te Rowa wymawia- 
ize, podnofi fię z ciężkością; wyciąga 
ku Numie trzęfące fię ręce, ścifka go; | 
przytula do pierfi: nie może nie prze- 
mowić; nie może go iuż oderwać od 
ferca, 4 młodzieniec, nurzaiąc w fwo- 
ich łzach fiwe długie brodzifzcze oyca | 
fwojego, tylko mu odpowiada ięki ii 
łkaniem. "= 

Te gwałtowne wżźrufzenia ofłabiły 
Tuilufa: upada ną łożko prawie bezi 
życia; iuż fię nie rufzó; iuż pie dycha; 
przecież nie pufzcza ręki Numy: Przy- 
fkoczywfży, cuca go wfzyfcy, Głos 
fyna powraca mu życie: otwiesa Oczy; 
4 ledwie co przemowił, rozkazuje przy” 
tomnym wyiść, I zoftawić famego Z 
nim Kumę. Potym całując go po dru: 
gi raz: przecież cię iefzcze widzę 

mo- 
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mowi do niego. Ah! niechay fię teraz 
ze mną dzieje wola Bogow. Niech 


okrutna Parka przetnie moiego życia 
pafmo: oglądałem cię; umieram fzczę- 


„| śliwy. Gdyby mi do życia więcey cza- 


fu zbywało, miałbym ci co wymówić; 
ale te kilka oftatnich godzin, nie wy- 
fiarczą moiemu uciefzeniu fię z tobą. 
Zapominam o wfzyfikim. tylko fię to- 
bą zatrudnię. Powiadayże mi, moy fy- 
nu, powiaday, iakże ci fię powodziło. 
Zapewne towarzyfzyła ci w(zędzie po- 
myślność: bo nie chcę ftyfzeć o nies 
fzczęściach twoich. Opowiaday mi tyl- 
ko famą fzczęśliwość. Tey fłuchanie 
zatrzyma trochę dłużey w moim śmier- 
telnym ciele dufzę; albo przynaymniey 
fłodziey mi umierać będzie, gdy two- 
ich uft oftatnie do mnie fłowa zapewnią 
mię, iż zoftawiam Numę fzczęśliwym. 

Ah,móy oycze! odpowiada Numa, 
już niemąfz fzczęścia dla mnie, ieżeli 
Bogowie nie przedłużą życia twoiego; 
jeżeli nie zmiękczą fię moiemi łzami, 
moim żalem, i tą iuż nie fkończoną bo- 
łeścią, która uftawicznie moia pamięć 
trapić będzie, że cię opuściłem, że za- 

Tom, I. H po- 
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pomniałem o tak dobrym oycu; że... 

Ty mi tylko o mnie gadafz, przery- 
wa fłarzec, 4 ia tylko w tobie żyię. 
Tyś nie zapomniał o mnie; bo mię ko- 
chafz, bo zawfześ mię kochał. Ciefzy 
mię twoie ferce. Powiaday mi o fynu 
moim ty iedyny ,zafiłek moiey dufzy. 
Jeżeli ci fię nawet przytrafiło zbłądzić, 
nie bóy fię, wyznay przedemną: wfzak- 
że ty znafz twoiego oyca. On zape- 
wne w ten moment, gdzie z tobą roz- 
ftać fię mufi, nie będzie furowfzym. 

Tak mówiąc, podaie rękę Numie, i 
mimo gwałtowne bole, fpogląda -ná 
niego, uśmiechaiąc fię mile. Ufpokaia 
fię Numa: niknie powoli rumianość 
twarzy; wypogadza fię czoło iego; 
oczy zapłakane obracaią fię ra fłarcz, 
pełne zeufania i miłości. (Tak śliczna 
róża, którey pniaczek (burża nagieła, 
podrofń zwolna fwoy kwiat fkropiony, 
fkoro tyłko pierwfzy fłońca promień 
zabłyśnie. 

Numa zaczyna opowisdać (woie do- 
Rzymu przybycie, ed Tacyufza przy- 
ięcie, zapał tey miłości, którą goreie, 
i wfzyltko do czego mu ta miłość po- 

bud 
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| budką była. jego mowa tchnie proftą 
|fzczerością . Numa wyznaie fię być 
|winowaycą, że nie fłuchał -rady arcy< 
| kapłana; że oddalił fię z domu Tullufa; 
d zgoła bez naymnieyfzey ogrodki, wfzye — 
ftkie fwoie błędy powiada; nic z nich 
nie tai; prędzey dzieła rycerikie po- 
miia. 

Słucha'.go Tullus, i iuż: nie czuie bo- 
leści. "Wielka rofkofz przytłumia,cier- | 
piętliwość. . Ale oczy ku. niebu wzno* 
fi, dowiaduląc fię, że ferce Numy pała 
|miłością  Herfylii Okrutna miłości? 
zawołał, poznaię cię po tey fprawiet 
rozpalafz tego cnotliwego młodzieńca; 
do córki tego bezbożnego Króla, który 
nayniegodnieyfzym gwałtem przy mufi 
nes do przymierza, który pod imieniem 
bogow, fwoią zdradę kryiąc, rozcią- 
gnął na cały Sabińfki narod utrapienie 
i hańbę, O móy-<kochany fynu; nad ia- 
każ ftoifz przepaścią! ty fądzifz fię 
||nayfzczęśliwfzym na”świecie; bo ci Ro- 
mulus córkę zaślubia; “á ia zalewam fię 
łzami nad okropnym  niefzczęściem, 
którego przyczyną to zamęście będzie. | 
Ledwie co zięciem Remula zofłaniefz, 
Ha na- 


natychmiaft miłość Sabinow utracifz: 
ftaniefz fię podeyrzanym Tacyufzowi 
famemu; będziefz podobno nieprzyia- 
ciełem iego. Albowiem nie podchle= 
biay fobie, aby: zgoda, którą między | 
temi dwiema monarchy, widzifz, była 
trwałą. Niewygafła w fercach niena- 
wiść. Za naymnieyfzą przyczyną po» 
żar wybuchnie; A ty przymufzonym bę: 
dziefz obierać między oycem twoiey 
żony, 4 między krewnym i przyjacie- 
lem twoiego oyca; między Królem pra- | 
wym, fprawiedliwym, naycnotliwfzym 
z ludzi, à między Królem łotrow, któ: 
ry nigdy infzego prawa nie fłuchał, 
tylko prawa- przemocy: który inney 
cnoty nie zna, tylko zuchwalftwo; któ- | 
rego pierwfze rycerfkie dzieło brata za- 
bóyftwem było; który niegodziwie z 
SabińczykPprzymierze utwierdził krwią 
Fempiliufza.; Ty.drżyfz! przecież, 
otoż to ow, którego -chcefz nażwać 
twoim oycem.- Nieśmiertelni- Bogo- 
wie, odwróćcie moie niefzczęfne prze- 
czucia; albo wyrwiycie z niewinnego 
ferca ten iadowity pocifk , który ma 
nifzczyć cnotę, pobożność, i nayświęt:- 
fzą oyczyzny miłość! Tak 
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Tak mowił ftarzec, á Numa oczy. 
zwiefzone,; nieśmiał odpowiedzieć fło= 

wa: na wfpomnienie Pompiliufza za- 
| drętwiał. Tullus miękczy fię fkruchą 
iego;.i iuż mu żal było, że go temi 
uwagami zafmucił. Przerwawfzy tak 
nie miłą rozmowę, ná infzy czas refztę . 
przeftrogi odłożył. Tak przezorny 
Efkułapa uczeń rozdziela na części le- 
karftwo zbawienne, ale mocne, które 
ma uzdrowić ofłabionego chorobą. 

Od tego czafu Numa bierze na fiebie 
famego wfzyfikie koło  Arcyskapłana 
ufugi. I w dzień i w nocy, zawfze 
przy łożku. Już nadzieią zdrowia cie- 
fzy fiş; iuż boiażń utraty dręczy go; 
Uważa pilnie wfzyftkie odmiany; cier- 
pitz nim razem wfzyfikie boleści: Czu- 
ła „matka , która fama w śmiertelney — 
chorobie fwoie dzieci ogląd1, niema 
więcey trofkliwości, więcey fłarania, 
ani więcey cierpliwości od Numy. Je- 
żeli Tallus bierze lekarftwó, to: z ręki 
Numy; ieżeli przemowi iakie fowo, 
nayprędzey odpowiada fyn iego. Oa 
nad nim ubolewa; ale go i pociefza5 


<| dłumi w fobie płaca; wfzyftko z uśaiez 


chem 
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chem choremu podaie; zawfze ukazuie 
jakąś wefołość, iakąś nadzieię, chociaż 
nie ma żadney. Numa wypełnia przy 
nim razem obowiązki przyiaciela, -fy 
na, i fługi. On fam ieden tym wfzy: 
ftkim powianościom wyfiarcza. Zwy- 
aięża Leona nie doznał w fwoim zwy- 
sięztwie rofkofzy tek fłodkiey, i tak 
skliwey, iaką czule w pofługowaniu do- 
bróczyńcy fwoiemu, 

Ale zá kilka dni choroba wzmaga fię, 
Już nadchodzi oftatola godzina Tullu- 
fa. Moment śmierci dla poczciwie ży: 
iących nie ma nic firafznego. Jak kto 
żyie, tak umiera. Ten pobożny arcy- 
kapłan, w każdey chwili życia, był go: 
tow ftanąć ná firafznym fądzie. -Jego 
doi cnotliwe były fobie wfzyfikie po- 
dobne; i ten moment, który zakończy 
bołeść Tullufa , rozpoczcie nadgrody 
ego. 

Nie go nieobchodzi, tylko Numa. 
Oddala wfzyfikich przytomnych od 
Gebie; bierze za rękę Numę; a Ścifną- 
wfzy ią, mowi do niego: Móy fynu, 
ia umieram. Starania, które w moiey 
gzarebie podiąłeś,. przewyżfzaią to | 

wfzy: 
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wfzyftko, com ia tobie wyświadczył. 
Odtąd Tullus winien Numie wdzię* 
ezność. Nie mogąc wyrazić, lak miło 
mi ponieść to-uczucie z fobą do grobu, , 
Ja zá godzinę iuż potrzebować nia bę; 
dę Numy. Ale Numa podobno wkrot- 
ce potrzebować będzie Tullua. © moy 
fynu, z tą myślą iakże mi ciężko umie» 
rać! Twoia miłość Herfylii napełnia 
gorzkością i firachem oftatni moy mo- 
ment. Wierzay mi: twoie ferce zwię: 
dzione. Potrzebą miłowania zaięte, roz» _ 
paliło fię do naypierwfzey ofoby, któ- 
ra cię złudziła, 4 ten krótki moment > 
rofkofzy, ciągnie długie błędy i żeie; 

Numo, dwoiaka ieft miłość: ftwo- — 
rzona na fzczęście, i na niefzczęście te» 
go Świata. > Jedoa naypowfzechnieyfzą 
i naygorętfza podobno ta fama, Którą 
ciebie*rozpała. Jey, władza {adzi fię ~ 
na zmyfłach: ona przez zmyfły począz - 
tek bierze, żyie i działa; ona nie mie- 
fzka w nafzym fercu, ale płynie w nas 
fzych żyłach; ona nie podnofi. umy fus, 
ale go upodla; ona nie potrzebuie fza- 
cunku, tylko żąda rofkoizy: Ta brzy= 
laka miłość, nie ma żadnego "nA duz 
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fzą związku. Ofądź, czyli fzczęśliwo- 
ścią być może? Nie, móy fynu, ieżeli 
Bogowie dili iey moc nad człowiekiem, 
to ledynie dla ukazania nikczemności 
iego. 

"Drugą miłość, ten dar Bogow, fza- 
cunek rodzi, i fzacunek zafila. Ona nie 
tak ieft namiętnością iak cnotą; nie ma 
tych popędliwości iurnych; nie zna tyl- 
ko uczucia miłe. Jey przebytkiem ieft 
dufza: ta milość nafzego ducha ogrze- 
wa, nie pożera; oświeca, nie pali. Ona 
jedna wznieca potrzebne w nafzym fer- 
cu chuci do ofiagnienia dofkonałości: 
Jey rofkofzy fą czyfte; iey przykrości 
nawet maią coś miłego. Wśrzod nay- 
więk(zych zmartwień, ona ciefzy fię 
fłodką wewnątrz fpokoynością. Ta to 
fpckoyność ieft fzczęśliwością prawdzi- 
wą. Ty doświadczyfz tego, moy fy* 
pu, poznafz, że godności, bogactwa, 
rofkofzy, i chwała nawet nie zaftępuią 
tego dufzy pokoiu, który famey nie- 
winności ieft udziałem, Starość nawet, 
co wfzyftko fłabi, nadweręża i nifzczy, 
tey fpokoyności przyiemność iefzcze 
bardziey fłodzić zdaie fię. 
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Teraz ty mi powiefz, moy fynu, któ- 
raż z tych dwoch miłości iet twoiaąa?o 
Numo! wierz oycu, który cię kochał, 


i który przęd śmiercią nic nie żałujć, bu 


tylko pociechy nie czuwania dale aa. 
CZĘSU= 


fzczęśliwością twolą: nigdy: fz 


wym nie będziefz, dopokąd fobą właz”. 


dnąć nie potrafifz; dopokąd twoie na- 
miętności pofkramiać mie zwykniefz. 
Nadewfzyftko , uchoway Baże, abyś 
myślał, że taka władza ieft niepodobna 
dla ludzkiey fłabości.. Moy fynu, wnidź 
tylko do ferca twoiego, ś znaydziefz 


tam zawfze cnotę gotową do pokona» 


nia błędu, który cię zwodzi. Jeżeli 
iaka piękność zaymuie twoie zmyfły: 
ieft tam roftropność ná twoią obronę. 
Jeżeli ci fię nadto wielkie trudności 
uprzykrzą: męztwo biegnieć ná pomoc. 
Jeżeli cię niefprawiedliwość obrufza; 
miłość pokoju czyni cię powolnym 
Jeżeli cię' niefzczęście ucifkas cierpli- 
wość ,dodaie ci mocyć Tak, w każdym 
przypadku, opatrzyło człowiekowi nie- 
bo_ pociechę 1 pomoc.  Umiey pożyt- 
kować z dobredzieyftw tworcy, i prze- 
fiań dałey ná twoią fłabość fzemrać, 
Hs ia- 


jakoby dla ułatwienia fobie prawa: do 
spadku: 

Ale iuż: czuię śmierć, iuż nie zadłu* 
łożtchu nie ftanie. O moy kochany 
(oC, zaklinam cię oftatni raz, potłumiy 
tę niefzczęfną miłość, która ma cię u-| 
czynić niefzczęśliwytm na zawfze. == 
Sluchay dobrze; oftatnie ftowa wyma- 
wiam: ty fam przyznałeś fię; 5 dla 
tey namiętności w famym iey wfzczą* 
tku porzuciłeś Tulluf, coż cię zape- 
wnia, iż dla niey z czafem mie porzu- 
cifs i cnotę? Ja pamiętam, że mnie ró- 
wno z cnotą kochałeś! ..-. 'Takie były 
oftatnie fłowa Tullufa. wkrótce po- 
tym, raz iefzcze wefichnąwfzy do Nu- 
my, fkonał na ręku iego. 

Ta śmierć chociaż przewidzianą by- 
ła, przecież ledwie z życia nie pozbae 
wiła fyna Pompiliufza. Trzeba go by“ 
łe gwałtem oderwać od: ciała. Nie 
można go było odftąpić w rofpaczy. 
Znędzniony przez nielen; zmęczony 
Żalam; zanurzony we łzach, i niechcąc 
przyiąć żadoego pokarmu: Numa fam 
chce wynieść ná barkach fwoich ciało 


dobeoczyńcy (woiego- Wybładły, wy- 
` chu- 
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chudły, łzami oblany, i pod ciężarem 
tak miłym zgarbiony , idzie na czele 
kapłańftwa, i całęy Sabinii ludu; fkłae 
da ciało: ná ftoŚe; foi przy nim długo;: 
nie fpufzcza,oczu, całuie po tyfiąc ra» 


zy, i nie ma mocy do oddalenia fię od 


niego. 
O móy oycze! woła zaslochany, iuż w 
cię nie obaczę więcey; luż cię nie oba= 
czę nigdy! Te ufta nie zapewnią mię 
więcey o twoiey miłości! Te oczy iuż. 
fię nie otworzą; nie fpoyrzą na mnie 
pełne czułości! O Bogowie! którzyście 
mi zabrali rodzice, czemuż ná. mnie do 
pufzczacie po drugi raz to okrutne nie» 
fzczęście? Ah, ia dzifiay tracę powtor= 
nie pompiliufza i moią matkę, i mo» 
iego: nauczyciela, i moiego dobroczyńr 
cę; te wfzyftkie dobra, które Bogowie 
udzielaią człowiekowi dla: wfparcia i 
dla pociechy, to: wfzyfiko: dzifiay ra- 
zem w lednym ezafie utraczm! Próżna 
dla mnie ziemia; iuż ná niey nie oba- 
czę TFollufa! chodźcie,. chodźcie, łącze - 
cie fię ze múa wy ubodzy, wy niefzczęr 
śliwi, i wy zoftaliście razem zemną: 
fieroty. W tym miefzczęściu fłalisny 


fię braćmi; chodźcie, chodźcie ucało» 
wać iefzcze te zimne i martwe zwło- 
ki dobrego oyca, ktorego traciemy. 

Ná te fłowa wfzyfcy ubodzy zbliża- 
ją fię, wfzyfcy Sabińczykowie płaczą i 
krzyczą. Niemożna tam rozeznać gło- 
fa; mie fłychać tylko nierozumiałe 
fkwierki, i ponure ięki. Te wzmo- 
giy, fkoro przewalaiąc fię w gorę pło- 


mień zabłyfnął. Numa poniewolim - 


miotem chce wyrwać ciało : rzuca fię, 
ale wftrzymano go, 4 ogień wkrótce 
pochłonął zwłokę naycnotliwfzego z 
ludzi. — Dopiero ucifzyło fię okro- 
pne narzekanie. Zaczeło okropnieyfze 
milczenie. Sabińczyki, Kapłani, fam na- 
wet Numa pźtrzy okiem pofępnym ná 
popiołow kupę, l-iedyny oftatek tego, 
co płaczą. Wfzyfcy ftoą tak wryci; 
nikt fię nie rufza; nikt nie przemowi 
fłowa; każdy uważa z zadumieniem peł 
fprawiedliwego. 

Potym refztę ognia winem zgafzono, 
zebrano popioły Tullufa; złożono w. 


naczyniu, 4 Numa 'niefie ie do tegoż 
grobu, i ná tęż trunę, gdzie pok 


togofła- 


ca matki; łączcie fię mówi 
wio- 
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„lak fię łączyły wafze dufze za życia. 


wione popioły; łączcie fię po śmierci, 


Bogdayby te czyfłe i fzczęśliwe dufze 
ciefzyły fię na polu Elizeyfkim, -Jeżeli 
nie z cnoty fyna, to przynaymniey z 
czułości i z pobożności iego! W tym 
obcina fobie długie zbiałych włofow 
ploty, i poświęca ie Tullufa popiołom. 
Żabilia na cześć Ereby, dziefięć czas-« 
nych owiec. Ta ofiara kończy finutny 
pogrzebu obrządek, 

Numa po wykonaniu tey żałośney 
powinności, do woyfka powraca, roz- 
myśłaiąc po drodze rady Tullufa. Ale 
daremno, fam przyznaie wfzyfikiemu 
prawdę; fam przewiduie niebeśpieczeń- 
ftwo fwoie, zmartwienie Facyufza, i 
Sabińfkiego narodu: daremno przecho- 
dzi go zgroza, kiedy fię zamyśli, że 
będzie zięciem tego, kto ieft żasnorcą 
rodzicow iego: obraz HerfyMi, boiaźń, 
aby fię nie doftała komu innemu; wfzy- 
ftkie miłości zapędy, wfżyftkie zazdro- 
Ści męki, koiatzą fię na zwalczenie ro- 
zumu i cnoty. Numa wzdycha i ię- 
czy nà myśl niepofłufzeńftwa -oftate- 
zney arcykapłana woli. On zaklina, 
roz- 
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rozpłakany, Tullufowe. duchy, aby 
»pszeguściły fł<bości iego. -Albowiem 
„Numa odémierci zawfze fadził, że ma- 
ra Tulluf: chodzi za nim wfzędzie, i 
ieft n.eodftępnym świsdkiem wfzyftkich 
czynności > wfzyftkich nayśkrytfzych 
myśli iego. Ta- to zbawienna boiażń 
tyle mu cnoty ziednała. 

Numa fpodziewał fię zaftać woyfko 
pá granicy krsiu Hernikow, ale w Tre- 
bij dowiedział fię, że Romulus z iedną 
połową żołnierftwa pofpiefzył ubiec 
miao Preneftę, 4 Herfylia ciągnie z 
częścią drugą przeciwka Królowi Her- 
mikow. Nieubłagany Romulus wziął 
za urazę monarchy tego.piedozwolenie 
pizeyścią, Rzymianom, gdy przeciwko 
Marfom* ciągnęli. Rozkazał przeto 
córce, aby nad tym kralem iak nay- 
frożfzią wywarła zemfię. Okrutne Xię: 
Źniczka aż nadto wykonała ten rozkaz. 
- Numa, jakies niebeśpieczeńftwo dla 

Herfylii w tey wyprawie przeglądsiąc, 
fchnie z niecierpłiwości oglądania ko- 
„chanki fwoiey. Pędzi dzień i noc, aby 
fię iak nayprędzey zniąjłączył. Wy- 
ieżdża na kray, Hernikow. Jakie za- 
chwy- 
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chwycenie! iaki go żal porywa! Trupy 
i gruzy fa śladem Herfylii. Ten faby 
lud nie broniąc fię uciekał. Herfylia 
gcigała go mieczem i ogniem. Zboże 

z gumien wywieczone, po polu. koń- 
fkiemi kopytami na proch ztretowano; — 
wfzyfikie drzewa ná chłop wyfoko po- 
cięto; ich gałęzie rozrucone ukazuią 
gdzieniegdzie zawiędłe Ówoce, fmutne 
ich dąawney użyteczności znaki. Mia- 
ftai whe obrocone w perzynę i popio, 
do.tych czas fię kurzą; miecz zamęczył « 
wfzyftko, co przed nim fchronić fię nie 
mogło: tu rozpłatane ciało rolnika 
przy zdruzgotanym pługu iego: tam z 
wfzyftkiego obnażona cała zefiniała ma- 
tka, á ná tey pierfiach zabite dziecię; 
owdzie fzkaradnie zamordowani mąż 

| i żona iedno koło drugiego, leży, é 

| krwią zbroczone i iuż fkościałe ich rę- — 
. ce ebeymuią fię iefzeze; wfzędzie krew 

8 | frumieniami iunie, t w gorących po- u 
„ | piołow kupie fkwarząc fię, niknie, ù- 
> żarłoczee fępy iedyne, ná tym okro- 

f | pnym grobowifku zoftiłe ftworzenia 

- | przy życiu, przeraźliwie wrzefzcząc,* 
F | wydzieraią fobie, zgotowane im od Her- 
fylii, przebrzydłe gody. © 
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O (śmiertelni Bogowie! zawołał Nu- 
ma, i o to, którey mam być małżon- 
kiem! oto przygotowane do mego ślu- 
bu ozdoby! He fylio! czyliż, podobień, 
ftwo, abyś ty wykonała te bezeceńftwe? 
tak 'Romalus przykazał ; ale czyliż, 
przy ftało naciebie? czyliż przynależała 
córce podeymować fig tego? ah iakie- 
kolwiek  pofzanowanie winniśmy -Ba- 
fzym rodzicom, nafzym Królom, prze- 
cież więcey iefzcze winniśmy fobie fa- 
mym i ludzkości. Jeżełi monarcha ma 
tę podł ŚĆ, i rozkaże niegodziwy uczy- 
nek; na ten_czas przyzwoitfza śmierć, 
niż pofofzeńitwo. Ja biegłem ią bro- 
nić! ia leciałem na iey ratunek! i chodzę 
po iey gołym głodny ńftwie; depczę 
zbroczoną ziemię, gdire pod nogami 
krew ludzka bełkoc t przeklęte woyny 
prawo! oto ea potwora; otoż to 
porobiży moie rycerfkie dzi eła; fą to 
tkutki tey chwały! dla którey, opuści- 
łem wfzyftko: zapomniałem Tullufa; 
porzuciiem Tacyufża, : abym fię pobra- 
tał z temi tygryfy, którzy tak krwią 
ladzką „plufzczą. Wyrównałem ich 
wściekłości w bolu, i luż rozumiałem 


fię 
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fię być wielkim rycerzem; o Tullufie, 
daruy mi ten błąd obrydły. Wyrze-._ 
kapa go fię na zawfze. Pawdziwym 
bóhatyrem ieft ten, kto od napaści wła- 
fną oyczyznę broni, 4 ten Król, ten 
rycerz, który rozleie choć iednę krwi 
krople, co mogł był ofzczędzić, nie 
ieft tylko beftyą drapieżną, którą gła- 
fzczą ludzie, bo iey „okagańczyć nie 
mogą. 

Nagle porzuca Numa to haniebne 
rzęzi widowifko. Ucieka czymprędzey 
nazad, aby fię nie fromeł dałfzym fwo» 
iey kochanicy okrucieńftwem. Powra* 
ca dawną drogą; wyieżdża z kraiu Her- 
nikow; á na tę myśł, że i on-ieft wo- 
iownikiem, pełen dla fiebie famego 
ochydy i wzgardy, do Rzymu powra- 
ca. 

Już całe woyfko do miafta wefzło 
było. W ten czas właśnie kiedy Nu- 
ma przybył, Romulus w kapitolu dzię- 
kował Bogom, za wfzyftko to złe, któw 
re ludziom wyrządził; i ozuchwalił fię 
dla  uśląchcenia fwoich ckrucieńftw, . 
przyznawać naywiękfzą ich część nie- 
śmiertelnych pomocy. 
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Numa idzie do' kapitolu, gdzie zafta- 
ie tekže Sabińczykow, Tacyufza, i cor- 
kę iego. Wychodzi n4 gorę. Skoro 
go tyfBo dobry Król fpoftrzega, wy- 

iega ka niemu 2 .tą rączością, iakiey 
mu iefzcze wiekuftarość pozwala, ści- 
fka w fwoich_ „ręku Pompiliufzowego 
fyna. Cnotliwy ftarzec rozpłakał fię z 
radości, patrząc ną niego, ale wkrótce 
rozpłakał fię i z żalu, dowiaduiącfię o 
śmierci Tuilufa. Q miefzczęśliwy fta» 
rości lofie, zawołał, trzebaż, więc pa- 
trzeć ná śmierć tych wfzyftkich, któ: 
rych kochamy; Numo; ioż. nie mam tyl- 
ko ciebie, i córkę moią: na was wyle- 
ię wfzyftkie moiey dufzy pociechy. 
Przynaymoiey td iedna zoftaie mi fię 
fzczęśliwa madzieia, że prędzey cd 
was życie moie zakończę. 

"Te fłowa wymawiaiąc, bierze rękę 
eorki, łączy ią z ręką Numy, i obydwie 
do fwego ferca przytuła. . Zaczerwie- 
niła fẹ Tacya; czuie, że drzyiey ręka 
dotykaiąc fię ręki Numy: fpufzcza oczy 
ku ziemi, i nieśmie na bohatyra fpoy* 
rzeć. 

Ala bohatyr upatrywał Herfylii: 

fpo- 
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fpoftrzega ią przy Romule. Toiedae — 
fpoyrzenie wraca iego miłości całą iey 
moc, całą gwałtowność, 1 nifzczy w 
iednym momencie fkutek rad wfzy- 
fikich Tullufa. Numa fpiefzy fię oświad- 
czyć dobremu Królowi na wzajem mi- 
łe od fiebie grzeczności; wyfuwa fię z 
rąk iego, á ozięble Tacyą pozdrowi- 
wfzy, przyftępuie fzypko do Romula. 
Król Rzymiki całuie Numę, i lłudo- 
wi ukazuiąc, rozkażuie milczenie: 
Rzymianie, zawołał, widzieliście 


|wiazd tryumfalny; on należał fię Nu- 


mie. Ja Numie winienem zwycięztwo. 
W nadgrodę daię mu tę; «o „którą tylu 
Królow dobiiało fię próżne; tę, która 

tylu bohatyrami wzgurdziła, moią cór- 


| 867: i 3 
| Na te fłowa Rzymianie czynią ws 


| fołe okrzyki; Sabińczykowie chowaią 


| ponure milczenie, Tacyufz firuchłał, 
tak właśnie, iak ow człowiek, przy ... 
którego nogach piorun uderzył; Tagya - 
blednieie, i przyfuwa fię do oyca; Fier- 
fylia uważa to, i groźnym ną nią rzu» 
ca okiem; Numa zapłonąwfzy fię, fpo-— 
gląda z niefpokoynością po Hesfylii, 

| po 
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po Tacyi, po Sabińczykach, i po Ta- 
cyufżu. 

Romulus bez naymnieyfzego zmie- 
fzania mowi daley: iutro to Świetne 
małżeńttwo na tym ołtarzu, łupy: z ca- 
łych Włoch obładowanym, dopełnione 
zoftanie, 4 ia biogofławiąc, poświęcę 
Bogom uroczyfłz igrzyfko, które dni 
dziefięć trwać będzie. 

Na fłowo, igrzyfko, Sabińczykowie 
zmarfzczywfzy czoło, fpoyrzeli po fo- 
bie: Tacyufz wzniófł oczy ku niebu; 
Numa fpuscił ie ku ziemi. 

„Rzymianie, kończy Romuluś, dług 

wdzięczneści: wypłaciwfzy, rozpo- 

cznę dalfze prace koło dobra wafze- 
go. Podbiłem wam kray "Awrun- 
kow; ale to nie ną wiele fię przyda, 
dopokąd was przedzielać będą Wol- 
fkowie. Jet fpofob pożytkowania 
z-kralu tego: trzeba zagarnąć i Wolę 
fkow. ZA dziefięć dni przeciwko 
nim ciągnę. Rzymianie, wyście” zro+ 
dzeni Go woyny: wyp dni fig pos 
więkfżyć, ani fię utrzymać nie mo* 
żecie, tylko przez wóynę." Pokoy 
byłby dla was maywiękfzym: nie- 
s» (ZCZĘ- 
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fzczęściem .  Onby znikczemnił wa- 
fze męftwo, onby ofłabił te niezwy- 
ciężone barki. Pomyślcie tylko; iak 
wiele gorować wfzyfikie-narody bę- 
dziecię,. kiedy nigdy nie wypufzcza- 
iąc broni z,ręku, uftawicznie: dofka- 
naląc fie w trudney bohatyrftwa fztu- 
ce, ná cokolwiek potym w.padniecie, 
odziedziczycie to, wporownaniu z wa- 
mi fłaby, i długim pokoiem zniewie- 
ściały nieprzyżaciel. A choćby, co ieft 
niepodobieńftwem, odwaga iego ró- 
wnała wafzey, „przecież nie potrafi 
ftawić: na placu; ani mocy; ani do- 
Świadczenia równego. Wprzód ni- 
żeli. fię tak nikczemny lud ofwoi z 
orężem, woiuiąc z wami; wprzód, 
niżeli fię rozpozna z tym rzemiofłem, 
którego wy nauczycielami będziecie, 
iuż zoftanie Rzymianina ieńcem. 
Tak biiąc, ieden po drugim, całych 
Włoch narody, kłócąc ich między 
fobą, aby ich potym łatwiey zwy- 
ciężyć, przymierząc fię z fłabfzemi, 
dla pokonania. meenieyfzych , gdy 
nam fię iuż i ci dobrze wyfłużą, po- 
tym i z niemi daley pod fochę. Tak 
;; Wkrót= 
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wkrótce ftaniecie fẹ panami Świata. 
To Jowifz przyobitcał Rzymowi. 
Dla wykonania wyroku. Bogów po 
zwolone fą wfzyftkie fpofoby. Te- 
mu wfzyftko iek wolno, kto wyko» 
naczem Bogów woli. Gdzie zwy- 
cięztwo, tam niewinność. 


s Rzymianie, o niczym innym nie 


myśliycie, tylko o woynie: wóyna 
niechay będzie wafzą nauką, wafzą 
zabawą, iedhym wafzego duchu po- 
fłkiem. Zoftawcie innym narodom 


pracę koło nieużytey ziemi; niechay 
ią krwawym obiewaią potem; zo‘ 
ftawcie im kłopoty około zbioru 
fkarbow, przez handel, przemyfł, 
przez te wfzyftkie nikczemne wyna- 
lazki fłabości. Wy żnąć będziecie 
to zboże, co oni zaficią; wy roztrwo- 
nicie te bogłćtwa, które oni zbiorą. 
Są to dzieci ziemfkie: do nich nalee 
ży praca ziemfka. Wy iefteście fy- 
ńami Boga Marfa; zwyciężać, ief 
dziełem wafzym. Rzymianie, temu 
wfzyfikiemu: wieczny niepokóy, co 
iarżma nie przyimie. m Swiat ieft 
wafzym dziędzictwem. Ci wfzyfey, 
któ- 
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BO ODL TOO 
s którzy go pofiedli, fą wafzey wła- 
fności ufzczerbnicy. Niechay wam 
zawfze tkwi w pamięci to fzlache- 
tności hafło: trzeba odebrać co na- 
p fzego ,, 

Tak mówił Romulus, woyfko przy- 
huknywa, á lud fzemrze: fzerzy fię po 
innoftwie gwar, podobny do fzmeru 
pfzczoł, które razem fypią fię z ulu, 
gdy nadchodzi czas podbierania miodu. 

Tacyufz koi fię powoli; fpogląda ná 
lud pełnemi czułości oczyma; 4 wifła- 
wfzy ná fłolicy, gdzie na przeciw Ro- 
mula fiedział, podnofi w górę złote ber- 
ło, i domaga fię, aby go fłuchano. Po- 
ważna iego poftać, włofy białym frzo- 
nem obfypane , łagodność w oczach, 
tchnie wfzyftkich Święte. pofzanowa- 
nie dła niego. Tylko Romuluz niefpo- 
koyny i pomiefzany, rzuca ku niemu 
wzrok pełen dzikości: zbiegaią mu fię 
orwi naieżone, długie i czatne; wyfa- 
dza fię złość na czele. Tak w zgro- 
padzeniu Bogow, ogromny Jowifz 
poyrzałby na Saturna, iego wyrokom 


móy rowienniku, ibd 
3- 
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„s kolego! odzywa fię dobry . Tacyufz; 
ss aiemafz. tu Rzymianina, któryby wię- 
„„cey odemnie wielbił twoją wale: 
„s czność, twoie woienne przymioty, Í 
„ twoią chwały miłość Mnie równo z j 
„, tobą ciefzą tryumfy; 1 miło mi przy* 
„, pominać fobie, że w długim życiu 
s moim, żadnego nie widziałem boha- 
p tyra, któregobym tobie przyrównał. | 
„ Ale famo- piękne bohatyra imie nie ; 
„„ zdobi tego, kto ieft Królem. Jeti 
„„, dla niego imię iefzcze fłodfze, ies; 
,» fzcze chlubnieyfze; to jet imię oyca. | 
,„, Spoyrzey ná:tę część twoich podda: | 
a, nych, okrytych kiryfy, i zbroynych| 
„, dzirydy; przyznaię, Że fa to twoiej 
„ dzieci, i obchodzif fę z niemi iaki 
„, z dziećmi. Ale fpoyrzyi też i na tę. 
„„, część drugą, dziefięć razy liczniey?| 


,„, fzą, z głodu wynędzniałą, 1 ledwiel 
„, opadłemi płatysobdzianą, która zam 
„y mmiaft fobie odzieży, owfzem z uię] h 
ciem i tak aż medto fzczupłey z gó 
mufi opłacać błyfkotnć 


2, 
,„, czemuż 
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cioły obchodzifz? zabierafz im chieb, 
męże, i fyny. Twoie . zwycięfkie 
laury fą oblane ich łzami, twoie kaa 
żde zwycięztwo opłacone drogo ich 
krwią i maiątkiem. Romulufie, czas, 
aby fobie lud odetchnął; czas, abyś 
zoftawił życie tym przynaymniey, 
których oycowie dla ciebie goai 
Przeftań zarzynać ludzi. ned 
wfzyftko przeftań tego bluznierftwa, 
że twoia wola, i twoia władza od 
Boguw pochodzi. Bogowie nie mo- 
gą chcieć tylko fzczęśliwości ludzi. 
Pierwfzym ich dla rodu ludzkiego 
darem, był wiek złoty. A kiedy 
zgromadzeni niebianie przyznali Mi- 
nerwie zwycięztwo, była to nadgro- . 
dą utworzenia dla ludzi eliwaego 
drzewa. Jeden z tych Bogow, Sa- 
turn panował we Włofzech: Przy- 
pomniy fobie, iak on rządził, á nie 
, blużaly więcey przeciw Bogom, że 

oni chcą rzezi ludzkiey. 

s», Powiadafz, że Rzymianie utrzy= 
mać fig nie mogą, tylko przez woy- 
nę. Ukgaż chociaż ieden przynay- 
mniey kray, który fię utrzymuie tym 
Tes IL I 33 be- 
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bszecnym fpofobem. Powiedz, w 
lakiey przepaści legły te narody, 
które z tego świata znikły. Czyliż f 
przez woynę niefzczęśliwe Theb 
ocaliły fwoią wielkeść? one przecie 
zwyciężyły fiedmiu Królow Argoli ; 
dy: á to zwycięztwo Theby zgubiło. „ 
Czyliż przez woynę Troianie, przode 
kowie twoi, zachowali w Azyi fwo- 
ią władzę? 


8ł mia! 
1 
em 


znowu wyfchłe żyły iego. Nikt nas |i 
nie zaczepia; twoie zawoie iuż do- |; 
fyć fą wielkie; tersz ftaraymy fię B 
tylko, aby ten lod był fzczęśliwym, | 

który przemocą zofłał twoim pode || 
darym. Ah, pomimo wfilne prsce jp 
meie, nie mogę wyfarczyć karaniu | 
niefprawiedliwości, i ratowanie nę- $ 
dzy. Dapoemoż mi tak falachetnegę 

urzędu. Odwiedzaymy razem ways 

ftkie nafze pańftwa, już tak zozfze |, 
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rzone twoim orężem; á gdy otrze- 

my łzy nędznych;, gdy zbogaciemy 

wfzyftkich ubogich; gdy iuż w ca- 

łym pańfiwie niefzczęśliwego nie bę» 

dzie; dopiero w ten czas pozwolę ci 

wyiechać, i rozfze rzyć ludzi fzczęs 
> śliwych granice. 

Tak mówił Tacyufz; zgrzytał zęba- 
wo'|mi Romulus, cały lud krzyczał; nawet 
żkajfię żołdaćtwo „miękczyło. Romulus 
szej gotuie odpowiedź, i iuż z pofławy ie- 
nójjgo miarkować było, że o pokoiu nie 
udujmyśli. W tym negle rufza fię muoftwo, 
czyjtłumem garnie fię do niego, i nie do- 
nieyjpufzcza mu rozpoczynać mowy. Ko- 
piłajbiety, fterce, dzieci, wfzyfiko to rzuca 

iig przed nim ná kolana; wyciąga ku nie- 

mu ręce, wołziąc: Pokóy! pokóy! fynu i 
 fidBogów, uczyń ludziom pokóy, Za- 
ymbierz nam wfzyfiko; mafz nafze maiąt- 
podjki, ieżelić potrzeba; ale zofław nam 


moie nayukochańfze dzieci, za= 
| e), wołał Tacyufz, cały we łzach zana- : 
pegia rzony, i ledwie pofiadaiący fig; bẹ- 
sf dziecie go mieli, przyrzekam wam. 
;, Profiłem Romula w imię ludzkości, 


„, i przyiaźni; teraz domagam fię iako 
równy mu w powadze i w władzy. | 
Jeżeli mi odmówi, Rzymianie, póy* | 
dę, póydę razem z wami; ftaniemy | 
w bramach Rzymu; będziemy czekać i 
ná niego, 4 gdy zechce wychodzić z | 
woyfkiem, rzucięmy fię wfzyfcy na | 
ziemię; przyczepiemy fię mocno, ij 
obaczęmy, ieżeli te barbarzyńce od- | 

, ważą fię deptać nogami fwoiego Kró- 
la, fwoie matki, i fwcie dzieci. ,, 

Ná te fłowa powfłaie w całym żoł-|| . 
nierftwie hałas: nikt nie wyjdzie! niktj| 
fię nie rufzy! wfzędzie krzyczano; ka-| 
żdy żołdak rzuca breń, i każdy miefza 
fię z tłumem pofpelftws, upada przy. 
nogach fwoiey matki, ścifka fwoie dzie- 
ci, i wtzefzczy razem z niemi: pokóy! 

Rozżarty Romulus, pierwfzy raz w 
fwoim życiu uftąpić przymufzony , 
trzęfąc fię, pozwala na fpoczynek, i 
uchodzi czymprędzey do domu. Nie 
odłąpiła go nigdzie ftraż iego, |draba- 
mi przezwana, którą uftanowił, aby 
mu zawfze pod ręką była. 

Ledwie co kilka krokow od zgroma- 
dzenia ufzedł, iak zięwaiąc wściekło- 

í ścią, 
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ścią, którą dufiła ferce iego, wywarł 
przeciwko  Tacyufzowi nayobrzydli- 
wfze złorzeczeńftwa; á w tym zapa» 
miętaniu, wypadło mu to niebaczne ĝo- 
wo, które tylu niefzczęść przyczyną 
zoftało: i pokiż ten natrętny 'ftarzec 
przefzkadzać moiey chwale będzie? 
Coż to, inż więc nie mam przyjaciela, 
coby mię dziada- pozbawił. To prze- 
klęte owo, aż nadto dobrze poflyfza- 
ły drabanty. 

Herfylia pofzła zá Romulem; Numa 
nieśmiał poyść zá Herfyliq+ wfparty-n4 
kolofie+ oczy fpufzczone, zamyślony, 
cnoty Facytfza porownywaiąc z wście 
kłością tego, co ma być iego oycem, 
ftoi, wpada w myśli głębokie. Tacyufz 
przybliża fię do niego: zięciu Romula, 
mówi, podaiąc mu rękę, i zyś fię nå 
mnie rozgniewał? Ná te owa rzuciły 
fię łzy Numie; pada u nóg dobrego 
Króla: o móy oycze, woła, nieśmiem 
oczu podnieść; darny..... 

Ja ci daruię wfżyftko, przerywa fia- 
rzec, tylko mi przyrzecz, że mię zawfze 
kochać będziefz. Obrałeś fwoie pofia- 
nowienie, 4 niepowiedziałeś mi i fiowa; 

iş 
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zaciągnałeś zwiafki, nie bardzo Sabiń- 
czykom przyiazne; wątpię, aby ci tak 
radzil poczciwy Tullus. Ale, ieżeli cię 
to i ufzczęśliwia, życzgmy ci wfzyfcy, 
przefzkadząć ci nie powinniśmy. Pra- 
gnąłem być twoim oycem; Romulus 
tym fzczęściem ciefzyć fię będzie. — 
Numo, nie mogę zataić przed tobą, ż. 
mu tego zazdrofzczę. Ah! ieżeli Ro- 
mulus tak miłych powinności nie do- 
pełni dobrze; ieżeli iego ferce nie po- 
zma fię ná fzacunku imienia tego, któ- 
re takby mi było miłe, Numo, moie 
oycowfkie ferce zawfze otwartę dla 
ciebie, Tacyufz winien ci będzie wdzię- 
cność, ieżeli go obierzefz przyiacie- 
lem twoim. 

To wymawiaiąe, oddala fię; zoftawia 
w zadumieniu Numę: którego trapią 
razem pomiefzanie, zgryzoty, miłość. 

Numa w takim wzrufzeniu, fpodzie- 
wa fię znaleść ułgę przy Herfylii: bie- 
gnie do pałacu Romula: fpoitrzega tam 
przygotowania do ślubu. Ná ten- wi- 
dok łedwie fię pofiada z radości: ale ta 
radość nie jeft czyftą; zaraża ią iakieś 
firachliwe przeczucie. Numa rozma- 
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wia z tą, którą kocha; fłyfzy z wła: 
Í fnych iey uft, że iet kschanym; tô za- 
pewnienie unofi duche iego, ale nie mo- 
że utłumić iakleyfiś wewnętrzny zgro- - 
zy, co go przechodzi. Przypatruie fię 
Herfylii, znayduie w iey cczach mi- 
|łość, ale nie może znaleść pokciu. Bic» 
|dzi, kłoci fię fam z fobą: powtarza fo- 
bie tyfiąc razy, że to iutro dzień fzczę- 
|śliwości tego: iakiś głos odzywa fię 
| w głębokości ferca, że ta fzczęśliwość 
daleką od niego. Z tym głofem poru- 
| fzaią fię zgryzoty, Numa prożno ufiłuie 
| przekonać fię, że ieft niewinnym; za- 
|przecza ferce, co wynaydzie rozum. 
| Nakoniec. kłopotem udręczony, boias 
|Zznią ftruchlały, miłością umęczony, 
[idzie ku Egeryi lafkowi, gdzie 'pier- 
I wfzy raz tę na potkał, którcy mężem 
|będzie. Chce iefzcze oglądać to mieya 
fce, fercu iego tak miłe. Przypomina 
jfobie ow talemniczy fen; ma nadzieję, 
że odwiedziwfzy kościoł Minerwy, ta 
Bogini powroci tak potrzebną dufzy 
iego fpokoyność. 
$ | Idzie; iuż fię fłońce ku zachodowi 
. Jchyliło: Numa, przy famym wsayściu 
| do 


19 Numa PoMFILIUSZ 


mami, EA 


do lañ, ftyfzy wrzafk, przeraż fte- 
kanie: zdeie mu fię, iż zna ten głos 
Śmiertelny; porywa zá miecz: leci nà 
-odięk boleści..... Coż to widzi! Tacyu- 
fza ledwie dyfzącego, w. ręku czterech z 
nożami zaboycow. Krzyknął Numa: 
dwoch zaraz obciął, drudzy zalęknieni 
uciękaja; ale Tacyufz fkłóty, w wła- 
fney krwi burza fę. Niefzczęśliwy fá- 
rzec iuż {konania blifki. Numa całuie 
go; krzyczy; ogląda rany; rozdziera 
na fobie fuknią, obciera krew; á obey- 
muiąc rękami tego dobrego Króla, po- 
dgofi go, chce go zanieść do Rzymu. 
Peczekay, poczekay, móy fyfu, iuż 
mi ty nie poradzifz. Czuię, że umie- 
ram. Dziękuiętyłko Bogom, że mi na 
twoich, ręku pozwolili fkonać. Nu- 
mo, od puginału Romula ginę. Po- 
znałem moie zabóyce. Są to draby. Oni, 
żelazo wemnie topiąc, wołali, że to fą 
pierwiefiki tego pokoiu, który ziedna« 
jem Rzymianom. Twoie' zakóchanie 
fię w Herfylii, twoie pow inowacenie 
fię z moim mordercą , nie dozwala ci 
zemścić fię moiey Śmierci: ale żądam 
Gd ciebie daleko milfzey mi łafki. Nu- 
mo, 


| 
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mo, zoftławiam iednę córkę: ta niefzczę- 
Śliwa już nie ma oyca, nie ma obrońcy, 
tylko, ciebie famego! iey urodzenia 
fzłachetność, iey do tronu Sabińczykow 
prawo, czyni ią winowarcą w oczach 
Romula. Jeżeli ty mie weźmiefz ią pod 
twoią opiekę, zginie. Poprzyfięż mi, 
móy kochasy, fynu, że opiekować fię 
będziefz życiem moiey córki; zoftaniefz 
iey obrońcą, iey podporą, iey bratem. 
Ah podchlębiałem febie! że cię iefzcze .. 
ineczey nazwę..... Od pierwfzego mo- 
mentu, któregom cię poznał, ułożyłem 
fobie, wydać Tacyą zá ciebie, ufiąpić - 
ci trenu, i zefierżeć fię przy was bez 
inney gedaości, tylko z tą iedną pocis- 
chą, żem weafzym oycem. O fłodkie 
omamienie iakes prędko mineło, umie- 
rałbym fpokoynieyfzym, gdybys mię 
ie(zcze zwodziło; Ah! Numo? przynay- 
mniey nie odmawiay mi tey ofłatniey 
łafki! Miey politowanie nad konaiącym 
ftercem, który był twoim oycem, two- 
im przyiecielem, przyiacielem Tullufa, 
przylacielem twoiego oyca: Numo, 
rzucam fię pod twoie nogi; bądzże 
obrońcą moiey kochaney córki+ zape- 
wniy 


k |l 
q 
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'wniy mię, iż zachowafz iey życie, iż 
będziefz,.... : 

Przyfięgam ci przerywa, Numa, ry- 
cząc z wielkiego płaczu. Wzywam ná 
świadectwo popioły moiey matki, i po- 
pioły Tullufa; Przyfięgam że dopełnię 
twoią wolę pierwfzą: zofłanę małżon- 
kiem Tacyi; chcę żyć i umierać dla 
niey, dzielić z nią wfzyftkie niebefpie- 
czerńftwa, á omierzić ná wieki famili 
twoiego zebóycy. 

Ja nie wątpiłem ò tym, Tacyufz od- 
powiada, uniefiony radością : pocałuy 
mię, cnotliwy młodzieńcze; fpufzczarmi 
fię na twoią poczciwość, i umieram 
fzczęśliwy. 

To rzekł, Numę ścifnął, i fkonał. Na- 
ma legł bez czucia ná martwym ciele. 
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